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Wojciech Jaruzelski na uroczystości w Łodzi
---- ■ --------------------------------------------- -----------------------— - ~ i

Wmurowanie aktu erekcyjnego
pod Centrum Zdrowia Matki-Polki

ŁÓDŹ (PAP), Urzeczywistni* się piękna idea zbudowania
w Łodzi Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia Matki-Polki.
Nowy etap budowy centrum rozpoczął zlę 21 bm., kiedy to
dokonano wmurowania aktu erekcyjnego pód Pomnlk-Szpl-
tal. Na uroczystości położenia kamienia węgielnego przybył
I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów, gen. armii
WOJCIECH JARUZELSKI, który — przypomnijmy —

W czerwcu ub. roku, podczas spotkania Wojskowej Rady
Ocalenia Narodowego z przedstawicielkami kobiet polskich
przedstawił propozycję wzniesienia Pomnika Matki-Polki.

Posiedzenie

Rady Obywatelskiej
W godzinach przedpołud­

niowych w Wojskowej Aka-'
demii Medycznej im. gen.
Bolesława Szareckiego w Ło­
dzi odbyto się plenarne po­

siedzenie Rady Obywatel­
skiej Budowy Pomnika-Szpi-
tala Centrum Zdrowia Mat­
ki-Polki.

Otwierając obrady prze­
wodniczący Rady Obywatel­
skiej, wicepremier Zenon
Komender podkreślił, że mo­

żliwe stało się już wmuro­
wanie aktu erekcyjnego. Na
konto budowy szpitala wpły­
nęło ponad pół miliarda zło­
tych i około 20 tys. dolarów.
Nadchodzą też deklaracje
darów rzeczowych oraz prac
społecznych. W dobrym tem­
pie przebiegają prace pro­
jektowe i budowlane. Tak
więc idea zgłoszona przez
gen. armii Wojciecha Jaru­
zelskiego spotkała się z gorą­
cym przyjęciem społecznym.

Sprawozdanie z prac Sek­
retariatu Rady i zespołów
problemowych przedstawił
sekretarz generalny Józef
Niewiadomski — prezydent
miasta Łodzi.

Rada przyjęła uchwałę w

sprawie wmurowania aktu
erekcyjnego pod budowę
pomnika-szpitala. Ustalono
leoszt budowy w wysokości 8
miliardów 453 min zł według
cen z 1982 roku.

Apel
Rada Obywatelska wysto­

sowała apel do Polek i Pola­
ków w kraju i za granicą, w

którym czytamy m. in.:
Wznieśmy wspólnie ten

niezwykły obiekt, aby stał
się symbolem naszej miłości,
szacunku 1 wdzięczności dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W końcu bm.

Posiedzenie

Rady
Wojskowej

Układu

Warszawskiego
WARSZAWA (PAP).

W końcu października
br. odbędzie się w

ZSRR kolejne posiedze­
nie Rady Wojskowej
Zjednoczonych Sił

Zbrojnych Państw-
-Stron Układu War­
szawskiego.

Skrót komunikatu
o obradach
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zamieszczamy na str. 2

Nadzwyczajne posiedzenie Komitetu

Ministrów Obrony Państw-Stron
Układu Warszawskiego

WARSZAWA (PAP). 20 paź­
dziernika 1983 r .w Berlinie,
pod przewodnictwem ministra
obrony narodowej Niemieckiej
Republiki Demokratycznej —

generała armii Heinza Hoff­
manna odbyło się nadzwyczaj­
ne .posiedzenie Komitetu Mi­
nistrów Obrany Państw-Stron
Układu Warszawskiego.

W .posiedzeniu wzięli udział
m. in: ze strony Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — ge­
nerał broni Florian Siwicki,
szef Sztabu Generalnego Woj­
ska '

Polskiego, wiceminister
obrony narodowej PRL; ze

strony Zjednoczonego Dowódz-*
twa — .marszałek Związku Ra­
dzieckiego Wiktor Kulikow,
naczelny dowódca Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych i generał

armii Anatolij Gribkow— szef
Sztabu Zjednoczonych Sił
Zbrojnych.

Komitet Ministrów Obrony
po rozpatrzeniu w duchu pra­
skiej deklaracji politycznej z

dnia 5 stycznia 1983 g. i wspól-
ńego oświadczenia przywód-,
ców partyjnych i państwowych
siedmiu państw socjalistycz­
nych z dnia 28 czerwca 1983. r.

rozwoju sytuacji militarno-
-politycznej .w Europie stwier­
dza, że stała się ona bardziej
napięta i niebezpieczna.

.Uczestnicy posiedzenia pod­
kreślali. że nie bacząc na kon­
struktywne propozycje, wysu­
nięte wspólnie przez państwa-
- strony Układu Warszawskie­
go na praskiej naradzie oraz

potwierdzone w czerwcu br.,

na spotkaniu w Moskwi*,
zmierzające do zapobieżenia
niebezpieczeństwu • nuklearne­
mu w Europie i przekształce­
nia jej w kontynent pokoju,
wolny od broni jądrowej za­
równo średniego zasięgu, jak
i przeznaczenia taktycznego —

państwa NATO do tej pory
nie odpowiedziały na te poko­
jowe propozycje. Mało tego —

kontynuują działania zmierza­
jące do rozmieszczania w nie-
których zachoduioeuropejskich
krajach — członkach NATO
nowych amerykańskich rakiet
jądrowych średniego zasięgu.
Tym samym dążą do osiąg­
nięcia przewagi militarnej nad
państwami Układu Warszaw-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Premier z wizytą na budowie

Centrum Onkologii
WARSZAWA (PAP). Pressa Rady Ministrów gen. armii

Wojciech Jaruzelski odwiedza wczoraj pjae budowy C«n-
trum Onkologii w Warszawie. Inwestycja ta Jest w założe­
niu fundamentem rządowego programu swatazaroi* chorób
nowotworowych w Polsce.

Wojciech Jaruzelski zainteresował się warunkami socjal­
nymi pracujących tutaj załóg przedsiębiorstw* JBuriopol"
oraz podwykonawców i innych firnu

Polska opinia społeczna
jednoczy się w obronie pokoju
Wspólne obrady prezydiów Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju

oraz Polskiego Społecznego Komitetu Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie

Z pobytu w Polsce

H. Dohlusą

Rolnictwo w terenach

górskich i podgórskich
^Rozpoczął pracę międzyresortowy zespól

WARSZAWA (PAP). 21 bm., w przededniu rozpoczęcia
efochodwneg© przez ONZ „Tygodnia rozbrojenia” odbyło
się w Warszawie wspólne posiedzenie prezydiów: Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju oraz Polskiego Społecznego Ko­
mitetu Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie z udziałem
działaczy ruchu pokoju, Polaków będących członkami
Światowej Rady Pokoju oraz przedstawicieli PRON i in­
nych organizacji społecznych. W posiedzeniu uczestniczył
członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, wiceprze­
wodniczący Rady Krajowej PRON — Józef Czyrek.

WARSZAWA (PAP). 21 bm.
odbyło się w Warszawie ina­
uguracyjna posiedzenia gespo-
łu międzyresortowego, powo­
łanego decyzją prezesa Rady
Ministrów do opraoowania
projektu kompleksowych
przedsięwzięć ekonomiczno-
-produkcyjnych 1 organiza­
cyjnych, zapewniających wa­
runki rozwoju rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej w re­
jonach górskich i podgórskich.

Otwierając obrady tego zes­
połu, prezes NK, ZSL, wice­
premier, przewodniczący Ra­
dy Gospodarki Żywnościowej
— Roman Malinowski zwró­

cił uwagę na gospodarczą i
społeczną rangę problemu roz­
woju rolnictwa na terenach o

trudniejszych warunkach pro­
dukcyjnych.

W skład zespołu, któremu
przewodniczy I zastępca mi­
nistra rolnictwa i gospodarki
żywnościowej — Józef Ko­
zioł, wchodzą przedstawiciele
różnych resortów, organizacji
gospodarczych, spółdzielczych 1
społeczno-zawodowych zain­
teresowanych województw i
placówek naukowych oraz

Sejmowej Komisji Rolnictwa i
Przemysłu Spożywczego.

Zebrani wysłuchali infor­
macji wiceministra spraw za­
granicznych — Józefa Wieja-
cza n* temat aktualnej sytua­
cji międzynarodowej i zagro­
żeń dla pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów wynikających w

szczególności a agresywnych
iplanów administracji USA i
kół zimnowojennych państw
NATO nasilających wyścig
zbrojeń.

W dyskusji podkreślono
szczególne znaczenie dalszego
rozwoju wydarzeń w Europie,
dla której wielką groźbę sta­
nowią postępujące przygoto­
wania do rozmieszczenia no­
wych amerykańskich . rakiet
nuklearnych średniego zasię­
gu.

W związku z wyiborem Ry­
szarda Tyrluka na sekretarza
Światowej Rady Pokoju, do­

konano zmiany sekretarza ge­
neralnego Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Pokoju. Został nim .Ja­
cek Faliszewski — wieloletni
działacz ruchu młodzieżowe­
go. ostatnio przedstawiciel pol­
skiego ruchu młodzieżowego
w Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. Jed­
nocześnie wyrażono podzięko­
wania Krzysztofowi Opalskie-
mu, dotychczasowemu sekre­
tarzowi SRP oraz Ryszardowi
Tyrlukowi.

Na posiedzeniu przyjęto
wąpólne oświadczenie, pod ha­
słem „Wzmóżmy opór przeciw-
wojennemu zagrożeniu”. Do­
kument głosi m. in.:

„Fakty wołają na alarm: sy­
tuacja międzynarodowa uległa
pogorszeniu i zaostrzeniu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W
dniach 20—21 bm. przebywał
w Polsce na zaproszenie Ko­
mitetu Centralnego PZPR
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności
Horst Dohlus.

H. Dohlus został przyjęty
przez I sekretarza KC PZPR

generała armii Wojciecha Ja­
ruzelskiego. Spotkał się rów­
nież z członkiem Biura Polity­
cznego, sekretarzem KC PZPR
Kazimierzem Barcikowskim o-

raz odbył rozmowy z zastępcą
członka Biura Politycznego,
sekretarzem KC Włodzimie­
rzem Mokrzyszczakiem. W
trakcie spotkań poinformowa­
no się wzajemnie o sytuacji i
problemaeh żyeia wewnątrz­
partyjnego PZPR i NSPJ, *

także o sytuacji społeczno-po­
litycznej w obu krajach.
Omówiono program współpra­
cy międzypartyjnej, zwłaszcza
zadań wynikających z usta­
leń podjętych w czasie spot­
kań W. Jaruzelskiego 1 E. Ho­
neckera w sierpniu i paź­
dzierniku bieżącego roku.

Prof. Stanisław Hoszowski

doktorem honoris causa

Akademii Ekonomicznej
(Inf. wŁ). Wczoraj, podczas

uroczystego posiedzenia Se­
natu i rad wydziałów Aka­
demii Ekonomicznej w Kra­
kowie, nadano godność dokto­
ra honoris causa profesorowi
dr. hab. Stanisławowi Ho­
szowskiemu. Należy on do
grona najwybitniejszych ucz­
niów słynnego specjalisty z

zakresu historii gospodarczej
— prof. Franciszka Bujaka.
Prof. dr hab. Stanisław Ho­
szowski pracował m. in. na

Uniwersytecie im. Mikołaja
Kopernika w Toruniu, a jego

współpraca x krakowską A-
kademią Ekonomiczną rozpo­
częła się w roku 1958. Jest

założycielem Katedry Historii
Gospodarczej, która właśnie
obchodzi swoje 25-lecie. W
centrum zainteresowań nau­
kowych prof. Hoszowskiego
obok historii gospodarczej
znalazła się historia cen

XVI—XVIII wieku. Uważany
jest także za specjalistę z za­
kresu historii Prus Królew­
skich, co znalazło odbicie w1

jego publikacjach naukowych.
(art)

Stanisław Baranik

przewodniczącym
Krakowskiego Zespołu

Poselskiego
Wczoraj obradował Kra­

kowski 'Zespół Poselski. W

posiedzeniu uczestniczył I te-

•kretarz Komitetu Krakow­
skiego PZPR — Józef Gaje-
wies. Członkowie Zespołu
przyjęli rezygnację posła Kry­
styna Dąbrowy x funkcji prze­
wodniczącego Krakowskiego
Zespołu Poselskiego, powierza­
jąc ją posłowi Stanisławowi

Baranikowi — dotychczasowe­
mu sekretarzowi Zespołu. No­
wym sekretarzem wybrano
natomiast posłankę Stefanię
Bruzdę.

Podczas posiedzenia, posło­
wie rozpatrzyli problemy do­
tyczące prawidłowości rozgra­
niczenia kompetencji organów
centralnych i terenowych, a

także przyjęli plan pracy.

Na lata 1984 — 1985

Podpisanie porozumienia o współpracy
między Krakowem a Lipskiem

Fot. W. KLAG

(Inf. wł.) Wczoraj w Urzę­
dzie m. Krakowa prezydent
miasta — Tadeusz Salwa i
przewodniczący Rady Okrę­
gu Lipskiego — Rolf Opitz
podpisali porozumienie o

współpracy pomiędzy dwoma
ód wielu lat zaprzyjaźniony­
mi miastami: Krakowem i
Lipskiem.

Po podpisaniu porozumie­
nia prezydent T. Salwa mó­
wił o więzach przyjaźni, łą­
czących ludzi województwa
krakowskiego i okręgu lipskie­
go, Świadczy o tym wymow­
nie wiele wspólnie organizo­
wanych imprez kulturalnych,
wymiana gospodarcza pomię­
dzy naszymi obydwoma mia­
stami, upowszechnianie oraz

wykorzystywanie wartościo­
wych doświadczeń socjalisty-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DELEGACJA SEJMU W TAJLANDII
BANGKOK (PAP). W Tajlandii przebywała delegacja

Sejmu PRL na czele z marszałkiem Stanisławem Gucwą.
Odbyła ona rozmowy z przewodniczącymi obu izb Na­
rodowego Zgromadzenia Tajlandii: Senatu i Izby Re­
prezentantów.

20 bm. delegacja była przyjęta przez premiera Taj­
landii Prema Tinsulanonda, ministra spraw zagranicz­
nych Siddhi Savetsila oraz innych członków rządu.

Wizyta delegacji Sejmu była pierwszym oficjalnym
kontaktem parlamentów obu krajów.

„SZCZYT” BRYTYJSKO-FRANCUSKI:
POPARCIE DLA EURORAKIET

LONDYN (PAP). W Londynie zakończył się w piątek
brytyjsko-francuski „szczyt”. Spotkali się na nim premier
Margaret Thatcher i prezydent Francji Francois Mitter-
rand.

W oświadczeniu złożonym na konferencji prasowej M.
Thatcher podkreśliła całkowitą jedność poglądów w spra­
wach stosunków Wschód-Zachód, szczególnie w kwestii
rozmieszczenia nowych rakiet atomowych średniego za­
sięgu w Europie zachodniej. Premier rządu brytyjskiego
podkreśliła, że niezmiennym żądaniem Zachodu jest do­
maganie się przyjęcia przez ZSRR tzw. wariantu zero­
wego.

Odrzuciła ona propozycję włączenia brytyjskiej broni
atomowej do rokowań genewskich, podobnie negatywne
stanowisko zaprezentował prezydent Miitterrand.,

RFN: PRZYGOTOWANIA DO
ROZMIESZCZENIA „PERSHINGÓW-2”
BONN (PAP). Agencja AP, powołując się na amery­

kańskie koła wojskowe podała, że przygotowania do roz­
mieszczenia w RFN 108 amerykańskich rakiet atomo­
wych ,;pershiing-2” są w pełnym toku. W wypadku, gdy­
by do 15 listopada w rokowaniach genewskich na temat
tzw. zbrojeń eurostrategicznych nie udało się osiągnąć
rezultatu oczekiwanego przez Zachód, już 15 grudnia
pierwsze rakiety nowej generacji będą gotowe do od­
palenia.

CIĘŻKIE WALKI NA FRONCIE
IRANSKO-IRACKIM

TEHERAN, BAGDAD (PAP). Ciężkie walki toczą się
na froncie irańsko-irackim. Obie strony publikują
sprzeczne informacje na temat ich przebiegu.

Radio teherańskie podało w piątek rano, że od rozpo­
częcia ofensywy irańskiej „Wal Fadżr-4” (Jutrzenka-4)
w nocy ze środy na czwartek 2 500 żołnierzy irackich
zostało zabitych bądź rannych. Rozgłośnia w Teheranie
twierdzi m. in., że rozbitych zastało 40 baz irackich,
wzięto do niewoli wielu jeńców irackich.

Tymczasem ogłoszony w czwartek późnym wieczorem
w Bagdadzie komunikat dowództwa wojsk Iraku stwier­
dza, że od rozpoczęcia nowej ofensywy irańskiej 1 500
żołnierzy irańskich zostało zabitych. Wcześniej radio
bagdadzkie podało, że ofensywa irańska została zatrzy­
mana, a nieprzyjaciel zmuszony do ucieczki.

GENEWA MIEJSCEM KONFERENCJI
POJEDNANIA NARODOWEGO

W LIBANIE

BEJRUT (PAP). Neutralna Szwajcaria wyraziła zgodę
na zorganizowanie konferencji pojednania narodowego
w Libanie na jej terytorium — w Genewie.

Jednak jak dotychczas ani źródła szwajcarskie, ani
libańskie nie poinformowały o terminie rozpoczęcia tej
odwlekanej już od trzech miesięcy konferencji, której
celem jest osiągnięcie porozumienia między antagoni-
stycznymi ugrupowaniami w Libanie.

2—30 listopada

Dni Filmu
Dla kogo jednorodzinny domek? Stosunki radziecko-amerykańskie po odejściu Clarka

Radzieckiego Na razie tylko dla bardzo zamożnych
WARSZAWA (PAP). Doro­

czne Dni Filmu Radzieckiego
odbędą się w dniach 2—30 li­
stopada.

Wśród nowych pozycji fa­
bularnych, wchodzących na

ekrany w okresie „Dni”, znaj­
dują się filmy zrealizowane
przez doświadczonych twór­
ców, cieszących się wysokim
uznaniem także w polskich ki­
nomanów. „CZŁOWIEK KTÓ­
RY ZAMKNĄŁ MIASTO” reż.
Aleksandra Gordona — to dra­
mat społeczny, który — wy­
korzystując formułę filmu sen­
sacyjnego — porusza problem
odpowiedzialności przedstawi­
cieli władzy przed społeczeń­
stwem. Kameralny dramat
psychologiczny Ilji Awerbacha
„GŁOS” rozgrywa się w śro­
dowisku twórców filmowych;
jego bohaterką jest młoda ak­
torka dotknięta nieuleczalną
chorobą. Ze skarbnicy ludowej
literatury rosyjskiej czerpie
„LEGENDA O NAJWAŁECZ-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Przyjęte w ubie­
głym roku „Założenia prog­
ramu budownictwa mieszka­
niowego do roku 1990” na­
kładają oddanie do użytku w

1985 roku 100 tys. mieszkań
w dómkach jednorodzinnych
czyli jedną trzecią wszy­
stkich zaplanowanych do
zbudowania mieszkań. Dzi­
siaj te liczby wydają się być
programem na miarę raczej
potrzeb i ambicji a nie real­
nych możliwości. Brak od­
powiednich terenów, pod tego
typu budownictwo, procedu­
ra ich uzyskiwania jest za­
wiła i skomplikowana. Dru­
ga bariera to materiały bu­
dowlane, o ile traw. lokalną
produkcją można zapewnić
niezbędne ilości materiałów
prostych w produkcji, o tyle
materiałów ściennych i wy­
kończeniowych, kabli, prze­
wodów, rur, zlewozmywa­
ków, wanien, glazury, gazo­
mierzy jest i będzie tylko ty­
le ile wyprodukuje przemysł.

Zdaniem dr inż. Czesława
Dawdy i dr inż. Czesława
Miedziałkowskiego z Poli­
techniki Białostockiej w 1985
roku niedobory wapna wy­
niosą 11 proc., gipsu 83 proc.,
cegły 19 proc., 'betonów ko­
mórkowych 22 proc, oraz płyt
azbestowo-cementowych 58
proc. Dotkliwy jest i będzie
brak materiałów izolacyj­
nych, na które zwiększone
zostanie zapotrzebowanie w

związku z nową normą bu­
dowlaną słusznie nakazującą
budowanie mieszkań tracą­
cych mniej ciepła.

I trzecia, może i najważ­
niejsza bariera — pieniądze i

ceny. „Tani” dom jednoro­
dzinny odpowiadający wa­
runkom preferencyjnego kre­
dytowania (do 170 m kw. po­
wierzchni całkowitej) w

_

o -

becnyeh warunkach — jak
twierdzi mgr inż. Edward
Salwerowicz z Centralnego
Ośrodka Budownictwa Spół­
dzielczego „Snrweśtpffojetat’* ■

Warszawy — kosztuje co

najmniej 2,5 min zł (bez ko­
sztu uzyskania działki i u-

zbrojenia terenu). Przyjmu­
jąc preferencyjne warunki
kredytowania umożliwiaj ące
przy 10 proc, udziale wła­
snym uzyskać 1,5 min zł kre­
dytu oraz 300 tys. zł dotacji,
każdy podejmujący budowę
musi zdawać sobie sprawę, że

oprócz 250 tys. zł na począ­
tek będzie musiał, przy rozło­
żeniu budowy na 3 lata, dy­
sponować rocznie przycho­
dem w wysokości co naj­
mniej 150 tys. zł. Przy ezym
przy zmieniających się z mie­
siąca na miesiąc cenach trze­
ba. się również liczyć, że są
to kwoty zaniżone dość zna­
cznie. Rozłożenie kredytu na

60 lat przy 3 proc, stopie o-

procentowania spowoduje
obciążenie kredytobiorcy
spłatą w' wysokości 4 tys. zł
miesięcznie. Można tedy żą-

(DOKOŃCZENIE NA ST«. 2)

Odejście Williama Clarka —

„człowieka strzelającego z

biodra”, ze stanowiska dorad­
cy prezydenta USA do spraw
bezpieczeństwa narodowego i
objęcie przez niego funkcji
ministra do spraw zasobów
naturalnych, w niczym nie
zmienia linii pólityki Reaga­
na. Takie jest stanowisko ra­
dzieckich specjalistów zajmu­
jących się problematyką ame­
rykańską. f

W. Clark reputację „czło­
wieka strzelającego z biodra”
zdobył będąc . pomocnikiem
Reagana i zajmując się spra­
wami bezpieczeństwa narodo­
wego. Chociaż nie posiadał do
tego żadnego przygotowania i
rozeznania w polityce między­
narodowej, to jednak potra­
fił wciągnąć swojego szefa w

bardzo krótkim czasie U’ sze­
reg awanturniczych i niebez­
piecznych dla świata akcji.
Należą do nich takie, jak cho­
ciażby, . wysłanie ogromnej
armady wojskowej w pobli?e
wybtreeży Ameryki środkowej,

(Widziane
operacja „uregulowanie w Li­
banie” pod nadzorem UŚA,
ekonomiczne sankcje wo­
bec firm współpracujących
z ZSRR w budowie gazociągu
„Syberia — Europa zachod­
nia” itp.

Najbardziej jednak niebez­
pieczną prowokacją było wy­
słanie w głąb terytorium ra­
dzieckiego pohidniowokoreań-
skiego samolotu pasażerskiego
007. — Większość obserwato­
rów w Moskwie widzi w niej
niemały udział Clarka, gdyż
koordynator działań Pentago­
nu, CIA i amerykańskiej dy­
plomacji — jakim jest spec­
jalny doradca prezydenta —

musiał być dokładnie zorien­
towany w tym, co działo się
w rejonie najczulszego cen­
trum radzieckiej obrony stra­
tegicznej.

W. Clark odszedł, a mówiąc
dokładniej odsunął się trochę
na bok. Clark jest niewątpli­
wie bardzo bliski i miły Rea­
ganowi, gdyż chyba jak nikt
inny, sawsaa wiedział, czego

z Moskwy)
oczekuje jego szef i był jak
gdyby prostym przedłużeniem
jego intelektu i emocji, a tym
samym i politycznego instynk­
tu, w którym króluje zawzięty
antysowiętyzm.

Jakie są więc obecnie per­
spektywy stosunków radziec-
ko-amerykańskich? To pyta­
nie można bardzo często usły­
szeć w Moskwie od przyjeż­
dżających tu zagranicznych
dziennikarzy. Przyznam się,
że odpowiedź na nie jest te­
raz, jak chyba nigdy do tej
pory, bardzo trudna. Nie jest
to bynajmniej spowodowane
tym, że nie życzymy im do­
brych perspektyw, lecz głów­
nie ze względu na to, że po­
lityka Reagana straciła wszel­
kie podstawy do konstrukty­
wnego dialogu.

Międzypaństwowe związki
między ZSRR i USA we

wszystkich dziedzinach spro­
wadzono ostatnio prawie do
zera. Władze amerykańskie
posunęły się nawet do tego,
ź« minister spraw zagranicz­

nych ZSRR nie mógł przybyć
do Nowego Jorku, aby wypeł­
nić obowiązki szefa radziec­
kiej delegacji na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ.

Tylko dwie nitki rozmów w

Genewie wiążą oba kraje. Ale
i tutaj prezydent Reagan zro­
bił tyle demagogicznych kro­
ków, że , już chyba nikt nie
zdziwi się jeśli i te nici wkró­
tce zostaną zerwane.

Jeśli ktoś miał złudzenia co

do możliwości ewolucji w lep­
szą stronę polityki obecnej
administracji, to wydarzenia
z ostatniego okresu ostatecz­
nie je rozwiały — podkreślił
w swoim wystąpieniu trzy ty­
godnie temu radziecki przy­
wódca Jurij Andropow.

Wyścig zbrojeń i konfron­
tacja nie są naszym wyborem.
Myśmy zrobili swój wybór jut
dawno! Nadal wierzymy, że
ludzkość nie straciła i nie mo­
że stracić rozumu.

SPARTAK BIEGŁOW (AIPN)
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Ambasador Austrii

gościł w Krakowie
W Krakowie przebywał am­

basador nadzwyczajny i peł­
nomocny Austrii w Polsce —

dr Richard Wotava. Gościa
przyjął w Urzędzie Miasta
wiceprezydent — Jan Nowak.
Ambasador R. Wotava zwie­
dził krakowskie zabytki i wy­
stawę na Wawelu poświęconą
odsieczy wiedeńskiej.

Kraków u progu
2000 roku

(Inf. wł.) W Sali Portre­
towej Urzędu Miasta Kra­
kowa zebrało się wczoraj
kolegium Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania Gospo­
darczego poszerzone o za­
proszonych ekspertów i
specjalistów aby zastano­
wić się nad planem społe­
czno-gospodarczego i prze­
strzennego rozwoju regionu
na lata 1986—95 i dalsze,
czego w Polsce żaden z wo­
jewódzkich ośrodków jesz­
cze nie robił.

Pierwsza kwestia to wiel­
kość aglomeracji. Nie wy­
starczą tu prognozy demo­
graficzne, trzeba zbadać
mechanizmy i to nie te o-

gólnopolskie, a nasze kra­
kowskie. Okazuje się, że
mimo stale powiększającej
się liczby ludności naszej
aglomeracji, spada ciągle
ilość rąk do pracy w uspo­
łecznionym przemyśle —

czy jest to tylko efekt sta­
rzenia się społeczeństwa...?
Palącym problemem jest —

oczywiście w dalszei per­
spektywie — restruktury­
zacja krakowskiego prze­
mysłu, przesunięcie z bie­
guna surowcowego na prze­
twórczy, modernizacja prze­
starzałej i niedorozwiniętej
infrastruktury, rozwiązanie
problemów komunikacyj­
nych, nadanie właściwej,
należnej rangi funkcjom
turvstycznvm Krakowa.

Wczorajszemu posiedze­
niu, które prowadził prze­
wodniczący WKPG Marek
Paszucha, przysłuchiwali
się prezydent m. Krakowa
— Tadeusz Salwa i przewo­
dniczący Rady Narodowej
m. Krakowa — Apolinary
Kozub. (jb)

Naukowcy
i specjaliści RWPG

zakończyli obrady
Wczoraj w Akademii

Górniczo-Hutniczej zakoń­
czyło obrady trwające od
wtorku III Seminarium
Naukowców i Specjalistów
Krajów Członkowskich
RWPG nt. doskonalenia
kształcenia i podwyższania
kwalifikacji inżynierów i
kadr naukowych w wyż­
szych uczelniach technicz­
nych w perspektywie roku
2000. W seminarium wzięło
udział Donad 100 naukow­
ców, ekspertów i specjali­
stów , reprezentujących
oprócz Polski, NRD. Cze­
chosłowacje, Bułgarię. Wę­
gry, ZSRR a także Kubę.
Wygłoszono 32 referaty.

(jb)

Z dalekopisu
(d) PRZEWODNICZĄCY Ra­

dy Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął 21 bm. przewod­
niczącego ZG TPPR Stanisła­
wa Wrońskiego i sekretarza

naukowego PAN prof. Zdzi­
sława Kaczmarka. Poinfor­
mowali oni przewodniczącego
Rady Państwa o realizacji
wspólnej inicjatywy TPPR i
PAN w sprawie powołania
podyplomowego studium wie­
dzy o Związku Radzieckim i
stosunkach polsko-radziec­
kich.

OFICJALNĄ wizytę w Cze­
chosłowacji na zaproszenie
kierownictwa Frontu Naro­
dowego CSRS zakończyła de­
legacja Rady Krajowej Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego pod prze­
wodnictwem sekretarza ge­
neralnego Rady Krajowej
Mariana Orzechowskiego. W
czasie wizyty podpisano u-

mowę o współpracy między
PRON a Frontem Narodo­
wym Czechosłowacji na lata
1983—88.

ZAKOŃCZYŁ kilkudniową
oficjalną wizytę w naszym
kraju I zastępca ministra

spraw zagranicznych Repu­
bliki
Paez Pumar.

W toku rozmów

nych w MSZ dokonano prze­
glądu stosunków polsko-we-
nezuelskich i wymiany po­
glądów na temat kluczowych
problemów sytuacji między­
narodowej.

Wenezueli Oswaldo

plenar-

Aktorzy Starego Teatru

złożyli kwiaty na grobie
Konrada Swinarskiego
(Inf. wł.) W ubiegły piątek

aktorzy Starego Teatru im.
Heleny Modrzejewskiej z Kra­
kowa. którzy przebywają w

stolicy w związku z prezento­
wanym przez nich spektaklem
„Wyzwolenia” na inaugurację
działalności Teatru Rzeczypo­
spolitej. złożyli kwiaty na gro­
bie wielkiego polskiego reży­
sera — Konrada Swinarskie­
go, który stworzył właśnie
sceniczne ..Wyzwolenie” w

Krakowie. K. Swinarslki zo­
stał pochowany na Powązkach.

Głos przedstawicieli uczelni technicznych

Nie likwidować

wąskich specjalizacji
(Inf. wł.) Przez drwa dni —

w Krakowie i Tarnowie —

przedstawiciele wszystkich poi -

skich uczelni technicznych dy­
skutowali nad problemem: li­
kwidacja — czy ratunek, a je­
śli ratunek — to w jaki spo­
sób? Chodziło o kryzy*, który
dotknął specjalistyczne, wą­
skie kierunki studiów na wyż­
szych uczelniach technicznych,
zwłaszcza takie, jak budowa
urządzeń dla przemysłu spo-
żywczegę, chemicznego, moto­
ryzacyjnego czy hutniczego. Na
specjalistów w tej dziedzinie
przemysł zgłasza ogromne za­
potrzebowanie; niestety, „roz­
drobnienie” tych kierunków
po uczelniach w całej Polsce
spowodowało, że studentów po
prostu nie ma kto właściwie
kształcić, nie ma kadry...

Powołany przez ministra
nauki, szkolnictwa wyższego i
techniki zespół dydaktyczno-
naukowy. złożony z wybitnych

0 Skawinie bez urzędowego
optymizmu

(Inf. wł.). Od trzech lat nie nież z sali propozycja, aby
przekazano w Skawinie żad­
nego bloku mieszkalnego. Os­
tatnia inwestycja dla szkolni­
ctwa pochodzi jeszcze z 1965
roku. Niemiłosiernie wlecze
się budowa centrali telefoni­
cznej, pawilonu handlowego i
oczyszczalni ścieków. Miasto
mogłoby otrzymać dodatkową
porcję energii cieplnej bez
potrzeby spalania dodatkowe­
go węgla, ale istniejącej nad­
wyżki ciepła nie można spo­
żytkować z powodu deficytu
wody. O sprawach tych mówił
podczas wczorajszej otwartej
środowiskowej narady partyj­
nej I sekretarz komitetu

Miejsko-Gminnego PZPR w

Skawinie Ryszard Czyżycki.
W naradzie uczestniczyli
przedstawiciele 5 najwięk­
szych zakładów przemysło­
wych miasta: Elektrowni (w
której odbyło się spotkanie),
Zakładów Metalurgicznych,
Zakładów Materiałów Budo­
wlanych, skawińskich „Kon­
centratów” i Zakładów Mate­
riałów Ogniotrwałych.

Szczególne zainteresowanie
wzbudził stan przemysłowej
służby zdrowia. Narzekano na

brak specjalistów, na puste,
oczekujące na lekarzy i pie­
lęgniarki gabinety, na zawie­
szenie badań okresowych.
Niestety, w sytuacji, gdy
miasto nie ma możliwości za­
oferowania mieszkań, ■trudno
marzyć o przyciąganiu takich
specjalistów jak laryngolog
czy okulista. Słabą pociechę
może stanowić jedynie wzglę­
dnie dobry (np. w porównaniu
do Krakowa) stan podstawo­
wej służby zdrowia.

Mówiono też w Skawinie o

braku ludzi do wykonywania
prac, nie wymagających kwa­
lifikacji, skomplikowanej sy­
tuacji w dziedzinie gospodar­
ki materiałowej, a także o pe­
wnych problemach ludzkich
wymagających interwencji,
którymi zainteresował się na­
czelnik miasta i gminy Zbi­
gniew Stachura. Padła rów-

Dla kogo domek?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dnonodzinne nie jest formą
dać i postulować zwiększenie dzisiaj dostępną dla ludzi
wysokości kredytu, co w o- pracy.
becnej kryzysowej sytuacji Powyższe dane padły wczo-

kraju jest sprawą mało real- raj na V Ogólnopolskiej Kon­
ną. Trzeba więc oczekiwać ferencji Naukowo-Technicz-
od projektantów tanich do- nej pn. „Jednorodzinne bu­
mów, ale na ten temat jesz- downictwo mieszkaniowe”
cze jest niezbyt głośno... zorganizowanej w Krakowie.

Tak więc budownictwo je- (jb)

BERLIN (PAP). W dniach
18—20 października 1983 r. w

stolicy NRD — Berlinie odby­
ła się kolejna XXXVII sesja
Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej.

W pracach sesji uczestniczy­
ły delegacje państw RWPG.
Polskę reprezentowała delega­
cja pod przewodnictwem pre­
zesa Rady Ministrów Wojcie­
cha Jaruzelskiego.

W sesji uczestniczyły rów­
nież delegacje Jugosławii i Ni­
karagui a także obserwatorzy
z Angoli, Afganistanu, Jemeń­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej, Mozambiku i
Etiopii.

Obradom przewodniczył szef
delegacji NRD, premier Willi
Stoph.

Na posiedzeniu rozpatrzono
sprawozdanie Komitetu Wy­
konawczego z działalności Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej. Stwierdzono, że w

czasie, jaki upłynął od XXXVI
sesji RWPG w krajach człon­
kowskich Rady uczyniono dal­
szy krok w rozwoju społeczno-
gospodarczym.

Państwa RWPG w swej
współpracy nastawiają się co­
raz bardziej na rozwiązywa­
nie najważniejszych proble­
mów mających pierwszoplano­
we znaczenie dla rozwoju go­
spodarki narodowej i zabez­
pieczenia jej w zasoby mate­
riałowe. Trwają prace nad
realizacją umów mających na

celu przyspieszenie postępu
technicznego

' i dotyczące
przede wszystkim urządzeń
technicznych pozwalających
oszczędzać zasoby, radioelek­
troniki, robotów przemysło­
wych, produkcji przemysłu
chemicznego. Jednocześnie i-
stnieją znaczne rezerwy dal­
szego pogłębienia współpracy

specjalistów i pedagogów (Kra­
ków reprezentowany jest przez
profesorów Żygmunta Drzy­
małę x AGH i Stanisława Rud­
nika x PK) opracuje w tej
sprawie specjalny raport. Prze­
waża opinia, że specjalistycz­
nych kierunków, wbrew su­
gestiom Ministerstwa, ograni­
czającego ilość miejsc na stu­
diach i środki finansowe —

likwidować nie wolno. Należy
jednak tworzyć silne centra

naukowo-badawcze, z odpo­
wiednim zapleczem kadrowym
i dydaktycznym. Jednym z za­
sadniczych argumentów jest
fakt, że musimy się liczyć ze

zmniejszonym importem urzą­
dzeń z zagranicy. Należy
więc je konstruować i produ­
kować iv kraju — a ktoś prze­
cież muisi umieć to robić...

Krakowsko-tarnowskim ob­
radom przewodniczył rektor
Politechniki Gdańskiej, prof.
Jerzy Doerffer. (1)

Skawina otrzymała urzędowe­
go „opiekuna” z ramienia
władz Krakowa, który zajmo­
wałby się stale jej sprawami
i personalnie był rozliczany
przez społeczeństwo z efek­
tów swej pracy. Pozytywnie
ustosunkował się do tej idei
uczestniczący w naradzie wi­
ceprezydent Krakowa Jan
Nowak, który na zakończenie
dyskusji omówił problemy
miasta i gminy w kontekście
zjawisk o szerszym zasięgu.

We wczorajszym spotkaniu,
które prowadził I sekretarz
KZ PZPR Elektrowni w Ska­
winie Józef Gierek, uczestni­
czył również kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KK
PZPR Tadeusz Nowicki oraz

przewodniczący Rady Narodo­
wej Miasta i Gminy Skawi­
na Marian Kowalski.

O wypowiedź na temat ak­
tualnych problemów skawiń­
skiej Elektrowni przedstawi­
ciel „Gazety” zwrócił się do jaj
dyrektora naczelnego (i zara­
zem gospodarza narady) Ire­
neusza Łapińskiego:

— W tej chwili mamy po­
ważny kłopot: brak wagonów
do transportu węgla. Kolej
przeżywa szczyt przewozu
płodów rolnych i w rezultacie
otrzymujemy na dobę zaled­
wie ok. 2,2 tys. ton węgla,
podczas, gdy dziennie spala­
my ok. 6,5 tys. ton. Dobiera­
my więc węgiel z placu, z za­
pasów, które zrobiliśmy jesz­
cze w sierpniu. Pocieszający
natomiast jest fakt, że już w

listopadzie rozpocznie się mon­
taż nowego elektrofiltru.

Podczas narady dyr. Łapiń­
ski stwierdził, że kwestie o-

chrony środowiska są trakto­
wane na równi z produkcją i
Elektrownia wspólnie z „Pre-
fabetem” zamierza realizować
program utylizacji odpadów
paleniskowych. Za 5 lat Ska­
wina ma być jedną z nielicz­
nych elektrowni z utylizacją
stuprocentową.

(el-pe)

Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

gospodarczej i naukowo-tech-
nicznej krajów RWPG.

Sesja zaaprobowała działal­
ność Komitetu Wykonawczego
oraz innych organów RWPG
w zakresie organizacji współ­
pracy. Nakreślono przedsię­
wzięcia w kierunku dalszej
koncentracji wysiłków krajów
na rozwiązywaniu prioryteto­
wych problemów naukowo-
technicznych.

W minionym okresie wyko­
nano wspólne prace nad two­
rzeniem szeregu efektywnych
maszyn i urządzeń, postępo­
wych procesów technologicz­
nych, zagospodarowywaniem
nietradycyjnych źródeł ener­
gii. W celu lepszego wykorzy­
stania rezerw w tej dziedzinie
sesja Rady rozpatrzyła i za­
twierdziła główne kierunki
rozszerzania współpracy kra­
jów RWPG w zakresie oszczę­
dnego i racjonalnego wykorzy­
stywania zasobów paliwowo-
energetycznych i surowcowych,
z surowcami wtórnymi włącz­
nie.

Przewiduje się rozwój ko­
operacji w produkcji urządzeń
pozwalających oszczędzać e-

nergię i zasoby, rozszerzenie
produkcji półprzewodników,
przyrządów i aparatury do
kontroli i automatycznego re­
gulowania zużycia energii,
zmniejszenie nieprodukcyj­
nych atrat, rozszerzenie wza­

Nadzwyczajne posiedzenie Komitetu

Ministrów Obrony Państw-Stron
Układu Warszawskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skiego, co stanowi bezpośred­
nie zagrożenie ich bezpieczeń­
stwa i pokoju światowego.

Rozmieszczenie w Europie
nowych amerykańskich rakiet
jądrowych średniego zasięgu
nieuchronnie doprowadzi do
niebezpiecznego zaostrzenia
całokształtu sytuacji na kon­
tynencie i całym świecie, do
wzrostu niebezpieczeństwa

Wmurowanie aktu erekcyjnego
pod Centrum Zdrowia Matki-Polki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tej, która dała nam życie i
cierpliwie uczyła jak naieży
żyć. W wielkim dziele budo­
wy nie może zabraknąć ni­
kogo, komu troska matczyna
była i. jest oparciem, pomocą
w chwilach trudnych i rado­
ścią w dniach dobrych. Prag­
niemy, żeby każdy Polak,
myśląc w przyszłości o Cen­
trum Zdrowia Matki mógł
sobie powiedzieć z satysfak­
cją: pomogłem zbudować ten

gmach, po to, aby pamięć o

mojej matce żyła w ludzkich
sercach.

❖

Polska opinia społeczna
jednoczy się w obronie pokoju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Imperialistyczni rzecznicy

napięcia i zimnej wojny, orga­
nizatorzy propagandowej kru­
cjaty 1 otwartej konfrontacji z

socjalizmem znowu usiłują
wykoleić bieg historii. W Sta­

Porozumienie o współpracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) delegacji w Krakowie stwier­

dził, że podpisanie porozu­
mienia jest faktem histo­
rycznym, umacniającym wię­
zi przyjaźni obydwu miast i
kontynuowaniem -pięknych
tradycji.

cznego rozwoju obu partne­
rów. Prezydent przypomniał
tegoroczne „Dni Lipska” w

Krakowie, które stały się du­
żym wydarzeniem w życiu
kulturalnym miasta. Na ręce
Rolfa Opitza złożył serdecz­
ne podziękowanie dla tych,
którzy przygotowali tak wspa­
niały program oraz życzył
pomyślności w dalszej współ­
pracy Krakowa i Lipska.

Rolf Opitz dziękując za

wspaniałe przyjęcie lipskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

NIEJSZYM” Giennadżja Wasi-
Ijewa — filmowa adaptacja
byliny o siłaczu Wośce Busła-

jewie. Ostatni film niedawno
zmarłego Jurija Jegororwa
„MUSIMY OŻENIĆ DZIAD­
KA” jest komedią obyczajową,
ukazującą więzi między męski­
mi przedstawicielami trzech
pokoleń w tradycyjnej rodzi­
nie. Problematyki rodzinnej
dotyczy również komedia
„NIE CHCĘ BYC DOROSŁY”
Jurija Czulukina — film będą-

(skrót)
jemnej informacji o postępo­
wych doświadczeniach w celu
jak najszybszego wdrożenia
ich do gospodarki narodowej.

Uznano za konieczne, aby
jednocześnie z posunięciami,
które będą realizowane w naj­
bliższych latach i w następnej
pięciolatce, opracować w or­
ganach RWPG program współ­
pracy w tej dziedzinie do roku
2000.

Biorąc pod uwagę pierwszo­
planowe znaczenie rozwoju ga­
łęzi kompleksu rolno-przemy­
słowego dla poprawy zaopa­
trzenia ludności krajów RWPG
w artykuły spożywcze, sesja
zatwierdziła kompleksowe
przedsięwzięcia w ramach

współpracy w tej dziedzinie.
Stanowią one uzupełnienie
przyjętego wcześniej długoter­
minowego kierunkowego pro­
gramu współpracy w rolnic­
twie i w przemyśle spożyw­
czym. Przewiduje się pogłębie­
nie współpracy w zwiększaniu
produkcji i wzajemnych do­
staw warzyw i owoców, w

rozwoju przemysłowej hodowli
ryb, w wykorzystaniu mate­
riału genetycznego. Uznano za

konieczne, aby zainteresowane
kraje RWPG skoordynowały
przedsięwzięcia zmierzające do
ekonomicznego stymulowania
produkcji rolnej, w celu zwię­
kszenia wzajemnych dostaw
produktów spożywczych.

wybuchu wojny jądrowej o

katastrofalnych skutkach dla
ludzkości

Najrwadmiejszego znaczenia
nabiera w tych warunkach za­
pobieżenie groźbie konfronta­
cji iądrowej na kontynencie
europeiskim.

Komitet Ministrów Obrony
potwierdził, jak to podkreślo­
no we wspólnym oświadcze­
niu państw-uczestników spot­
kania moskiewskiego (1983 r.),

W łódzkiej dzielnicy Gór­
na, na placu budowy Cen­
trum Zdrowia Matki-Polki od­
była się manifestacja miesz­
kańców Lodzi i województwa.
Przybył I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski w

towarzystwie członków Rady
Obywatelskiej budowy szpi­
tala i gospodarzy regionu.

Przewodniczący Rady Oby­
watelskiej wicepremier Ze­
non Komender podkreślił, że

szpital będzie wyrazem hołdu
należnego polskim kobietom,
podzięką i uznaniem, upa­
miętnieniem ich walki, pracy
i trudu wychowawczego, sym­
bolem ich godnego miejsca w

nach Zjednoczonych i innych
krajach NATO doszły do gło­
su siły najbardziej reakcyjne,
nasilające psychozę wojenną.
Chcą one zlikwidować doro­
bek odprężenia i usiłują pod­
ważyć ustalony po II wojnie

Przewodniczący RN m Kra­
kowa — Apolinary Kozub
wręczył gościowi specjalny
adres, dziękując równocześ­
nie w imieniu wszystkich
mieszkańców Krakowa za u-

możliwienie dzieciom ń mło­
dzieży naszego miasta spę­

Dni Filmu

Radzieckiego
cy głosem w dyskusji na temat

metod wychowawczych. Film
Siergieja Sołowiowa „POTO­
MEK W LINII PROSTEJ’’ w

lekkiej formie porusza problem
duchowego dojrzewania współ­
czesnej młodzieży. Utwór de­
biutanta reż. Jurija Iwańczy­
ka „ROZKAZ: PRZEKRO­
CZYĆ GRANICĘ” powraca do

sesji

Sesja poleciła, by organy
Rady zapewniły w toku koor­
dynacji planów rozwoju gos­
podarki narodowej krajów
RWPG na lata 1968—1990
realizację zatwierdzonych
przedsięwzięć w zakresie
współpracy w dziedzinie o-

szczędzania zasobów i popra­
wy zaopatrzenia ludności w

żywność.
Sesja podkreśliła doniosłe

znaczenie inicjatyw politycz­
nych zgłoszonych w 1983 r. w

praskiej deklaracji politycznej
państw — stron Układu War­
szawskiego oraz we wspólnym
oświadczeniu przywódców
partyjnych i państwowych
krajów , socjalistycznych w

Moskwie. Potwierdzono, że

państwa RWPG są zdecydo­
wane nie osłabiać wysiłków,
mających na celu uzdrowienie
międzynarodowych stosunków
politycznych i gospodarczych.

Szefowie delegacji państw
RWPG potwierdzili niezmien­
ność polityki swych krajów,
zmierzającej do rozwijania
stosunków handlowych i gos­
podarczych ze wszystkimi pań­
stwami, które gotowe są
współpracować na równopra­
wnych i wzajemnie korzyst­
nych zasadach, niezależnie od
poziomu rozwoju ekonomicz­
nego oraz od systemu społecz­
no-gospodarczego.

Jednocześnie podkreślono

że państwa Układu Warszaw­
skiego nigdy nie dążyły i nie
dążą do osiągnięcia przewagi
militarnej, ale też w żadnym
wypadku nie dopuszczą do
niej nad sobą.

Komitet Ministrów Obrony
podjął odpowiednią uchwałę w

rozpatrywanych sprawach.
Posiedzenie przebiegało w

rzeczowej atmosferze, w duchu
przyjaźni i wzajemnego zro­
zumienia.

tradycji narodowej oraz dzi­
siejszej socjalistycznej rzeczy­
wistości. Idea budowy wień­
czy w sobie serdeczne uczu­
cia 1 pragnienia, by polskim
kobietom stworzyć jak najle­
psze możliwości ochrony zdro­
wia i życia.

Odczytano treść aktu erek­
cyjnego. Wojciech Jaruzelski
złożył podpis pod tym doku­
mentem oraz — w towarzys­
twie przedstawicieli Rady
Obywatelskiej i społeczności
łódzkiej — dokonał wmuro­
wania aktu.

Uroczystości na placu bu­
dowy zakończyła defilada
kompanii reprezentacyjnej
Wojska Polskiego.

światowej ład polityczno-tery-
torialny.

Szczególnemu zaostrzeniu
uległ wyścig zbrojeń. Plan
zainstalowania w Europie Za­
chodniej nowych amerykań­
skich rakiet jądrowych, zmie­
rza do drastycznego narusze­
nia istniejącej równowagi sił.

Polska opinia społeczna jed­
noczy się dziś w obronie po­
koju. Każdy Polak, każdy pa­
triota powinien tę jedność
umacniać — myślą, postawą,
działaniem”.

dzenia tegorocznych wakacji
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Powiedział on

„Pobyt młodzieży w zaprzy­
jaźnionym okręgu lipskim,
spełnił nasze oczekiwania,
służąc socjalistycznemu wy­
chowaniu młodego pokolenia
w duchu internacjonalizmu,
pokoju i' braterstwa naszych
narodów’’. '

W uroczystości podpisania
porozumienia uczestniczyli
goście z Lipska: Hartmund
Reitmann, Klaus Winter i
Rudi Panten, ze strony Kra­
kowa m. in. przewodniczący
KR PRON — Ryszard Zieliń­
ski i wiceprezydent — Barba­
ra Guzik. (ml)

wydarzeń 1945 roku, przedsta­
wiając mało znane karty z

dziejów radzieckiego oręża —

pierwszych dni wojny z Japo­
nią. Zestaw zamyka komedia
— serio reż. Siergieja Mikae-
liana „ZAKOCHANY NA
WŁASNE ŻYCZENIE”, opo­
wiadająca o związku dwojga
życiowych pechowców.

Na pokazie inaugurującym
Dni Filmu Radzieckiego wy­
świetlany będzie film Siergieja
Bondarczuka „WIDZIAŁEM
NARODZINY NOWEGO
ŚWIATA”.

znaczenie pogłębiania wzajem­
nie korzystnej współpracy go­
spodarczej w ramach RWPG
dla przyspieszonego rozwoju
produkcji i wzajemnych do­
staw wyrobów, których impor­
towanie utrudnia realizowana
przez niektóre kraje kapitali­
styczne polityka dyskrymino­
wania krajów RWPG w sto­
sunkach handlowych i gospo­
darczych.

Odnotowano dalsze rozszerze­
nie i pogłębienie równoprawnej
i wzajemnie korzystnej współ­
pracy RWPG z krajami roz­
wijającymi się. Kraje RWPG
podkreśliły wielkie znaczenie
wzajemnego powiązania mię­
dzy rozbrojeniem i rozwojem
oraz wyraziły satysfakcję z te­
go, że ich stanowisko w tej
kwestii pokrywa się ze stano­
wiskiem ruchu krajów nieza-
angążowanych. Kraje RWPG
zdecydowanie potępiają wszy­
stkie formy agresji ekonomi­
cznej oraz próby wykorzysty­
wania stosunków gospodar­
czych jako środków presji po­
litycznej i ingerowania w we­
wnętrzne sprawy państw.

Sesja Rady mianowała Wia­
czesława Syczowa sekretarzem
Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej. Sesja zwolniła Ni­
kołaja Faddiejewa ze stanowi­
ska sekretarza Rady na jego
prośbę w związku z przejściem
na emeryturę i podziękowała
mu' za długą i owocną pracę
w Radzie Wzajemnej Pomocy
Gospodarczej.

Podczas 37 sesji Rady pod­
pisano wielostronne porozu­
mienie o organizacji współ­
pracy w budowie w Krzywym
Rogu na terytorium ZSRR
kombinatu wzbogacania rud.

Sesja przebiegała w atmos­
ferze jednomyślności, braters­
kiej przyjaźni i pełnego wza­
jemnego irozumienia.

Nie będzie nowelizacji
Karty Nauczyciela

(Inf. wł.) 14 października
1983 r. w „Gazecie Krakow­
skiej” pisaliśmy o opracowa­
niu przez Radę Ministrów pro­
jektu nowelizacji ustawy Kar­
ty Nauczyciela. Projekt, któ­
ry wpłynął do Sejmu, propo­
nował zmianę niektórych ar­
tykułów owej Karty. M. itn.
sugerował, aby zobowiązać
nauczyciela do odpłatnej pra­
cy, zgodnie z posiadaną spe­
cjalnością w godzinach ponad­
wymiarowych, także inaczej
niż to zapisane w Karcie Nau­
czyciela — widział przechodze­
nie nauczycieli na emeryturę

Dziś ,'hcemy poinformować
że nowelizacji Karty Nauczy­
ciela nie będzie. Powiedział
nam o tym poseł na Sejm
PRL Józef Różański — pełnią­
cy funkcję wiceprzewodniczą­
cego Sejmowej Komisji Oświa­
ty i Wychowania.

Komisja, po dokładnym
przeanalizowaniu sprawy, po
zapoznaniu się ze

' stanowis­
kiem grupy nauczycielskiej
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, a także środowiska

SPORT. SPORT . SPORT . SPORT

Przegrana Cracovii w Oświęcimiu 6:10

Podhale wiceliderem!
Hokeiści Podhala zdobyli 2

cenne punkty, wygrywając w

Janowie z Naprzodem 1:0 (1:0,
0:0, 0:0) dzięki czemu awanso­
wali na pozycję wicelidera. Był
to zacięty i wyrównany mecz,
a jedyną bramkę strzelił w 19
min. Behounek.

W ostatnich 30 sek. gospoda­
rze wycofali z gry bramkarza
i wprowadzili szóstego napa­
stnika. ale Podhale odparło a-r

tak. Bardzo dobrą partię roze­
grał bramkarz T. Słowakiewicz,
obok niego podobali się Jańczy,
Sikora i Behounek.

Nie powiodła się wyprawa
Cracovii do Oświęcimia, krako­
wianie przegrali 6:10 (1:2, 4:4,
1:4), bramki dla gości zdobyli:
Pawlik 3, Stobiecki, Papuga i

Myeoń, dla Unii: Kotyla 3. Ku­
berski i Urbańczyk po 2, Siko­
ra, Jarnot i Stawowczyk. I ten
.mecz był b. zacięty, na począ­
tku II tercji Cracovia prowa­
dziła 3:2, potem 4:3. ten wynik
utrzymywał się do 32 min. kie­

Dla krakowskich ligowców

Punkty o podwójnym znaczeniu
Niemal cała 13 runda ekstra­

klasy (z wyjątkiem meczu Śląsk
— Widzew) zostanie rozegrana
już dzisiaj, jako że od nie­
dzieli rozpoczyna się zgrupowa­
nie naszej reprezentacji przed
meczem z Portugalią (w piątek
28 bm., godz. 17.30 we Wrocła­
wiu).

Bardzo ważne mecze oczekują
krakowskich ligowców, którzy
jak wiadomo zajmują mało za­
szczytne miejsca w tabeli. Za­
równo Wisła jak i Cracovia gra­
ją z drużynami także znajdują­
cymi się w strefie spadkowej,
toteż punkty w tych meczach li­
czyć się będą podwójnie!

Wisła, po porażce z Widze­
wem, spadła znowu na ostatnie
miejsce w tabeli, w sobotę gra
z Bałtykiem, który ma także

tylko 6 punktów. Trener Wisły
ma ciągle kłopoty personalne,
wyleczyli już wprawdzie kon­
tuzje: Iwa.n. Jałocha i Budka,
ale w ostatnim czasie kilku gra­

czy chorowało na grypę. Zoba­

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, I liga: Wisła

— Bałtyk, sobota, godz. 17, III

liga: Garbarnia — Stal Rzeszów,
niedziela, godz. 11, stadion Ko­
rony.

0 Koszykówka kobiet, II li­
ga: Hutnik — Korona Kraków,
niedziela, godz. 15. poniedziałek,
godz. 16. hala Korony.

• Koszykówka mężczyzn, II

liga: Hutnik — Znicz Pruszków,
sobota, godz. 18, niedziela, godz
11.

0 Hokej na lodzie, centralna

liga juniorów: Cracovia — Dol-
mel Wrocław, sobota, godz. 17,
niedziela, godz. 12, eliminacje
OSM: Cracovia — Podhale, so­
bota, godz. 15, niedziela, godz. 10

0 Boks, II liga: Wisła — Wal­
ka Zabrze, niedziela, godz. 11.

0 Badminton, otwarty, turniej

Komunikat Południowej DOKP

Południowa DOKP informuje
PT Klientów, że w okresie
Święta Zmarłych, tj. w dniach
25.10.—2 .11. br. kasy biletowe
PKP prowadzić będą przedsprze­
daż biletów na przejazdy do 100
km w jedną stronę, na każdy
dowolny dzień w podanym o-

kresie.
Ponadto pragnie również zwró­

cić uwagę na kursowanie w o-

k-resie Święta Zmarłych pocią­

Pełni głębokiego bólu zawiadamiamy, że dnia 19
października 1983 r. odszedł od nas cichutko nasz

najdroższy i jedyny 15-miesięczny Synek, Braciszek
i Wnuczek

PAWEŁEK PRZEMYSŁAW PILARZ
Pogrzeb odbędzie się w boniedzLuek 24 ,.az..........

ka o godz. 12 na cmentarzu Rakowickim w Krako .ie.

RODZICE, SIOSTRZYCZKA
DZIADKOWIE I WUJEK

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

nauczycielskiego (listy, telefo­
ny...) uznała, że wprowadzenie
zmian do ustawy nie jest
wskazane! Adresując więc pi­
smo do Krajowej Grupy Zało­
życielskiej ZNP prof. dr Jare­
ma Maliszewski, przewodni­
czący Sejmowej Komisji
Oświaty i Wychowania m. in.
tak pisze: „Uprzejmie zawia­
damiam, że w wyniku wspól­
nych ustaleń rządu i organów
Sejmu PRL, po uzyskaniu sta­
nowiska Krajowej Grupy Za­
łożycielskiej ZNP, przedsta­
wionego Sejmowi i rządowi
przez przewodniczącego ob.
KAZIMIERZA PIŁATA, zapa­
dła decyzja o zawieszeniu po­
stępowania legislacyjnego nad
rządowym projektem ustawy o

zmianie Karty Nauczyciela i
tym samym przerwaniu prac
nad tym projektem. Tak więc
Karta Nauczyciela, zgodnie z

opinią Sejmowej Komisji O-
światy i Wychowania z dnia.
27. 07. 1983 r. i stanowiskiem
ZNP będzie realizowana w ca­
łości bez poprawek i zmian".

(tb)

dy Urbańczyk wyrównał na

4:4.
Także w ostatniej tercji dłu­

go ważyły się losy meczu, jesz­
cze w 50 min., było tylko 7:5
dla Unii, W końcówce gospoda­
rze wykorzystując błędy w o-

bronie i nienajlepszą postawę
bramkarza Jaskierni strzelili

jeszcze 3 gole, tracąc tylko jed­
nego. W Cracovii najlepszym
graczem był strzelec 3 bra­
mek — Pawlik.

Pozostałe wyniki: ŁKS —

GKS Kat. 5:3 (2:2, 2:1, 1:0), Bu­
dowlani — Polonia Byt. 1:5 (1:0,
0:2, 0:3), mecz Zagłębie r— Ty-
chy odbędzie się dzisiaj.

1. Polonia 22: 0 63—15
2. PODHALE 16: S 55—33
3. Naprzód 15: 7 61—43
4. Zągłębie 15: 5 60—36
5. Tychy 11: 9 52—37
6. Katowice 10:12 38—53
7. CRACOYIA 7:15 51—60
8. Budowlani 4:18 29—87
9. ŁKS 4:18 38—57

10. Unia 4:18 40—66

czymy czy do meczu powrócą do
zdrowia? Jest to w każdym ra­
zie areyważny mecz dla Wisły,
liczymy, że kibice gorącym ale

sportowym dopingiem • pomogą
swojej drużynie. Mecz prowadzi
p. Kwiatkowski z Katowic.

Cracovia także dzisiaj •

godz. 15 gra w Lodzi z ŁKS (sę­
dziuje p. Maciek z Opola). Oba

zespoły sąsiadują w tabeli i zgro­
madziły do tej pory tylko po 8

punktów. Krakowianie nadal

grać będą bez odsuniętego cd 3

spotkań za czerwoną kartkę —

Janikowskiego.
W pozostałych meczach grają:

Ruch — Lech, Górnik Zabrze —

Górpik Wałbrzych, Pogoń —

Zagłębie, GKS Katowice — Mo­
tor, Legia — Szombierki i Śląsk
— Widzew.

W II lidze oba nasze zespoły
grają w niedzielę mecze wyjaz­
dowe. Hutnik w Radomiu z Bro­
nią, a Igloopol w Pabianicach
z Włókniarzem.

(s)

okręgu krakowskiego, niedziela,
godz. 9.30, hala, ul. Piastow­
ska 27.

0 Zapasy, międzynarodowy
turniej im. W. Bajorka, sobota
i niedziela, godz. 10. hala Ko­
rony.

0 Tenis stołowy mężczyzn, II

liga: Wanda — Motor Lublin,
sobota, godz. 17, niedziela, godz.
10.

@ Lekkoatletyka, Wojewódz­
ka' Spartakiada Młodzieży w bie­
gach przełajowych, niedziela,
godz. 11, krakowskie Błonia.

Sobota z TKKF
0 Godz. 10 — turniej piłki

nożnej 6-osobowych drużyn mło­
dzieżowych, VII Liceum Ogól­
nokształcące, ul. Skarbińskiego.

@ Godz. 17 — turniej szacho­
wy, Kozłówek, Spółdzielców 4.

gów dodatkowych dalekobież­
nych i miejscowych, które ujęte
są w wydawnictwach rozkładu
jazdy.

Zachęca do nabywania biletów
w przedsprzedaży zarówno na

odległość do 100 km jak. i w ko­
munikacji- dalekobieżnej oraz do

korzystania z pociągów dodatko­
wych, o których informacji u-

dźielają. stacje PKP.
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Starcia zbrojne x Krzyżakami zapoczątkowała wyprawa
wojenna Łokietka przeciwko Wacławowi, ktięciu płoc­
kiemu, sprzymierzonemu z rycerzami NMP, którego zmu­

sił do zerwania z zakonem krzyżackim i uznania swojego
zwierzchnictwa. Następstwem shołdowania księstwa- płoc­
kiego przez króla była w 1329 r. wyprawa kama Krzyża­
ków, posiłkowana przez Jana Luksemburskiego, króla cze­
skiego, na jego ziemie. Król czeski zmusił wówczas księ­
cia płockiego do porzucenia Łokietka i złożenia sobie hoł­
du, natomiast jego bracia. Siemowit 1 Trojden, wytrwali
w sojuszu z Polską. Podczas wspomnianego najazdu na

Mazowsze płockie Krzyżacy uderzyli także na Kujawy, któ­
re zniszczyli 1 zajęli ziemię dobrzyńską. Dopiero w 1830 r.

mógł ruszyć przeciw nim Łokietek. Dotarł do ziemi cheł­
mińskiej, ale nie osiągnął powodzenia. Siły militarne króla
starczały z trudem na obronę zjednoczonych prowincji, nie
pozwalały natomiast na wojny zaczepne. Słabość tę wyko­
rzystywali umiejętnie Krzyżacy, dążący do wymuszenia na

królu polskim uznania dotychczasowych podbojów. W 1331
r. przystąpili do nowej fazy działań wojennych, zapewnia­
jąc sobie znowu współdziałanie z Janem Luksemburskim.
W lipcu dotarli aż pod Poznań, siejąc śmierć i spustosze­
nie. Drugi ich najazd nastąpił już we wrześniu tego roku,
podczas którego napotkali na zorganizowaną przez króla
obronę, starającego się przeciwdziałać skutecznie również

FELIKS KIRYK

połączeniu się Krzyżaków z oddziałami króla czeskiego. Pod
Kaliszem zdołał oderwać oddziały krzyżackie od oblężenia
miasta, a kiedy nasyceni łupami ruszyli w drogę powrotną,
podążył za nimi cierpliwie. Dostrzegł, że na pewnym etapie
marszu podzielili swoje wojsko na trzy części i podjął decyzję
zaatakowania 27 września 1331 r. pod Płowcami oddziału

ostatniego, który zniszczył doszczętnie. Zaalarmowani do­
wódcy oddziałów przednich zawrócili, lecz nie udało im
się rozbić armii królewskiej. Zwycięstwo pod Płowcami nie
załamało jednak potęgi krzyżackiej. Przyniosło za to ogrom­
ne korzyści moralne, podnosząc na duchu nie tylko wo­
jów Łokietka, lecz także pozostałe części narodu. Zadecy­
dowało też o niepowodzeniu wyprawy Jana Luksembur-

ezyka, który wprowadził swoje wajeko w głąb Wielkopol­
ski i w październiku tego roku oblegał bezskutecznie Poz­
nań, aby bez sławy 1 łupów powrócić przez Śląsk Dolny
do Czech. Koszt tej nieudanej wyprawy obliczyli Czesi na

kolosalną sumę 20 tysięcy grzywien.
iktoria płowiecka i fiasko wyprawy czeskiej to jasne,
chociaż niestety krótkie, epizody w paśmie zmagań
króla z koalicją krzyżacko-luksemburską. Tylko na

krótko odsunęły one inwazję zakonu na Kujawy. Na wio­
snę 1332 r. oddziały krzyżackie wtargnęły do tej dzielnicy
i po oblężeniu zdobyły tu gród główny, Brześć Kujawski,
udając się następnie do Inowrocławia, który 26 kwietnia

także zajęli. Później opanowali jeszcze inne grody i mia­
sta, narzucając w ciągu krótkiego czasu swoje władztwo
całemu księstwu kujawskiemu. Król nie mógł się pogodzić
z utratą ziemi rodzinnej, księstwa' swojego ojca, lecz do
Wyprawy odwetowej był gotów dopiero w sierpniu. Wtar­
gnął wówczas do ziemi dobrzyńskiej, licząc, że odciągnie
tym załogi krzyżackie z Kujaw, ale przeciwnik poznał jego

zamiary przez szpiegów i oczekiwał wojsk polskich. Obi*

strony parły do walnej bitwy, której rezultat dla żadnej
z nich nie mógł być pewny. Do konfrontacji jednak ni*
doszło, gdyż legat papieski skłonił przeciwników do rocz­
nego zawieszenia broni, aby umożliwić przez to królom Ja­
nowi czeskiemu i Karolowi Robertowi węgierskiemu zba­
danie przyczyn konfliktu między Polską a Krzyżakami w

celu doprowadzenia między nimi do pokoju.
Wracając z wojskiem w głąb kraju wysłał król swojego

syna Kazimierza, ze znacznymi siłami zbrojnymi do połud­
niowych rejonów Wielkopolski, z których postanowił usu­
nąć załogi czeskie. Kampania ta udała się znakomicie. Dwu­
dziestodwuletni Kazimierz opanował ziemię kościańską, prze­
męcką i gostyńską, które obsadził załogami i włączył n*
powrót w obręb państwa polskiego.

ymczasem sędziwy król powrócił do Krakowa, gdzi*
zamierzał nieco odpocząć. Nie czuł się już dobrze, do­
skwierała mu starość i postępujący ubytek sił. W zimi*

1333 r. zapadł groźnie na zdrowiu. Objawami ciężkiej tej
niedyspozycji były niedowład członków i zaburzenia mo­
wy- Domyślać się można dzisiaj trafnie, że przyczyną ich
był udar mózgu. Śmierć króla nastąpiła 2 marca 1333 r.

na zamku wawelskim' w siedemdziesiątym trzecim roku ży­
cia. Zanim jednak zamknął oczy na zawsze, przekazał sy­
nowi Kazimierzowi, w obecności Spycimira kasztelana orax

Jarosława archidiakona krakowskiego, władzę w kraju. Po­
chowano go w katedrze wawelskiej, gdzie ustawiono na­
stępnie, wykonany z piaskowca białego, grobowiec, w któ­
rym do dzisiaj spoczywają jego prochy. W tej samej ka-
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Konkurs im. A. POLEWKI
„Partia rewolucyjnego proletariatu jest

dostatecznie silna, aby otwarcie krytykować
siebie, aby bez owijania w bawełnę ,nazy­
wać błąd, błędem, a słabość słabością”.

(Włodzimierz Lenin).

Zdarzenia, które pragnę zrelacjo­
nować, dotyczą — ogólnie rzecz

biorąc — pewnego mechanizmu,
który umożliwił Sekretarzowi organi­
zacji partyjnej rozpętać kampanię
oszczerstw pod adresem bezpartyjne­
go Dyrektora. Towarzyszka Sekretarz
sądziła zapewne, że pełniona przez
nią funkcja łączy się automatycznie
z przywilejem nieodpowiedzialności i
wygłaszania sądów obowiązujących.
Powołując się na klasyków, szermu­
jąc frazesami z taką swobodą, z jaką
chłopcy używają procy, podważyła w

znacznym stopniu autorytet i zaufa­
nie do POP, którą kierowała. Na
szczęście zło zostało w porę zażegna­
ne. Sprawa budzi jednak szersze refle­
ksje i stanowić może przyczynek na

temat dziwnych układów, które po­
zwoliły Sekretarzowi cieszyć się do­
brą opinią w miejskiej instancji par­
tyjnej. Aktywiści z tego Komitetu

zgrzeszyli przede wszystkim łatwo­
wiernością: zbyt pochopnie uwierzy­
li towarzyszce, która statutowe upra­
wnienia wykorzystała do realizacji
osobistego celu. Tym celem było
ZNISZCZENIE CZŁOWIEKA. Uwa­
żam, że przedstawienie tej sprawy
opinii publicznej będzie mieczem, któ­
ry sam wyleczy zadane partii przez
siebie rany.

*

Miejsce, konfliktu: zakład transportowy
zatrudniający 120 osób. Młoda załoga, pra­
ca w akordzie, można dobrze zarobić.' Głó­
wne zadanie: zaopatrzenie rolników w ma­
teriały i surowce. Spośród bliźniaczych za­
kładów w województwie — firma najlep­
sza. Opinię tę potwierdziła Inspekcja Sił
Zbrojnych oraz osobiście przewodniczący
podkomisji , badającej funkcjonowanie ko­
munikacji i transportu w naszym regionie.
W 1981 roku — 2.5 min złotych strat. dziś
—- 5 min do przodu. Wysoka dynamika
przeładunków, najkrócej przetrzymywane
wagony (przeciętna kara za przetrzymywa­
nie jednego wagonu wyniosła w roku ubie­
głym... 2,3 zł!).

ON: Dyrektor. 28 lat pracy w transporcie,
przeszedł wszystkie szczeble- kariery, od
montera z „kanału” i czeladnika, poprzez
kierownika działu technicznego, do najwyż­
szego stanowiska w przedsiębiorstwie. Wie­
loletni przewodniczący związków zawodo­
wych, również po Sierpniu, jako jeden z

nielicznych pozostał wierny „branżowcom”.
Najstarszy pracownik Zakładu i — co ma

tu niebagatelne znaczenie — bezpartyjny.
ONA: Mówią o niej — kobieta ambitna,

lat 36, wykształcenie średnie-ogólne, kursy
ekonomiczne, staż w GS, ostatnio specja­
listka do spraw kadrowych w Zakładzie,
przez kilka kadencji I sekretarz zakładowej
organizacji partyjnej.

Fakty są następujące: Tuż przed ogłosze­
niem stanu wojennego dotychczasowy dy­
rektor przedsiębiorstwa po przewlekłej cho­
robie . udał się . na emeryturę. Na jego miej­
sce nie było chętnych Przełożeni z Zarządu,
nie chcieli nikogo przywozić w teczce, za­
proponowali więc dyrektorski stołek kiero­
wnikowi działu technicznego.

— Znasz pracę każdego działu, w Zakła­
dzie pracujesz już 23 lata — powiedział Pre­
zes Zarządu. — Będziesz miał oko na wszy­
stko. dopóki nie znajdziemy następcy.

Po 13 grudnia 1981 roku nie było już od­
wołania. Zakład zmilitaryzowano, na mocy
dekretu dyrektor in spe otrzymał służbowe

polecenie formalnego objęcia kierownictwa
firmy, polecenie w nowych warunkach rów­
noznaczne z rozkazem.

Dziś mówi:
— Broniłem się rękami i nogami przed tą

funkcją. Władza mnie nie pociąga. Dyrekto­

rowanie to po prostu żonglerka, łatwo się
poślizgnąć. Jako kierownik działu widziałem
bezpośrednie efekty swojej pracy, jako dy­
rektor haruję kilkanaście godzin na dobę i
nie zawsze wszystko mi się udaje. Trakto­
wałem tę posadę tymczasowo. Najlepszy
dowód: do lipca 82 nie zatrudniłem nikogo
na , swoje poprzednie miejsce — kierownika
działu technicznego, ciągle liczyłem, że tam
wrócę.

18 marca u>b. roku obraduje aktyw par­
tyjno-gospod®rczy Zarządu. Wszyscy popie­

PRYWATNA

WOJNA

rają wybór Prezesa. Sekretarz nie zgłasza
zastrzeżeń wobec nominacji. Od 1 kwietnia
Dyrektor przestaje już używać pieczątki
„pełniący obowiązki".

Towarzyszka Sekretarz, jak się rzekło, jest
kobietą ambitną. Przez wiele lat rządziła de
facto Zakładem, gdyż poprzedni dyrektorzy
często chorowali lub po prostu dla święte­
go spokoju przyznawali jej rację. Lepiej z

nią nie zadzierać, myśleli. bo nie wiadomo
co takiej strzeli do głowy, z byle głupstwem
pobiegnie na skargę do Komitetu.

Nowy Dyrektor postawił sprawę jednozna­
cznie: — Nikt nie zdejmie ze mnie odpowie­
dzialności za wyniki ekonomiczne. Zgodnie
z zasadą „partia kieruje, a rząd rządzi”
przypomniałem kadrowej, na czym polega­
ją jej obowiązki i ostrzegłem, że nie będę
tolerował bezceremonialnego wkraczania w

moje kompetencje. Ja się o to stanowisko
nie prosiłem, ale jeżeli już mnie postawiono,
to nie zamierzam być dyrektorem „malowa­
nym”.

Takiego afrontu Sekretarz nie spodziewa­
ła się. Kiedy minęło zaskoczenie, przystąpił^
do przemyślanej kontrakcji. Do Komitetu do
władz wojewódzkich popłynęła lawina lis­
tów dyskredytujących moralne, polityczne i
zawodowe oblicze Dyrektora. Zakulisowe te­
lefony, poufne rozmowy , tu szpileczka, tam
słówko — tak zacieśniała się pajęcza nić
wokół Dyrektora: Wiecie, rozumiecie, ten

Dyrektor to oszust złodziej i wróg partii!
Oto jeden z listów do Komitetu:

„Poprzedni dyrektorzy liczyli się ze stanowi­
skiem POP, w każdym przypadku zasięgali ra­

dy i opinii — nie byli ludźmi skorumpowany­
mi i apodyktycznymi. Dla obecnego Dyrektora
partia nie przedstawia żadnego znaczenia. Jako
I sekretarz zostałam wyeliminowana z życia
gospodarczego Zakładu. Dyrektor jeszcze jako
przewodniczący związków branżowych nie kwa­
pił się do współpracy z organizacją partyjną.
Jego postawa stwarza dogodne warunki do kry­
tyki poczynań rządu i partii. Proszę o przyję­
cie powyższego oświadczenia jako obiektywnej
informacji o sytuacji panującej w tutejszym
Zakładzie”.

Kampania oszczerstw i półsłówek robi swo­
je. Po naradzie Komitet kieruje pismo do
Prezesa Zarządu:

„Egzekutywa Komitetu wycofuje poparcie dla
dotychczasowego Dyrektora (...) Stanowisko swe

uzasadnia: kształtowaniem przez niego niewła­
ściwego klimatu politycznego wśród załogi; ist­
niejącymi konfliktami wewnątrz kierowanych

przez niego zespołów; niewspieraniem zakła­
dowej organizacji partyjnej, pomijaniem jej
roli w życiu społecznym i gospodarczym Zakła­
du; brakiem dbałości o sprawy socjalne zało­
gi; znikomym zaangażowaniem do pracy społe­
cznej w Zakładzie i środowisku**.

Przyznajmy, duży kaliber. Do oskarżeń
natury politycznej Sekretarz dorzuca „kon­
krety?:

„Dyrektor zagarnął dla siebie kilka ton owsa,

wykorzystuje pracowników i samochody służ­
bowe przy budowie domu, wynosi i handluje
częściami zamiennymi”.

Godny podziwu jest język donosów:

„Gdy pracownik zwrócił się o urlop do spraw
golowych, Dyrektor zapytał — co z tego będą
miały moje kury? W spółce złodziejskiej z Dy­
rektorem jest II sekretarz POP. Sąd ukręcił
łeb sprawie prowadzonej przeciwko żonie Dy­
rektora...”

Po
_ oficjalnym sformułowaniu zarzutów

na piśmie Komitet powiadomił Zarząd o cof­
nięciu poparcia dla Dyrektora. Do pracy

JERZY LEŚNIAK KORONCZARKI
przystąpili kontrolerzy-specjaliści. Przez dwa
i pół miesiąca sprawdzali wszystkie fakty i
plotki związane z oświadczeniami Sekreta­
rza.

Dyrektor poczuł się nieswojo. Wiedział, że
dookoła niego rozlegają się szepty, tworzy
się pewien smrodzik.

— Jeżeli macie coś przeciwko mnie, to na

co czekacie? — pytał Prezesa Zarządu, któ­
ry go uspokajał: — Jak nie nabroiłeś, to ci
włos z głowy nie spadnie.

W listopadzie Zakład huczał od plotek i
domysłów. Zdejmą Dyrektora, mówili jedni,
ONA ma plecy. Czas skończyć tę podjazdo­
wą wojnę, stwierdzał; inni. Nierzadkie były
głosy: Nie damy skrzywdzić Dyrektora,
to swój chłop, a ją wywieziemy na tacz­
kach. ,

Sprawa przybrała poważny obrót, zaalar­
mowano instancję wojewódzką. Nawet w

czasach wszechwładzy „Solidarności” nie wy­
wożono u nas na taczkach sekretarzy orga­
nizacji partyjnych.

POP zwołała zebranie, na które przybyli
niemal wszyscy pracownicy. Cóż było robić,
ogłoszono więc zebranie otwarte. Towarzysz
z województwa stwierdził: — Obywatel Dy­
rektor wykonuje swe obowiązki solidnie,
bez zastrzeżeń. O wynikach przeprowadzo­
nej kontroli zostaniecie powiadomieni.

W kolejnych wypowiedziach pracownicy 1
członkowie partii, jak jeden mąż. stanęli w

obronie Dyrektora. Z wyjątkiem, oczywiś­
cie, Sekretarz, która po raz ostatni poja­
wiła się na tak publicznym forum. Pewien
aktywista westchnął: Nie zazdroszczę Dy­
rektorowi sytuacji, w jakiej się znalazł.
Chciałbym jednak, aby w razie potrzeby
moi podwładni tak mocno i jednoznacznie
wzięli mnie w obronę.

Coś nieuchwytnego przeszkadzało jednak
w wydawaniu jednoznacznych opinii. Ot,
choćby takie sądy:

— Dyrektor jest jakby w porządku, ale
przecież niezupełnie. Zawodowo, owszem,
ma pewne sukcesy. A jak kombinuje, to
tak sprytnie, że nie daje się złapać.

Żeby choć jeden sprawdzalny fakt: kon­
kretny dzień, data, świadkowie. Kto wywo­
ził materiały budowlane z Zakładu na bu­
dowę domu Dyrektora? Dziś nikt nie pu­
ści pary z ust. Brak udowodnionych fak­
tów, trudno, nic nie można zrobić. Albo brał
łapówki, albo nie. Pewności, w każdym ra­
zie. nie ma. Handel częściami zamiennymi
również trzeba udowodnić. A dowodów nie
ma lub są doskonale zamaskowane.

Oddajmy .głos szefowi kontroli,' pułkowni­
kowi Wojska Polskiego w stanie spoczyn­
ku, który przepracował w zawodowych or­
ganach kontrolnych prawie trzydzieści lat:

— Miałem do czynienia z rozmaitymi afe­
rami. nigdy jednak nie spotkałem się z- tak
zajadłymi i bezpodstawnymi oszczerstwami
wygłaszanymi z niskich pobudek. Wykona­
liśmy mrówczą pracę kontrolną. Dotarliśmy
do iudzi, którzy już nie pracują w Zakła­
dzie, szukaliśmy ich po wioskach, ściągali­
śmy wprost z pól. Przeszukaliśmy nawet

piwnice GS. gdzie odnaleźliśmy akta po­
gryzione przez myszy, na szczęście, intere­
sująca nas teczka ocalała.

Powiedzmy otwarcie: zarzuty były powa­
żne. Tymczasem nasza oskarżycielka nie uła­
twiała nam pracy. Nie wyrażała chęci ani
zgody na złożenie precyzyjnych oświadczeń,
ustnych czy pisemnych. Mówiła ogólnikami
lub rozżalała się nad sobą. Kiedy zapytałem
ją konkretnie: na czym polega skorumpowa­
nie i apodyktyćzność Dyrektora, w czym
przejawia się jego walka z partią? — odpo­
wiedzią był milczenie. Stwierdzam z całą
odpowiedzialnością — przeprowadzona kon­
trola zaprzeczyła stawianym zarzutom, które
wyssano po prostu z palca. Dyrektor nie
ukradł kilku ton owsa, ani żadnej sprawie
sądowej nrzeciwko jego żonie nie ukręcono
łba. Przy okazji wyszło na jaw wiele nie­
prawidłowości w pracy Kadrowej — Sekre­
tarza. Fałszowała delegacje, wchodziła bezce­
remonialnie w kompetencje Dyrektora, nie
wykonywała poleceń, służbowym samocho­
dem wyjechała na prywatną wycieczkę do

Czechosłowacji.
Jestem długoletnim-członkiem partii. Znam

statutowe uprawnienia organizacji partyj­
nych. To właśnie POP i OOP powinny sy­
gnalizować wszelkie nieprawidłowości, zło
i krzywdę. Tutaj było inaczej: po pierwsze
— zarzuty .nie znalazły potwierdzenia w do­
wodach, po drugie — był to głos nie cał-
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ZAKSMNEfiO
jBu Patrzę na misterne, delikatne wzory, na

130 W ^nezJę kształtu i rysunku, aż trudno

uwierzyć, że koronki te, świadczące o

dużych umiejętnościach plastycznych, są dziełem
kilkunastoletnich dziewcząt! Barwne gobeliny,
wzorzyste dywany, pstrokate sumaki, a także ory­
ginalne stroje ludowe, wszystko to jest dziełem

zręcznych rąk uczennic z Zespołu Szkół Zawodo­
wych CZSP w Zakopanem, któremu początek dała
szkoła koronkarska założona 100 lat temu przez
Helenę Modrzejewską dla góralskich dziewcząt.

Światowej sławy aktorka przed wyjazdem do Ameryki
często odwiedzała Zakopane, a jej przyjaciółmi byli . dr
Tytus Chałubiński, Stanisław Witkiewicz, Józef Chełmoń­
ski. Modrzejewską nie tylko oczarował urok pejzażu ale
także i piękna góralska kultura, a koronkarstwo stało się
jej namiętną pasją.

W czerwcu 1882 roku przeznaczyła na szkołę koronkar­
stwa część honorarium. 1200 zł reńskich uzyskanych za

rolę w „Norze” Ibsena graną na warszawskiej scenie. Nau­
kę rozpoczęto już 1 maja 1883 roku. Początkowo uczono

dziewczęta koronek w stylu wiedeńskim, ale z czasem po­
jawiły się motywy ludowe, góralskie Wyroby szkoły szyb-,
ko zyskały wyśmienitą opinię. Na kartach kroniki szkol­
nej zapisano: „Na wystawie robót kobiecych przy c. k. mu­
zeum sztuki i przemysłu w Wiedniu szkoła otrzymała za
koronki list pochwalny (...) Na krajowej wystawie w Kra­
kowie w 1887 roku odbytej — medal srebrny”. Turyści
przyjeżdżający do Zakopanego rozchwytywali pochodzące
stąd koronki, obrusy, firanki, kwadraty do chusteczek, kar-'
czki oraz falbany do koszul. Szkoła otrzymywała wiele za­
mówień, a wśród nich ( od Heleny Modrzejewskiej. Aktor­
ka prosiła o „weneckie duchesse koronki do strojów w Ame­
ryce, całe suknie, kołnierze, mankiety”, W zamian przy­
syłała uczennicom w prezencie wstążki jakich w Zakopa­
nem nie było. O wielkim przywiązaniu Modrzejewskiej do
zakopiańskich koronek świadczy fakt, że mając kiedyś
ogromne kłopoty finansowe pisała w liście z Ameryki:
„Sprzedałam wszystko oprócz drobnej biżuterii rodzinnej
i koronek!”.

W 1959 roku odwiedziła szkolę wnuczka Modrzejewskiej
i przekazała szkolnemu archiwum koronki ze strojów arty­
stki, wykonane niegdyś na jej zamówienie. Obecnie, z oka­
zji 100-lecia szkoły w Biurze Wystaw Artystycznych przy
ul. Krupówki zorganizowano wystawę prac absolwentek,
na której eksponowane są. oprócz tkanin, haftów, odzieży
regionalnej — koronki, a wśród nich i te noszone przez
Modrzejewską.

Prącownia koronkarska zasadniczej szkoły zawodowej.
Mgr MARIA TFPER prowadzi zajęcia z klasą III. Ka­
żdy centymetr ściegu wypracowuje się tu godzinami,

a wszystkie niemal prace powstają przy, użyciu tradycyj­
nych narzędzi. Dziewczęta poznają technikę koronek kloc­
kowych. Nazwa jej pochodzi od klocków służących do na­
wijania nici, z których potem powstaje koronka. Przed
każdą uczennicą leży wałek, na nim tektura usztywniają­
ca, a dopiero na to nałożony jest rysunek. roboczy.. Pod­
czas pracy potrzebne są szpilki. Koniecznie muszą być
ostre, stalowe, nierdzewne z porcelanowymi łebkami, by
przy wbijaniu w wałek nie raniły palców. Jeszcze tylko
obliczenie par klocków (liczba ich zależy od rodzaju splo­
tów. jakie uczennice chcą wykonać) nawinięcie- nici i ręce
idą w ruch.

Obserwuję pracę jednej z uczennic i odnoszę wrażenie,
że poplątały się jej nici. Wyczuwając moje myśli mgr Te­
per wyjaśnia: — Wykonanie koronki klockowej opiera się
właśnie na celowym splotywaniu_.nici w różnych kierun­
kach, gdyż uroda koronki polega na grze różnej wielkości
siateczek. Uczennica. Małgorzata Zelek robi serwetę —

gwiazdę z nici lnianych naturalnych i konopnych szarych
oraz zielonych, a wykonuje ją z 33 par klocków! Uderza
subtelność odcieni kolorystycznych.

Przechodzę, do pracowni haftu. Tu mgr MIECZYSŁAWA
SALICKA prowadzi zajęcia z klasą II. którą ^astaję przy
pracy bieżników z haftem. Dziewczęta pochylone nad ro­
botą. skupione, haftują na tamborkach. Każda z nich przy
pracy posługuje się, podobnie jak przy koronkach, rysun­
kiem ręcznym wykonanym pod nadzorem artysty plasty­
ka. Trudno ocenić efekty pracy uczennic, ponieważ dopie­
ro drugi dzień pracują nad bieżnikami. Ale za to w ga­
blocie pracowni oglądam pracę dyplomową, którą jest ma­
ły obrus. Połączenie haftu dziureczkowego z wypukłym
dało tu piękny efekt dekoracyjny.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Prof. dr hab. Mieczysław Politowski

•\

W którym miejscu na mapie
medycznej świata jest polska
chirurgia? Dlaczego ciągle od­

czuwamy brak lekarzy, choć kształci
się ich wielu? Czy należałoby raczej
mówić o niedostatecznych efektach ich

pracy? Dlaczego na medycynę należy
patrzeć nie tylko z humanitarnego lecz
i ekonomicznego punktu widzenia? —

o problemach tych rozmawiam z kie­
rownikiem III Kliniki Chirurgicznej
AM w Krakowie prof. dr. hab. MIE­
CZYSŁAWEM POLITOWSKIM.

— Znany chirurg prof. Wit Maciej Rzepec­
ki powiedział mi w czasie wywiadu, że „chi­
rurgia jest objawem niemocy w medycynie,
wyborem z konieczności,' gdy brak innych,
mniej brutalnych metod leczenia”. Zgodzi się
x tym chyba każdy pacjent, nad którym wisi
nóż chirurgiczny, bo pragnie on zawrócić od
operacyjnego stołu i w leczeniu zachowaw­
czym odzyskać zdrowie. Wszak operacja chi-,
rurgiczna jest brutalną interwencją w orga­
nizm ludzki i dużym, przykrym przeżyciem.
Czy Pan Profesor także igadza się z takim
sądem?

CO WIAŻE
a

ręce chirurga?
— Tylko częściowo. Wykluczyć trzeba z

takich rozważań choćby chirurgię urazową.
Maścią nie wygoi się pękniętych jelit.. Lecząc
nowotowory również często trzeba najpierw
wyciąć guza.

— Czy nie nadużywa się jednak w lecze­
niu metod chirurgicznych?

— Ja zawsze uważałem i wszczepiałem to

studentom, że jeśli istnieją dwie równorzędne
możliwości leczenia, trzeba wybrać zacho­
wawczą, a nie operacyjną.

— Jest Pan chyba z natury łagodnym czło­
wiekiem. Skąd wybór takiej specjalności?

— Rzeczywiście, nie znoszę brutalności, ale
lubię konkretność, skuteczność, co charakte­
ryzuje chirurgię.

— Chirurg zadaje ból, potrzebuje więc
jeszcze innych cech charakteru — musi po­
skromić swoją wrażliwość na cierpienie in­
nych.

— Lub uczula się na. nie z czasem, jak aler­
gik na płytki kwiatowe. Znam starszych le­
karzy, którzy nie śpią po nocach myśląc; o

swoich chorych. To młodość jest niefrasobli­
wa. Młody chirurg wszystkich chce opero­
wać .natychmiast. Wtedy często pytam: „A
operowałbyś własną matkę?” Chirurg musi
podejmować ryzyko, a nie ma bardziej przy­
krego przeżycia niż poczucie klęski. Proszę
zauważyć, że chirurg nie tylko tnie, lecz i
rekonstruuje tkankę, oprócz skalpela ma

także igłę.
— Chirurgia zdystansowała inne działy

medycyny.
— Wszystkie działy medycyny się rozwija­

ją, ale istotnie, postęp w chiurgii jest ogrom­
ny. Umożliwiły go antybiotyki, krwiodaw­
stwo, anestezjologia, czyli znieczulenie ogól­
ne, żywienie pozajelitowe. Technika pozwala
wejrzeć w organizm ludzki, w jego wnętrze,

przez tak zwane endoskopie i to również jest
bardzo cenne dla chirurga.

— To co się dzieje w chirurgii często gra­
niczy, w pojęciu laika, z cudem. Myślę o

przeszczepach narządów, o przyszywaniu
kończyn. Jak określić miejsce polskiej chirur­
gii na tle światowych osiągnięć?

— Na II. Kongresie Nauki Polskiej twier­
dzono, że polska medycyna jest opóźniona —

w stosunku do światowej o ok. 15 lat. Nie
znaczy to, że nasi chirurdzy są źli. Jesteśmy
w stanie przeprowadzić prawie każdą chi­
rurgiczną operację stosowaną w świecie. Tu
chodzi jednak o rutynowe wprowadzenie me­
tody, o jej upowszechnienie.

— Mam więc rozumieć, że wykształcenie
naszych chirurgów jest dobre?

— Nie jest złe. Jest u nas duży pęd do
wiedzy. Na ostatni Światowy Zjazd Chirur­
gów w Hamburgu, który odbył się we wrze­
śniu, z mojej Kliniki pojechało aż 12 osób.
Za własne pieniądze. Dwóch studentów wy­
brało się na rowerach. Biegali po tych se­
sjach, chcieli usłyszeć jak najwięcej. Polskie
studia medyczne nie odbiegają w zasadzie
poziomem od przeciętnych w zachodniej Eu­
ropie. My od studentów egzekwujemy dość
dużo.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)



MAGAZYN NIEDZIELA
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tedrze nastąpiła jui 26 kwietnia koronacja Kazimierza na

króla Polski.
Co najmniej czterdzieści lat swojego długiego życia prze-

4ył w zgodzie i harmonii małżeńskiej z Jadwigą, córką Bo­
lesława Pobożnego, księcia kaliskiego, z którą ożenił się
przed 1293 r. (niektórzy genealogowie przyjmują, że w 1279
r.). Obdarzyła go ona sporą gromadką dzieci. Troję z nich
nie wyrosło z wieku dziecięcego. Byli to najstarsi syno­
wie, Stefan i Władysław, oraz najmłodsza córka Jadwiga.
Chowało się dobrze troje dzieci. Córki Kunegunda (wyda­
na za Bernarda księcia świdnickiego, a po jego śmierci za

Rudolfa, księcia wittemberskiego) i Elżbieta (żona Karola
Roberta, króla węgierskiego i matka Ludwika Wielkiego)
oraz syn Kazimierz, urodzony w 1310 r., będący najmłod­
szym dzieckiem Łokietka i jego jedynym następcą.

Ocena Władysława Łokietka, jako budowniczego zjed­
noczonej Polski i jej króla, musi być jednoznacznie
wysoka. Należał bezsprzecznie do najwybitniejszych

naszych władców. Wykazał wielkie zalety charakteru i nie­
spożyte siły w dążeniu do celów swbjego życia. Było w

nim połączenie pod swoimi rządami dzielnic i wskrzesze­
nie królestwa polskiego. Jego działalności publicznej nie da
się jednak ocenić sprawiedliwie bez zwrócenia uwagi na

pracę Łokietka nad sobą i stałe poszerzanie swoich hory­
zontów politycznych oraz wojskowych. Do czasu wyzucia
go z dzielnic i udania się w 1300 r- na tułaczkę popełnił
wiele ciężkich błędów i sam był architektem swojego
upadku. Ale katastrofa ta nauczyła go wiele. Zrozumiał
wówczas, żę rządzenie kompleksem dzielnic, to nie to samo,

eo panowania w miniaturowym księstwie brzesko-kujaw­
skim czy nawet sieradzkim. Jeden ze współczesnych mu

ludzi wyraził się, że „nie był dobrym szafarzem sprawiedli­
wości”. Anachroniczne metody rządzenia odsunęły odeń wie­
lu możnych świeckich, zadarł też z przedstawicielami hie­
rarchii kościelnej, stracił miT u rycerstwa i został pozba­
wiony w końcu przez Wielkopolan dzielnicy. Na szczęście
nie załamał się, a nieudany eksperyment możnych z rzą­
dami czeskimi przy wzrastającym zagrożeniu brandenbur-
sko-krzyżackim — pomógł mu, Łokietek właśnie stał się

wu lecz ntepaimiętliiwy a wreweie bardzo pobożny, oby­
czajny 1 rodzinny. Osobowość tego rodzaju musiała impo­
nować nie tylko wielmożom i rycerstwu, lecz także szer­
szym kręgom społecznym.

iedy po wymarciu Przemyślidów powrócił na widownię
dziejową, wszędzie zyskiwał sympatię i poparcie. Tylko
Wielkopolska go zlekceważyła, tylko zniemczony patry-

cjat większych miast go sobie nie życzył. Niechętna po­
stawa Wielkopolan wobec małego księcia spowodowała, że
trzonem jego monarchii stała się Małopolska z Krakowem.

rzecznikiem interesów narodowych, patriotą czynnym i dziel­
nym, dążącym niezłomnie do odbudowy państwa narodo­
wego. Przy końcu rządów czeskich, które sprzykrzyły się
większości społeczeństwa polskiego był już monarchą do­
świadczonym, zaś wygnanie, niezliczone potyczki i boje,
zjednały mu rycerstwo, które w małym księciu zaczęło do­
strzegać uosobienie cnót zawartych w dekalogu rycerskim.
Posiadał bardzo dodatnie cechy osobowości. Był skrom­
ny, cierpliwy i ludzki; twardy ale łagodny, skłonny do gnie-

Trudno nie zauważyć, że skutki tego nie były tylko ko­
rzystne, skoro przesunięto punkt ciężkości państwa z za­
chodu i północy ku południu i wschodowi. Późne włączenie
do władztwa Łokietkowego Wielkopolski odbiło się nega­
tywnie równie na losach dzielnic zachodnich i północnych,
w tym zwłaszcza Pomorza Gdańskiego. Jest oczywiste, te

tym wszystkim nie można obarczyć samego Łokietka, który
sprawował władzę w warunkach ogromnie trudnych, oto­
czony wrogami zewnętrzymi i nie napotykający wszędzie na

wąpazcie ąpabeczeńrtwa. Nie był w stanie zapobiec stra­
cie Kujaw, ant też zapewnić sobie trwalezych sukcesów w

ziemi lubuskiej. Osiągnięciom jogo było przezwyciężenie
kryzysu monarchii w latach 1311—1311 i niedopuszczenie
Jana Luksemburskiego do tronu polekiego. Kolejnym su­
kcesem stało się przezwyciężenie separatystycznych dążeń
niemałej grupy możnowładztwa świeckiego i przedstawicie­
li hierarchii kościelnej, a przede wszystkim koronacja w

1320 r. Niewielu książąt dzielnicowych pogodziło się jed­
nak z królewskim awansem Władysława Łokietka i pod­
porządkowało się chętnie jego zwierzchnictwu, uważając go
mniej godnym korony, niż którykolwiek z monarchów za­
granicznych. Poza jego królestwem pozostał nadmiernie
podzielony i shołdowany przez władców czeskich Śląsk, nie
zdołał włączyć do swego państwa również dzielnicy mazo­
wieckiej.

0 trwałości wskrzeszonego przez Władysława Łokietka
królestwa, .chociaż okrojonego z wielu rdzennych ziem
polskich zdecydowała w nie mniejszym - stopniu niż

działania militarne, mądra polityka zagraniczna. Jej pod­
stawą były żywe kontakty z kurią papieską, a przede wszys­
tkim sojusz z Węgrami, wzmocniony w 1320 r. małżeństwem
Elżbiety Łokletkówny z Karolem Robertem, królem wę­
gierskim. Łokietek dostrzegł też naturalnego sojusznika Pol­
ski w Litwie księcia Giedymina, z której sprowadził zre­
sztą żonę dla swojego jedynaka i następcy.

FELIKS KIRYK

KORONOWI

ZAKOPANEGO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Koronkarstwo i hafciarstwo dziś jest tylko jednym dzia­
łem szkoły zasadniczej. Specjalność tę wybiera naj­
mniej kandydatek. Koronkowe cuda wymagają nieby­

wałej cierpliwości Serwetkę o średnicy kilku centyme­
trów robi się aż 42 godziny!

Pozostałe działy szkoły — to odzież regionalna (Podhala,
Orawy i Spiszą) oraz tkactwo artystyczne i dziewiarstwo
(prowadzone dopiero drugi rok). Również dwa lata temu,
obok Zespołu Szkół Zawodowych im. Heleny Modrzejew­
skiej, powstało Liceum Odzieżowe Jest jeszcze Technikum
Tkactwa Artystycznego; uczennice poznają tu cały proces
technologiczny przygotowują pod okiern artystów — pla­
styków surowce (wyłącznie naturalne np. wełna, len), z

których powstają później makiety,'kihmy. gobeliny, dy­
wany. Dziewczęta same oddzielnie projektują wzory, nau­
czyciele sprawują jedynie nadzór artystyczny. Projektowa­
nie to nie tylko bardzo ciekawa lekcja, ale i duże przeży­
cie dla przyszłych mistrzyń oryginalnych gobelinów o nie­
powtarzalnych wzorach. Ten przedmiot zaczyna się., w III
klasie technikum i kończy w V realizacją własnego pro­
jektu. W klasie maturalnej obowiązuje bowiem praca dy­
plomowa. Uczennica przedstawia kilka pomysłów, z któ­
rych komisja wybiera najlepszy.
* Dziewczęta twierdzą, że tkactwa można się wyuczyć!
Należy tylko być cierpliwym no i mieć zręczne palcę.
Tymczasem projekt, to co innego, to już twórczość; liczy
się fantazja, wyobraźnia, wrażliwość.

Klasa V przygotowuje się do prac dyplomowych. Oglą-
^dam projekty już zatwierdzone przez komisję do realiza­

cji. Nie wszystkie uczennice wybrały gobeliny, powodze­
nie mają narzuty, koce, i tkaniny podwójne. Gobeliny wy­
magają dużej precyzji, umiejętności plastycznego opero­
wania cieniami i półcieniami.

W tej szkole matury robi się z gobelinu, dyplom z haftu.

„Najpewniejszy to sposób
do wszystkiego mienia;

chciwość, przemoc bez kary,
rozum bez sumienia".

'

(Adam Naruszewicz)

,„..Może kto z krytyków żądać,
iż odjąwszy krajowi uświęcone sta­
rożytnością baśnie, należałoby przy­
najmniej inne początek państwa i
jego zakład dające umieścić, lecz
na cóż mamy tworzyć fałsz i nie­
pewność, którymi wszystkich po­
dobno narodów dzieje... tak są na­
pełnione jak nasze...”

ak pisał poeta, historyk, jezuita,
sekretarz Rady Nieustającej, u-

lubieniec króla Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego, bywalec o-

biadów czwartkowych, Adam Na­
ruszewicz. Poddawał w wątpliwość
istnienie rzekomych założycieli
państwa polskiego, legendarnego Le­
cha, Wizymira i Krakusa, dopiero
jak stwierdzał, „Ziemowita panowa­
nie na pewności historycznej grun­
tować można”.

Wielki był to zarzut czyniony pol­
skiemu historiopisarstwu, zarzut, na

który obruszyły się najprzedniejsze
umysły ówczesnej Rzeczypospolitej.
Uwagi z tego tytułu Naruszewicz
niezwłocznie rozpraszał, pokazując
setki dokumentów i notatek, które
nagromadził przed przystąpieniem
do pisania największego swego
dzieła pt. „Historia narodu polskie­
go”, wywołującego tak wiele kon­
trowersji. Krytycy zaś, zwłaszcza ci
światlejsi, uznali „Historię” za pier­
wsze naukowe opracowanie dziejów
Polski, prezentujące ogólny pogląd
na nasz naród i proces dziejowy.
Niestety opracowanie to Adam Na­
ruszewicz doprowadził tylko do 1386
roku, opisując szczegółowo panowa­
nie poszczególnych władców, anali­
zując dokładnie ówczesne rządy i
sytuację Polski, każdego z królów
poddając surowej krytyce, niekiedy
zaś i pochwale.

Pisanie tej jakże ciekawie zapo­
wiadającej się „Historii narodu pol­
skiego”, zleconej przez samego kró­
la Stasia, przerwała nagle nie śmierć,
jak wydawać by się mogło, ale... Tar­
gowica. Wypadki lat następnych od­
daliły Naruszewicza od Warszawy.
Zamieszkał w wiejskiej pustelni ja­
nowskiej. Opowie Niemcewicz, jak
to widziano gdzieś na wsi, zdejmu­
jącego fiolety, biorącego wiejskie u-

branie, wsiadającego na wóz drabi­
niasty Naruszewicza, który poma­
gał przy zwózce siana. Czyżby to

znaczyć miało, że z pisaniem już
koniec, takoż z ostrą publicystyką
i zjadliwą satyrą na ówczesną szla­
chtę? Zagadnął go o to kiedyś je­
den z sekretarzy królewskich, czy
powróci do swoich dawnych prac
historycznych?

— Co! Ja bym się teraz miał tym
zajmować — wykrzyknął z oburze­
niem Naruszewicz. — Nie! Niechaj
kończy kto zechoe, ja już więcej
pióra do rąk nie wezmę!

*

Rozpoczętego dzieła nikt nie skoń­
czył, a w kilka miesięcy po tym
oświadczeniu, 6 lipca, Naruszewicz
zmarł. Nie zdążył przyjść z pomo­
cą osobisty lekarz króla Stanisława
Augusta, choć ten gorąco zapewniał
starego przyjaciela w liście z 2 lip­
ca 1796 r. „...wypycham Bereśnte-
wieża co rychlej, aby ci jak najprę­
dzej odnalazł doktora, który cię u-

ratuje. Boga proszę i na mszę daję,
abyś ozdrowiał jak najprędzej. 1 ja
ustawicznie choruję, teraz mam po­
dagrę. Bogu dziękuję za każdym bó­
lem. Tyle spada z regestru czyśćco­
wego...”

Naruszewicz pozostawił 500 du­
katów długów, które natychmiast
zobowiązał się spłacić Stanisław Au­
gust, „ale tylko niewielkimi ratami
np.: po 30 dukatów, bo sam jestem
w bardzo ściśnionej sytuacji” — na­
pisze król w liście do biskupa
żmudzkiego Stefana Giedroycia.

Jezuita, wykładowca poetyki i re­
toryki w kolegium jezuickim w War­
szawie, senator, uczestniczący w pra­
cach Sejmu Wielkiego, był Naru­
szewicz także, a może przede wszy­
stkim, gorącym patriotą. Znaczna
część jego utworów to doskonałe
artykuły publicystyczne czy prze­
mówienia parlamentarne, w których
zawsze pobrzmiewały niekłamane
uczucie, ostra krytyka, ale też wiel­
ka troska o losy Rzeczypospolitej.
Magnaterię i szlachtę czynił win­
nymi upadku Polski, dając wielo­
stronną, a przy tym złośliwą ocenę
ich rozpasanych rządów w swoich

„Satyrach”. Nazywał je „ziemski­
mi bożkami” i „hołotą szlachecką”.
Wyszydzał ciemnotę i zacofanie,
drwił z reliktów epoki saskiej, tak
charakteryzując współczesne społe­
czeństwo polskie:

Płochość, duma, interes bal tu

wieczny dają —-

Skocze Polak na jednej nodze,
obcy grają...

...My tańczymy, biją w bębny
ogromni sąsiedzi

Tam Marti « nas Wenera.
*

Satyry Adama Naruszewicza nie
zostały przyjęte — rzecz to zrozu­
miała — dobrze przez ówczesne spo-

dzące pod redakcją Naruszewicza
„Zabawy przyjemne i pożyteczne”,
często uprawiały (podobnie jak i
wspomniany
tyrę.

Ulubieniec
którego król
ruchem”, już
stał pierwszym poetą na polskim
Parnasie. W 1771 roku król obda­
rzył Naruszewicza medalem „Me-

„Monitor”) ciętą sa-

Stanisława Augusta,
nazywał poufale „Na-

za życia uznany zo-

„Tlacacft"

Adam Naruszewicz przez króla Stasia pieszczotliwie nazywany „Naruchem”.

nego pokory Naruszewicza. Zwykł
mawiać o sobie, iż jest „dziełem
rąk królewskich”. W czasie obrad
sejmowych podzielał Naruszewicz
poglądy Stanisława Augusta, stając
w obronie Departamentu i Rady
Nieustającej. Całkowicie zdespero­
wany po II rozbiorze Polski porzu­
cił działalność publicystyczną i sta­
nowisko doradcy. Nie przyjął także
wyznaczonej przez Sejm funkcji sę­
dziego sejmowego.

Sami jesteście winnymi tych nie­
szczęść, których doświadczacie — ta­
ka była ogólna wymowa narodowej
historiozofii Adama Naruszewicza.
Jednakże czasami próbował szukać
pewnego usprawiedliwienia, a ra­
czej przyczyn kryzysu społeczno-
politycznego Rzeczypospolitej, upa­
trując je w przeszłości:

Od wielu lat już nierząd
złe nasiona wrzucił:

Jeden wiek znosić musi,
co drugi zakłócił.

Wieleśmy winni ojcom za dobra,
za życie,

Lecz ich długi opłacać musimy
sowicie.

LEKTURY OBOWIĄZKOWE

łeczeństwo. W roku 1765 skarżył
się „Monitor”, którego Naruszewicz
był współpracownikiem, iż „rozu­
mne satyry w Polszczę nie popła­
cają, wszystkie one paszkwilami zo-

wią. To zaiste ucieszne jest, iż ci,
co się tknięciami ■być czują, utrzy­
mać tego nie mogą, ale wraz narze­
kają i łają pisarzowi, który ich tak
mało zna, jak mało oni tego szcze­
rego prawdomówcę znają". Wycho-

rentibus”. na które to zaszczytne
wyróżnienie poeta odpowiedział
wierszem pt. „Podziękowanie królo­
wi Jego Mości". Dyplomy doktora
teologii, godności nadawane przez
króla Stanisława Augusta, zajmowa­
nie pierwszego miejsca wśród by­
walców czwartkowych obiadów, li­
czne odznaczenia, a wśród nich Or­
der Białego Orła, w niczym _n:e
zmieniły 'zawsze skromnego i pel-

Naruszewicz byl chyba jedynym
spośród pisarzy stamslawows.cch.
którego prawie wszystkie wiersze
zostały zebrane i ogłoszone drukiem
jeszcze za życia. Wprawdzie dla
obozu klasyków byl poetą „nadę­
tym”, „napuszonym”, „gminnym” i
„dzikim”, za to współcześni nam

krytycy mają o nim inne zdanie.
Nieżyjący już dziś Julian W. Go-
mulicki, nazwał Naruszewicza naj­
bardziej płomiennym spośród poe­
tów Oświecenia. Ta ognista natura

wyzierała z jego utworów patrio­
tycznych, obywatelskich i polemicz­
nych.

. Cóż można jeszcze dziś, w 250 lat
od dnia urodzin tego wielkiego pa­
trioty i publicysty, dodać do wspo­
mnień o jego życiu i twórczości?
Może, cytat z jego liryków, z księgi
pierwszej:

Słuchaj wieku obecny, i ty,
co napotem,

Nastąpisz! Tak odwiecznym los
wykowal młotem:.,.

...Cierpieć wiele za życia,
a słynąć po zgonie.

IZABELA PIECZARA

Wchodzimy do pracowni tkackiej. Krosna o natural­
nej konstrukcji z czasów babuni, choć niektóre już
z metalu, a nie z drewna. Na każdym krośnie roz­

poczęty wzór, urwany, nie dokończony... Drewniane ramki:
na lnianej osnowie namalowana wełną kompozycja roślin­
na. Gobelin niby ten sam jak na oglądanym wcześniej pro­
jekcie, ale już inny. Materiał odmienił projekt barwy
głębsze, szlachetna szorstka faktura, którą daje tylko weł­
na ręcznie przędzona.

Uczennice z młodszych klas technikum tkają chodniki i
sumaki (tkanina podobna do kilimów, różnica polega na

tym,, że i wątek i osnowa są wełniane). Takj sumak robi
się około 8 godzin Warsztaty są samowystarczalne, dlate­
go gros prac wykonanych w młodszych klasach technikum
i szkoły zasadniczej trafia do sklepów. Natomiast prace o

wysokich wartościach artystycznych, a więc gobeliny, dy­
wany. hafty i koronki, kupowane są przez Desę j Coope-
xim. Dzięki temu wyroby -trafiają na rynki zagraniczne i

wystawy polskiej sztuki ludowej np. w Nowym Jorku czy
Brukseli. Same projekty często są sprzedawane spółdziel­
niom krajowym. Dziewczęta, które wyjeżdżały na prakty­
kę do zakładów ..Cepelii” w Krakowie, Gdańsku, Warsza­
wie. Łodzi, Bielsku — nieraz rozpoznawały znajome wzo­
ry twórczość własną i koleżanek. .Nic dziwnego, że absol­
wentki rozchwytywane są przez wszelkiego rodzaju spół­
dzielnie rękodzieła artystycznego. a także przez duże za­
kłady Andrychowa czy bielskie fabryki włókiennicze.

Szkoła
— tak bardzo oryginalna, posiadająca piękne

tradycje i spory dorobek — przez 100 lat borykała się
z trudnościami lokalowymi Po wiekowej tułaczce do­

czekała się w ubiegłym roku nowoczesnego gmachu przy
ul. Małe Zywczańskie. Przeprowadzka zajęła tylko 3 dni,
tak pilne były potrzeby lokalowe.

W budowie pozostają jeszcze: pawilon z salą gimnastycz­
ną oraz internat. Jak informuje dyrektor szkoły JERZY
WENDOŁOWSKI prac wykończeniowych w pawilonie nie
można przeprowadzić dopóki budynek ten nie będzie ogrza­
ny. Tymczasem kotłownia ma być zainstalowana w piwni­
cach internatu... którego budowę dopiero rozpoczęto. Ży­
czenia dyrektora w jubileuszowym roku są więc bardzo
przyziemne: aby zamiast dźwigu, który codziennie ogląda
przez okno, mógł widzieć w czerwcu przyszłego roku już
czynny internat i salę gimnastyczną.

Aby tak się stało., przedsiębiorstwo PPBO „Podhale”,
generalny wykonawca, musiałoby dotrzymać czerwcowego
terminu oddania do użytku obydwóch budynków. Tymcza­
sem obserwując przebieg prac budowlanych można przy­
puszczać, że życzenia dyrektora raczej się nie spełnią...

siążka nosi tytuł mało atrakcyjny „Maria Kazimiera
d’Arquien Sobieska królowa Polski. 1641—1716” (Wy­
dawnictwo Literackie Kraków — Wrocław, 1983, str.

324, 24 ilustracje, cena zł 150), Rzecz czyta się z zapartym
tchem, jakby wbrew statycznemu tytułowi i oczywiście •—

wbrew temu co pisali o Marysieńce Sobieskiej Kazimierz
Waliszewski i Tadeusz Boy Żeleński. Obaj ci autorzy przed­
stawili niepełne dzieje królowej, doprowadzając jej bio­
grafię tylko do roku 1683. Potem potraktowali fragmenta­
rycznie życiorys tej nieprzeciętnej kobiety, która poślubio­
na Janowi III Sobieskiemu tak wiele jeszcze miała do po­
wiedzenia — no może nie tyle Polakom, co papieżom
w Rzymie i funkcjonariuszom dworu francuskiego. „Ponad­
to obu autorów zajmował najbardziej wątek erotyczny” —

słusznie stwierdził Michał Komaszyński i... napisał biogra­
fię Marysieńki, pożeranej w równym stopniu namiętnościa­
mi miłosnymi co politycznymi. Przeciwstawić się utartym
schematom biografistyki to nie lada odwaga.

Nie wdając się w ocenę historiograficznych szczegółów
i poglądów Michała Komaszyńskiego na rozwój dziejów,

Co

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

stwierdzić musimy, że autor dba o ukazanie kolorytu epo­
ki, obyczajów szlacheckich, porządków (i nieporządków)
również Marii Ludwiki (poprzedniczki Marysieńki na pol­
skim tronie) i jej dwóch mężów Władysława IV i Ja­
na Kazimierza. Zwracamy uwagę, że w latach, w któ­
rych toczy się akcja książki Michała Komaszyńskiego, dwór
wydawał w 1661 pierwsza po'ską gazetę „Merkuryusza Pol­
skiego”. Miał on służyć umocnieniu władzy królewskiej
i realizacji planów umocnienia dynastii lub wyboru na­
stępcy króla za jego życia. Oczywiście plany te spełzły na

niczym i gazeta przestała się ukazywać zaraz po nieudałej
— z punktu widzenia polityki dworu — elekcji. No,.ale to

są już inne dzieje.
Komaszyński opisuje żywot Marii Kazimiery d’Arquien —

dwórki królewskiej, która z Francji nad Wisłę pociągnęła
również swe siostry i braci, oraz ojca markiza d Ar-
quien. Epizod małżeński Marysieńki z Zamoyskim jęst
dość smutny. Utracjusz i hulaka, ciężko chory — o żonę
w gruncie rzeczy nie dbał. W drugim rozdziale Komaszyń­
ski przedstawia tajemne śluby, jakie zawarli zakochani w

sobie Marysieńka i Jan Sobieski, który z Pielaszkowic pi­
sywał do pani Zamoyskiej, a ta dłużną mu w tym względzie
nie pozostawała. _

■
„Aczkolwiek instrukcja dworu Ludwika XIV nie prze­

widywała wyniesienia na tron Rzeczypospolitej marszałka
wielkiego koronnego, to jego niespodziewana elekcja (21
maja 1764 — przyp. O.J.) oznaczała doniosły sukces dyplo­
macji burbońskiej”. Od tego miejsca opowieść historyczna
nabiera tempa, autor odsłania tajemnice nacisków dworu

francuskiego. Bardzo interesująco Komaszyński przedsta­

wia odstąpienie przez Sobieskiego od realizacji tajemnych
układów jaworowskich. Rozdział ..Królowa Polski” dopro­
wadza życiorys Marysieńki do epoki dynastycznych marzeń.
Oczywiście znamy dość dobrze korespondencję zwycięzcy
spod Wiednia do swojej ukochanej żony, perypetie z tro­
feami wojennymi.

Rozdział „Regentka” Polski przedstawia codzienne życie
dworu, zabiegi mądrej kobiety, która na pewno po bitwie
wiedeńskiej myilała o umocnieniu władzy w przybranej oj-
cgyżnie. Od tego miejsca rozpoczyna się najpiękniejsza przy­
goda czytelników z tym dziełem, które napisane dobra pol­
szczyzną fascynuje opisem szczegółów stanowiących rzeczy­
wiście punkty zwrotne dziejów. Maria Kazimiera po śmier­
ci swego męża zamieszkała w Rzymie, potem we Francji,
gdzie dokonała życia na zamku u: B'ois. Dzieje lirćlowej-
-wdowy, prawdziwej opiekunki sztuk stają się pod piórem
Komaszyńskiego nader interesujące. Kłótnie* o ceremoniał,
a właściwie o odpoioieclnie okazywanie wdowie po Janie
III Sobieskim szacunku przez kardynałów, organizacja kon­
certów i przedstawień operowych (przez pewien czas wła­
ściwie tylko Marysieńka dbała o to w Rzymie), szacunek
jaki okazywał potomkini rodu d’Arquien dwór cesarza au­
striackiego. króla francuskiego — nie przysłaniają tu] uwag
o nieszczęściach nierządu, którym Polska na przełomie wie­
ku XVII i XVIII stała.

Warto przeczytać tę opowieść o kobiecie, która zrozumia­
ła meandry polityki europejskiej i tę wiedzę chciała spo­
żytkować dla Polski.

OLGIERD JĘDRZEJ CZYK

wiąże ręce chirurga?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

— Gdzie zatem narosło to wieloletnie opóź­
nienie?

— Lekarze na Zachodzie pracują efektyw­
niej, wykonują więcej operacji. Tam obo­
wiązuje rzetelność, sumienność. U nas jest
wiele hamulców wręcz uniemożliwiających
dobrą, efektywną pracę.

— Czy to znaczy, że nasi lekarze leczą go­
rzej?

,
— Nie. Jeśli na przykład zachoruję na ser­

ce, pójdę do Wiesia Piotrowskiego i będzie
mnie leczył nie gorzej niż jakiś tam lekarz
na Zachodzie.*

— W czym więc ta różnica?
— Wspomniałem już — za dużo jest hamul­

ców w organizacji lecznictwa, by lekarz mógł
skupić się na sprawach najtrudniejszych i by
pracował z efektem. Problem leży nawet nie
w wyposażeniu polskich placówek, choć nie
jesteśmy zaopatrzeni należycie w narzędzia
czy sprzęt. Mówi się, że dobry chirurg wyko­
na operację nożem i widelcem. Mamy mało
aparatury, to prawda, ale i ta jest źle wyko­
rzystana. Na przykład niedawno zainstalowa­
no w Krakowie za 1,5 min dolarów tomograf
komputerowy, który miał służyć południowo-
wschodniej Polsce w diagnostyce, głównie gu­
zów, nowotworów. I ten aparat jest bardzo
często zepsuty, a na badanie czeka się po 6
tygodni. Czas czekania często zmniejsza szan­
sę wyleczenia i niepotrzebnie blokuje łóżko
szpitalne. Dlaczego traci się czas? Brak kul­
tury technicznej, nie ma serwisu na miejscu.
Tam, w krajach zachodniej Europy wszystko
jest zawsze naoliwione, nie brakuje śrubki,
gumki. A u nas nic nikogo nie obchodzi. Po­

zwalamy sobie na przykład — przy tak dra­
matycznym braku łóżek szpitalnych — na

przetrzymywanie chorych w szpitalach ty­
godniami, tylko dla wykonania badań. W
innych krajach te wszystkie badania wyko­
nuje się w ciągu jednego dnia.

— Proponuje Pan zatem bardziej ekono­
miczne traktowanie medycyny?

— Oczywiście. Na Kongresie w Hamburgu
wiele mówiło się o tym, ile co kosztuje i co

robić, żeby obniżyć koszty leczenia. Bo te

koszty rosną, rządy różnych krajów narze­
kają, że medycyna „ciągnie” coraz więcej pie­
niędzy z budżetu państwowego. Przedłużanie
życia ludzkiego kosztuje.

— Przez ekonomię w medycynie rozumiem
sposób na jak najlepsze wykorzystanie fi­
nansów dla zdrowia ludzkiego. Czy tak?

— A zacząć trzeba od dobrego wykorzysta­
nia , umiejętności lekarza. Organizacja lecz­
nictwa powinna umożliwić mu efektywną
pracę. Bodźcem ..winna - być godziwa zapłata,
stosowna do włożonej pracy i jej jakości.
Wartość pracy można obliczyć. Dyrektor Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolonego Andrzej
Hydzik mówił do mnie kiedyś: „Jeśli uznasz

za słuszne, zwolnij połowę kadry i uzyska­
ne pieniądze przekaż pozostałym, by wydaj­
niej pracowali”. A ja twierdzę, że ci którzy
zostaną, muszą zarobić trzy razy tyle co teV
raz, żeby nie chałturzyli.

— Z tego wnoszę, że obsada kadrowa nie
• Jest zła?

— W Anglii, dla przykładu, jest znacznie
mniej lekarzy, a poziom służby zdrowia,
opieki lekarskiej — lepszy. Bo tam jest wyż­
sza wydajność pracy, także w medycynie. U

nas leakrze mają eo robić, ale spójrzmy ja­
kich mają pacjentów. Ilu ludzi przychodzi
tylko po zwolnienie lekarskie? Ilu stoi w ko­
lejkach tylko po przepisanie recepty, co w

innych krajach, robi się telefonicznie, ceniąc
czas własny i lekarza. Państwo wzięło na

siebie <viele obowiązków wobec społeczeń­
stwa, z których nie jest w stanie się wy­
wiązać. Poczekalnie zalegają renciści, symu­
lanci, korzystający z nieuczciwości lekarzy,
czy ich wygodnictwa, a dla człowieka na­
prawdę chorego nie wystarcza już miejsca,
ani czasu.

— Jako kierownik Kliniki ma Pan dość
duże uprawnienia. Czy nie próbował Pan
Profesor organizować u siebie pracy na zdro­
wszych zasadach?

— Próbowałem, ale nie jest to łatwe, bo
obowiązują mnie ogólne zasady, normy i w

zbyt dużym związku pozostajemy ze świa­
tem poza Kliniką, by tworzyć enklawę. Le­
karze i sekretarki liczą się z moim- zdaniem
i pozostają pod moim wpływem, ale inny
personel — znacznie mniej. Każdy z nich
może natychmiast zmienić pracę. Jeśli raz i
drugi zwrócę uwagę pielęgniarce, że źle
pracuje, pójdzie piętro niżej i zostanie przy­
jęta. I salowych przyjmuje się wszędzie z

otwartymi rękami, niezależnie od opinii. Po­
tykam się o tysiąc drobnych spraw, na które
nie mam wpływu. Na przykład otrzymałem
w Holandii doskonały wzór fartucha chirur­
gicznego i przez wiele lat zamawiałem takie
fartuchy według wzoru. Teraz nie ma płót­
na, aseptyka leci więc o jedno oczko w dół.
Drugi przykład — także za darmo otrzyma­
łem świetny wzór na puało do transportu

nerki. Tylko kto je wyprodukuje? Od dzie->
sięciu lat zamawiam pewne narzędzie chi­
rurgiczne, rzadkie, co prawda, ale potrzebne.
Gdybym pojechał osobiście do Warszawy,
stracił dzień, by wręczyć kwiaty odpowied­
niej urzędniczce, może byłby efekt. O re­
montach szpitali szkoda mówić, wystar­
czy popatrzeć w jakim stanie jest Szpital im.
Narutowicza. Dosłownie gruz leci nam na

głowy. Często nawet brak cieplej wody. W
tych warunkach pacjent wiele dni czek-.i na

onerację, infekując się zarazkami. Udało mi
się wprowadzić w naszej Klinice funkcję le­
karza domowego. Sprawuje ją asystent, jeź­
dzi on do domów chorych, którzy po operacji
opuścili szpital, jakby przedłużając w ten

sposób opiekę szpitalną. Lecz nim wprowa­
dziłem tę formę opieki, przeszedłem drogę
przez mękę. Najpierw szukałem lekarza, któ­
ry ma samochód i płaciłem mu z własnej
kieszeni za benzynę. Dopiero w ubiegłym ro­
ku otrzymałem na ten cel „malucha” i przy­
dział na benzynę. Proszę jednak Domyśleć, że
właściwie, to nie jestem zainteresowany
zwiększeniem rotacji pacjentów, bo co nam,
lekarzom, to daje, że będziemy leczyć więcej
chorych? Zwiększając rotację dokładam pra­
cy sobie, innym lekarzom, pielęgniarkom, bo
więcej jest pacjentów w okresie pooperacyj­
nym, wymagających zwiększonej troski. A
pielęgniarek brak tu tak, jak i w innych
szpitalach. Więcej zajęcia ma magazynićr-
ka, sekretarka. To są właśnie/antybodźce do
wydajnej pracy. Te setki drobnych i poważ­
niejszych przeszkód ciąża na pracy lekarza,
zabierają jego energię, osłabiaią wysiłki. k-
by po to, by pracował mniep jakby jego
wykształcenie nic nie kosztowało.

— Dziękujemy za rozmowę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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Na Jakiś czas przerywamy druk

fragmentów najnowszej książki
Zbigniewa Swlęchs: „Klątwy, mi­
kroby i uczeni”, będącej fascy­
nującą kroniką wydarzeń, które

rozegrały się na Wawelu po otwar­
ciu grobów królewskiej pary Ka­
zimierza Jagiellończyka i Elible-

ty Rakus sanki. Czarna seria tajem­
niczych śmierci osób zaangażowa-
nych przy tym wielkim przedsię­
wzięciu archeologicznym znalazła

swe rozwiązanie m. In. w laborato-
torlum mikrobiologa, wybitnego
krakowskiego uczonego prof. Bole­
sława Smyka.

Do książki o wawelcuykach Je­
szcze powrócimy. Wobec pojawienia
się supełnie nowych faktów, autor

zmuszony był przerobić całe partie
książkL

PO SZOKU TERMICZNYM
— SZOK NASTĘPNY —

po otwarciu laboratoryj­
nego termostatu. Za raportem
opublikowanym w niedostęp­
nych powszechnie „Studiach do
dziejów Wawelu” przypomnij-
my kilka poprzedzających oko­
liczności. 30 lipca 1973 roku

profesor Bolesław Smyk z ze­
społem podjął mikroskopowe
obserwacje wnętrza krypty kró­
la Kazimierza i jej zawartości,
jednocześnie pobrał odpowied­
nie próbki do opisanych badań
mikrobiologicznych: mianowi­
cie 24 próbki z wnętrza krypty,
i elementów z drewna i trumny
króla, oraz 5 próbek grobowe­
go powietrza.

Same badania wykonywano w

specjalnych klimatyzowanych termo­
statach w warunkach tlenowych i
beztlenowych Prace toksykologicz­
ne zmierzały do ustalenia optymal­
nych dawek toksycznych ubstancji
biologicznie czynnych — niszczących
wyodrębnione mikroorganizmy (tle­
nowe i beztlenowe) z badanych śro­
dowisk Chodziło bowiem o to, że­
by zniszczyć żywotność wszystkich
mikroorganizmów bez naruszania
struktury trwałości i jakości wszel­
kich elementów organicznych j nie­
organicznych wchodzących w skład
wnętrza krypty królewskiej.

wiatu nie jest znany żaden inny,
podobny przypadek ożywienia —

po tak długim czasie — bakterii
związanych ze środowiskiem
człowieka, toteż nasz uczony
skromnie powiada, że była to jedy­
nie „kwestia szczęścia”. Bo przecież
nie każdy mikrobiolog ma możliwość
eksperymentowania na szczątkach
przechowywanych w specyficznych
warunkach przez prawie 5 wieków.
Nie wszędzie bowiem bakterie mo­
gą przetrwać w stanie życia utajo­
nego. Poza tym powodzenie całej
akcji mikrobiologicznej uzależnione
było od samego sposobu pobierania
próbek z krypty. Jej środowisko nie
mogło zostać skażone: każde wcześ­
niejsze dotknięcie ręką czy narzę­
dziem wniosłoby miliony a nawet

miliardy bakterii. Na pewno nie
wszystkie znalezione w grobowcu
bakterie pochodziły z XV czy po­
czątków XVI wieku, gdyż większość
z nich przynajmniej przez sto lat
miała wystarczającą ilość pożywie­
nia. aby dalej rozwijać i rozmna­
żać się. No a poza tym...

— Wszystko zależy od dobrania po­
żywek. a tej karmy dla bakterii i
grzybów jest przecież sporo. W ro­
ku 1974 profesor mówił o tym w

wywiadzie udzielonym Leszkowi
Konarskiemu dl;’ Przekroju” Otóż
angielski 8-tomowy podręcznik „Me­
tody mikrobiologiczne” podaje aż
184 przepisy specjalnych „potraw”
dla grzybów. W naszej katedrze po­
siadamy specjalną „kuchnię”, w

której „kucharki”, wszystkie po stu­
diach chemicznych, „gotują” tę kar­
mę Oto, dla przykładu, początek
przepisu na jedno takie danie dla
bakterii: do 100 ml bulionu dodaje-
my 10—15 proc żelatyny mieszamy,
podgrzewając do 50 st. C w apara­
cie Kocha, do całkowitego rozpusz­
czenia. Następnie zobojętniamy roz­
tworem NaOH i ustawiamy odczyn
pożywki na pH = 7.2. Celem wy­
klarowania. dodajemy pianę z biał­
ka jaja kurzego, najlepiej biał­
ko jednego jaja na litr pożywki..
I tak dalej. I tu rzecz ważna:

po dobraniu odpowiednich poży­
wek musieliśmy je dostosować
do tych produktów, jakimi bak­
terie i grzyby odżywiały się w

wawelskiej krypcie. Dlatego też
z pyłu trumiennego, dawnej za­
prawy murarskiej, resztek drewna,
szat, zrobiliśmy ekstrakt zmieszany
z pożywkami. Część bakterii „oży­
wialiśmy” w warunkach tlenowych.

a część w beztlenowych, zachowu­
jąc w jednym i drugim przypadku
temperaturę 8—10 «t. C, czyli taką,
jaką zastaliśmy przy otwieraniu
grobu. Dysponowaliśmy pożywkami
selektywnymi, innymi dla różnych
rodzajów bakterii, innymi dla grzy­
bów. Wiadomo, że chcąc wyhodo­
wać bakterie, odżywiające się cia­
łem ludzkim, pożywka musi mieć w

w swoim składzie białka, cukry,
wodę, sole mineralne. Inne skład­
niki potrzebne są dla grzybów, roz­
kładających drewno. Mimo przenie­
sienia bakterii na przygotowane z

takim trudem pożywki — nic nam z

początku nie chciało wyrosnąć. Za­
stosowaliśmy ów „szok termiczny”
I wtedy właśnie schowałem próbki
do termostatu, utrzymującego stałą
ciepłotę. Wcześniej zawiadomiłem
prof. Rudolfa Kozłowskiego z Wa­
welu, że w grobowcu nie ma bakte­
rii i można przystąpić 'do konser­
wacji szczątków. Pewnego dnia ot­
wieram termostat i oczom nie wie­
rzę. Tak jest, nie wierzę: na pokry­
tych różnymi pożywkami płytkach
Petriego wyrosły wspaniałe kolonie
bakterii i grzybów. Więc zdziwie­
nie. Już prawie 30 lat zajmowałem
się mikrobiologią, ale niektórych —

ZBIGNIEW ŚWIĘOH
Klątwy, mikroby i uczeni

że duże ilości grzyba o nazwie As- Bolesłaśr Smyk — mikrobiolog ■ A-
pergillus niger. Ten z kolei nie szko­
dzi człowiekowi, jest natomiast
wielkim wrogiem substancji zabyt­
kowej: kamiennej i drewnianej.
ZIMĄ ROKU 1974 ROZMAWIA­

JĄC Z PROFESOREM ODCZU­
WAŁEM nawet żal do niego. Po

zapoznaniu się ze wstępnymi bada­
niami i wynikłą stąd — dość nie­
oczekiwaną — decyzją o spaleniu
badanego materiału w moim laickim
umyśle zrodziła się wątpliwość:
przecież poza wspomnianą przez
profesora ewentualnością, iż znisz­
czone przezeń bakterie i grzyby
mogły być zupełnie nieszkodliwe lub
powodować nieznane nam choroby
zakaźne, teoretycznie należało się
liczyć z czymś jeszcze: a może była
to jedna jedyna szansa odkrycia
nieznanych mikroorganizmów — po­
tencjalnych antyciał dla mikrobów,
powodujących jeszcze dziś
nieuleczalne choroby? Myślę, że te­
go rodzaju wątpliwości dręczyły
także mikrobiologa. W naszej póź­
niejszej rozmowie zaznaczył jednak,
że najistotniejsze mikroby zacho­
wał, nie rezygnując z ich — w sze­
rokim pojęciu — rozszyfrowania.
Przygotowywałem wówczas jeden z

kademli Rolniczej w Krakowie po­
wiedział, że udało mu się ożywić
bakterie, jak również pewien rodzaj
pleśni, wyjęte z wnętrza trumny
królewskiej. Pośród bakterii znalazł
się szczep, dotychczas nieznany nau­
ce. stwierdził profesor. Po zbadaniu
tych mikroorganizmów profesor zni­
szczył je, aby uniknąć ryzyka zaka­
żenia. Szczątki króla Kazimierza Ja­
giellończyka i jego żony Elżbiety
Habsburżanki, przodków wszystkich
koronowanych głów współczesnej
Europy, zostały ekshumowane w

maju tego roku w czasie prac nad
restauracją krypty katedralnej.
Szczątki zostały przekazane biolo­
gom i antropologom celem przepro­
wadzenia badań laboratoryjnych, po
czym zostały powtórnie pochowane
w katedrze.

Reakcja „światowej rodziny mi­
krobiologów” na tę informację agen­
cyjną była zaiste błyskawiczna. Na
biurku profesora w Krakowie zna­
lazły się dziesiątki listów ze świa­
ta.

Chcę zagrać

Lady Makbet
Rozmowa z BOŻENĄ ADAMKÓWNĄ

Kiedy Bożena Adamkówna wchodzi do „Literackiej”, gdzie umówiliśmy się w so­
botnie popołudnie, wygląda tak, że z zażenowaniem gaszę pospiesznie papierosa
w popielniczce i waham się czy ucałować ją w rękę czy w czoło.

— Byliśmy umówieni — bąkam, a słowo „pani” wobec filigranowego wyglądu mo­
jej rozmówczyni, nie chce mi jakoś przejść przez gardło.

RĘCE KRÓLÓW
SIĘGAJĄ DALEKO®

Vt tym laboratorium Akademii Rolniczej w Krakowie
ze swoim zespołem dokonał ożywienia
Jagiellończyka.

prof. Bolesław Smyk
mikroorganizmów z grobu Kazimierza

Fot. W. KLAG

kolonii bakterii 1
wcześniej nie wi-
końców ustaliłem

* /
Gent (Belgia), 5 grudnia 1973
Szanowny Panie Profesorze
Miejscowa prasa podała ostatnio,

że Pan wyodrębnił pewne bakterie
i pleśnie, które pozostawały w sta­
nie uśpionym w grobowcu króla Ka­
zimierza Jagiellończyka od XV wie­
ku Z pewnością Pan wie, że moje
laboratorium od wielu lat zajmuje
się filogenezą bakterii. Bardzo inte­
resowałyby mnie dodatkowe infor­
macje, dotyczące artykułu prasowe­
go. Byłbym wdzięczny za przesłanie
mi Pana artykułów i innych infor­
macji dotyczących tego tematu.

Z poważaniem
prof. dr J. De Ley

Uniwersytet Gent
Laboratorium Mikrobiologii

i Genetyki.*

Arizona, 19 grudnia

tego rodzaju —

grzybów nigdy
działem. Koniec
nazwy bardzo rzadko spotykanych
bakterii koloru czarnego i szarego
oraz czarno i szaro zabarwione
grzybnie. Brakowało mi jednak
dwóch szczepów bakterii i w przy­
padku grzybów — trzech ich szcze­
pów. I właśnie wtedy się zaniepo­
koiłem; tyle już lat byłem mikro­
biologiem, ale wtedy zaniepokoiłem
się poważnie. Część bakterii z takim
trudem wyhodowanych, poleciłem
asystentom wrzucić w ogień... Po­
zostawiłem tylko nieznane kultury
grzybów oraz te bakterie beztleno­
we które wcześniej oznaczyłem. Na­
tomiast po zniszczonych pozostawi­
łem dokładną dokumentację... Zda-
ję sobie sprawę, że może z punktu
widzenia nauki niezbyt dobrze po­
stąpiłem, ale istnieje jeszcze rzecz,
której na imię odpowiedzialność
Niewielu ludzi poza mikrobiologami
zdaje sobie sprawę, czym są bak­
terie. Te zniszczone mogły być zu­
pełnie nieszkodliwe, mogły też nieść
ze sobą nieznane nam choroby za­
kaźne. Ożywianie bakterii to zajęcie
bardzo interesujące, ale też ogrom­
nie odpowiedzialne. W próbce po­
branej z kości kolanowej króla od­
kryliśmy grzyba-pleśń o nazwie As­
pergillus flavus (kropidlak żółty,
złocisty): wytwarza on aflatoksy-
ny groźne substancje chorobotwór­
cze, powodujące m. in. różne od­
miany raka i inne choroby. Badania
nad nim — trwają. Znaleźliśmy tak-

telewizyjnych programów i pamię­
tam, że dałem mu tytuł „Mikro-
światy o makroznaczeniu”. W stu­
dio nie było akurat profesora, po­
dróżował gdzieś w dalekim świecie,
jak to on zwykle, ale dalszy ciąg
sprawy miała tymczasem dopisy­
wać plotka o spełniającej się „kląt­
wie” Jagiellończyka... Temat okazał
się być na wielkie opowiadanie.

Tym bardziej, że stało się dokład­
nie tak — jak to profesorowie Smyk
i Kozłowski na początku założyli.
Badania potraktowali w dwójnasób:
pierwszą fazę stanowiły te na uży­
tek konserwatorski, a „jeśli coś z

tego wyjdzie” — w drugiej fazie po­
stanowiono im nadać charakter nau­
kowo-badawczy- w szerokim tego
słowa znaczeniu. Otwarty grób
wielkiego króla podziałał znacząco
na wyobraźnię uczonych. Teraz po­
zostawię Czytelnika w niepokoju i
zaciekawieniu. Do szczegółów wiel­
kich badań, zainspirowanych przez
krakowskich uczonych, a kontynuo­
wanych przez wiele ośrodków nau­
kowych na świecie powrócimy wte­
dy. gdy przyjdzie czas na drobiazgo­
we wyjaśnienia. Wystarczy powie­
dzieć, że już jesienią 1973, dokładnie
w poniedziałek, 26 listopada, Agen
cja France Presse nadała taką oto
wiadomość z Krakowa: „Nieznane
bakterie odkryte w grobowcu”. Kra­
ków — (AFP). Eksperci, którzy do
konali otwarcia grobowca króla Ka­
zimierza - Jagiellończyka, odkryli
bakterie pozostające w stanie uśpie­
nia przez blisko 500 lat. Profesor

Temp*
1973.

Szanowny Panie Profesorze.
Ostatnio czytałem o bakterii, kró-

rą Pan wyodrębnił w grobowcu kró­
la Jagiellończyka. Artykuł był bar­
dzo krótki. Zajmuję się systematy­
ką bakterii i jestem głęboko zain­
teresowany dodatkowymi informa­
cjami dotyczącymi charakterystyki
tego organizmu.

Z poważaniem
Roy M. Johnson

profesor mikrobiologii
Uniwersytet Stanu Arizona

Wydział Botaniki i Mikrobiologii

Eindhouen, 3 grudnia 1973.
Szanowny Panie Profesorze
Proszę mi wybaczyć, że nie posłu­

guję się Pana językiem ojczystym,
ale obawiam się, że nie potrafił­
bym wyrazić swych myśli po pol­
sku Czytałem ostatnio bardzo inte­
resującą publikację, dotyczącą Pa
na prac nad ożywieniem ze stanu

kiyptobiologicznego (uśpienia) pew
nych drobnoustrojów z grobowca
króla Kazimierza Jagiellończyka
(1427—1492). Byłoby dla mnie bar­
dzo cenne, jako że zajmuję się po­
dobnymi problemami z dziedziny
geologii, gdybym mógł otrzymać
wiadomość, czy Pan opublikował
bardziej szczegółowy opis obserwa­
cji. (...) Obecnie pracuję na Uniwer­
sytecie w Leiden, ale wkrótce prze­
niosę się do Heidelbergu, adres, któ­
ry załączam, jest aktualny dla na­
szych obecnych kontaktów. Łączę
wyrazy szacunku i podziękowania.

Z poważaniem
Drs John C. Deelman

Eindhouen — Holandia

' Bolesława
> ro­

dzaju listów i próśb o dodatko-
informacje. Tymczasem uczony

Szuflady profesora Boles
Smyka pęczniały od tego
dzaiu listów i oróśb o dodE

we
— oprócz licznych zajęć i progra­
mowych . badań w macierzystej u-

czelni — w dalszym ciągu tkwi!
nad „fenomenem Jagiellończyka”
Rekordu w mokrobiologii: ożywie­
nia — po pięciuset latach — uśpio­
nych w grobowcu bakterii.

W pierwszych latach po otwar­
ciu grobu, najbardziej jednak wy­
nikami prac na poszczególnych eta­
pach badań Bolesława Smyka zaj­
mował się — co jest najzupełniej
zrozumiałe — inicjator tychże do­
ciekań, - konserwator wawelski, pro­
fesor Rudolf Kozłowski. Jak dziś
to wspomina profesor Smyk, Ko­
złowski nie tylko, że nie pozbył się
lęków jeszcze na długi czas po owej
„czarnej serii śmierci”. Zabobonny,
przenikający wszystko strach u nie­
go pogłębiał się, z czasem narastał.
Ale nikt jeszcze nie mógł przewi­
dzieć, że długa ręka śmierci sięgnie
po kolejną ofiarę. Piątą...

— Wystąpiła już pani w kilku filmach dla dzie­
ci lub o dzieciach. Czy lubi pani grać dla najmłod­
szej widowni i pracować z dziećmi?

— Tak, lubię, ale nie mogłabym grać tylko
dla dzieci. Mnie po prostu bardziej interesuje
ciemna strona ludzkiego życia, a dzieci potrzebu­
ją swoistego rodzaju oczywistości, jasności, pun­
któw stałych, wokół których dzieją się ich spra­
wy...

— Czyżby uważała pani, że w świecie dorosłych
dominują postawy Raskolnikowa?

— Nasze życie jest takie pokomplikowane
trochę chore, czasem dotkliwie bolące. Owszem,
ma ono i dobre strony, takie zę świata dzieci...
Ale które przeważają? Nie wiem, wiem jednak,
że jako aktorka chciałabym, by zobaczono mnie
inną, aniżeli tylko taką dziecięco-naiwną. infan­
tylną. czystą...

— A jest pani osobą dziecinną?
— Jeśli wyłącznie dziecinnymi przymiotami są

szczerość i ufność — to tak. jestem osobą dzie­
cinną...

— Toż to szalenie niebezpieczne we współczesnym
świecie...

— A żeby pan wiedział! Ja i swoim zachowa­
niem, i wyglądem aż prowokuję do tego, by mi
dokuczyć. Bo słabemu, psychicznie nagiemu jest

— Dla mnie to jedność. Aktorskie rzemiosło
jest tylko sposobem uzewnętrzniania pewnych
treści i odczuć. Dopiero połączone razem tworzą
coś. co może stać się sztuką. Bez tego, co pan
określił mianem artystycznego rzemiosła sztuka
jako taka, nie mogłaby zaistnieć.

— A kiedy wybiera pani środki artystyczne, za

pomocą których kreuje później na scenie czy przed
kamerą, graną postać?

— Poszukiwanie aury postaci rozpoczynam
i zdaje mi się, iż kończę, wjihwili pierwszego
czytania roli. Pierwsze wrażenie decyduje o

wszystkim co robię później;..
— A reżyser? Czy zostawiła pani choćby odro­

binę miejsca dla niego w tym procesie tworzenia

teatralnej czy filmowej postaci?
— Tak, w istocie, zostawiłam. Ale, uważa

pan, dopiero oparta na absolutnym zaufaniu re­
lacja aktor— reżyser przynosi w konsekwencji
sytuację, w której aktor ufający w dobry gust
reżysera może dać z siebie wszystko.

— Czy tak właśnie pracowało się już pani z re­
żyserami?

— A i owszem, np. z Barbarą Sass-Zdort przy
filmie „Debiutantka”, z Ryszardem Berem przy
„Popielcu”...

— A kiedy wreszcie zobaczymy ten film?

■— ... mówi się, żg już 'wkrótce, chyha jeszcze
jesienią tego roku będzie emitowany w telewi­
zji ten 9-odcinikowy serial opowiadający o pol­
skiej wsi i losach jej mieszkańców w okresie od
drugiej wojny światowej do 1956 roku. Gram w

nim jedną z głównych bohaterek — Zośkę. I tu

dygresja, która myślę nie zostanie odebrana ja­
ko brak skromności. W.ydaje mi się, że będzie
to jeden z najbardziej prawdziwych filmów o

polskiej wsi.
— Wystąpiła pani także w teatrze telewizji...?
— Tak, zagrałam Mariannę w przygotowywa­

nych przez ośrodek katowicki „Opowieściach
lasku wiedeńskiego” Oedena von Horwątha w

reżyserii Włodzimierza Nurkowsłriego...
— A kino?

— Bardzo poważnie traktuję film. Zakończy­
łam właśnie pracę w filmie Adama Kuczyńskie­
go „Mgła” Gram w ..Tais” Ryszarda Bara — fil­
mie opowiadającym o Aleksandrii w IV wieku.
Występuję tam jako... kobieta rozpustna.

— Czyżby na przekór własnemu emploi?

Zdjęcia: Z. ŁAGOCKI

Zpewnym opóźnieniem znalazła się w mo­
ich rękach wydana przez Polskie Wydaw­
nictwo Muzyczne w pożytecznej serii „Mo­

nografie Popularne”.książka Henry’ego iSidney
Cowellów zatytułowana po prostu „IVES”. Jest
to bardzo cenna pozycja służąca poznaniu życia
i twórczości jednego z najwybitniejszych kom­
pozytorów amerykańskich za jakiego uważany
jest. Charles Ives Polskie tłumaczenie ukazało
się w 27 lat po edycji oryginału, z czego należy
się cieszyć, bo przecież mogło nie ukazać się
wcale. Być może teraz przeciętny „meloman”
będzie już świadom, że w Stanach Zjednoczo­
nych komponował ktoś jeszcze prócz Gershwi­
na. Piszę — „być może”, ponieważ „IVES”
ukazał się w nakładzie 5 tys. egzemplarzy, a

ludzi, którzy chętnie słuchają muzyki i pragną
wiedzieć coś o tym. czego słuchają jest — &am
nadzieję — u> Polsce przynajmniej dziesięcio­
krotnie- więcej. Nie jestem jednak altruistą, by
radzić dyrektorowi Tomaszewskiemu, co, jak
i kiedy ma on wydawać.

Gdy obserwowałem ostatni festiwal „Warsza­
wska Jesień”, patrząc na Szanownych Kolegów
ze Związku Kompozytorów Polskich przypom­
niałem sobie tytuł, felietonu Jerzego Waldorffa,
opublikowanego w 1979 roku po walnym zgro­
madzeniu członków ZKP Tytuł ten brzmi —

„Zlot pawi”. Sądzę, że tłumaczenie mechanizmu
asocjacji jest zbyteczne. Należy się natomiast
Czytelnikom wyjaśnienie, co to wszystko ma

wspólnego z amerykańskim kompozytorem. Otóż
w przeciwieństwie do znakomitej większości
twórców żyjących „z muzyki”. Ives żył „dla
n uzyki". a sposób w jaki to robił jest bez­
precedensowy i niepowtarzalny.

Po śmierci Arnolda Schónberga znaleziono
w jego papierach kartkę z taką oto notatką:
„W kraju tym źyje pewien wielki człowiek —

kompozytor. Rozwiązał zagadnienie, jak zacho­
wać swoje ja i jak się uczyć. Na lekceważenie
i zapomnienie odpowiada pogardą. Nie obcho­
dzą go ani pochwały, ani nagany. Nazywa się
Ives.”

SŁOWA NA PIĘCIOLINII

Geniusz
bezinte^

resowntf
Charles lves ukończył studia w "Yale Univer-

sity w 1898 roku i rozpoczął pracę w Towa­
rzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń na Zycie.

Należy pamiętać, że jak pisze H. Cowell w owym
czasie „większość obywateli Stanów Zjednoczo­
nych była święcie przekonana, że towarzystwa
ubezpieczeniowe to bezinteresowni dobroczyńcy
szarego człowieka”. Jako bardzo zdolny urzęd­
nik Ives szybko awansował. Mimo, że swojej
pracy poświęcał wiele czasu i energii, wieczory
konsekwentnie przeznaczał na komponowanie.
Jego twórczość bardzo długo była zupełnie nie­
doceniana, co w najmniejszym stopniu kompo­
zytora nie obchodziło. Komponowanie było je­
go pasją, było twórczą koniecznością, było jed­
nym z jego „światów".

W książce Cowellów znalazło się kilka zdań,
które na pewno warto zacytować. „Kompozyto­
rzy się rodzą, ale karierę zawsze się „robi”. Na­
wet arcydzieła muzyczne zajmowały należne im
miejsce z reguły dzięki wysiłkom wielu ludzi,
którzy podjęli trud wylansowania ich. Można
mówić, że muzyka toruje sobie drogę, ale trze­
ba zarazem pamiętać, tt dziej* się to za spra­

wą jej entuzjastów i propagatorów, bowiem
wbrew potocznemu przekonaniu sława nigdy
nie przychodzi bez pomocy ludzkich rąk”. Tak,
nawet geniusz Inesa nie mógł się objawić po­
wszechnie, póki nie znaleźli się jego admirato-
rzy. W pochopnym manipulowaniu argumentem
„światowej popularności" tego, czy innego twór­
cy warto przypomnieć sobie właśnie jak wy­
glądała kariera muzyki Iuesą.

Ives nie chciał nigdy czerpać dochodów z

komponowania. Nalegał na finansowanie edycji
swoich kompozycji nie chcąc być w jakikolwiek
sposób uzależnionym od wydawcy. Co więcej,
nie chciał, by w stosunku do jego partytur obo­
wiązywało prawo autorskie. Godził się bez za­
strzeżeń na bezpłatne przedruki, mówiąc — „ta
muzyka nie jest po to, żeby przynosić pienią­
dze, ale żeby można ją było poznać i słyszeć".
Ives udzielał także poważnego poparcia finan­
sowego nowej muzyce, bacząc, by wraz z jego
dziełami drukowano także wartościowe kompo­
zycje innych twórców.

Zdaję sobie sprawę, że Czytelnik który nigdy
nie zetknął się z nazwiskiem Ivesa ma prawo

sięgnąć po leksykon by sprawdzić, czy ja sobie
nie zakpiłem i czy Ives' nie jest postacią świa­
ta mojej wyobraźni, By Czytelnika do tego na­
kłonić jeszcze bardziej oddam głos Inesowi.

Oto, co napisał on w postscriptum do zbioru
114 pteśni. Niektórzy pisali książkę dla pienię­
dzy — ja ni*. Niektórzy dla sławy — ja ni*.

Niektórzy żeby zyskać miłość — ja nie. Nie­
którzy na podpałkę — ja nie... Tak naprawdę,
to nie napisałem wcale książki — po prostu ro­
biłem w domu porządki. Wszystko, co zostało,
wisi na dworze, na sznurze do bielizny...”

Wszystkim „wykonującym zawód kompozyto­
ra”, którzy zaszczycili niniejszy tekst swoją
przelotną uwagą, życzę dobrego samopoczucia.

ZBIGNIEW LAMPART

po prostu łatwo dokopać, a ludzie nie przepu­
szczają takich okazji.

— To tak naprawdę dzieciom nie ma czego za­
zdrościć...?

— Ja zazdroszczę dzieciom. Często podpatruję
moją córkę. I jej, i jej rówieśnikom zazdroszczę
naturalności odruchów, tego, że ich świat jest
taki oczywisty, że tak prosto określają swoje
myśli i że one tak prosto określają ich reakcje.

— Pani filigranowa postać, delikatny głos, długie,
jasne włosy, niebieskie oczy... to wszystko decydu­
je chyba o pani aktorskim emploi?

— Aktor nie powinien dać się zaszufladko­
wać, przypisać do jednego typu ról...

— Przecież nie od niego to tylko zależy. Jeśli

otrzymuje takie właśnie-, a nie inne propozycje, to

co wtedy?
— Może odmawiać!
— Ale jak długo?
— Choćby zawsze, bo przecież aktorstwo to

nl* tylko miłość do samego siebie, to nie tylko
wypełnianie albo swojej własnej osobowości, al­
bo wypełnianie własnej kieszeni... Przynajmniej
dla mnie aktorstwo jest formą miłości aktora do
widza, do ludzi... Ktoś, kto nie lubi ludzi, może

być np. znakomitym frezerem, a nawet polity­
kiem, ale czy ktoś, kto nie żywi sympatii do
ludzi, nie chce ich poznać, może być dobrym
aktorem?

— Ktoś powiedział kiedyś, że teatr, aktorzy obra­
cają się ciągle wokół filozoficznych pojęć dobra,
zła, sprawiedliwości 1 nieprawości. Jeśli pani zgo­
dzi się z tym, to proszę mi powiedzieć po eo aktor,
w takim razie, musi poznawać ludzi, darzyć ich

sympatią?
— Aktor nie jest filozofem, proszę pana.

Aktor jest samym życiem, gra życie. Filozofi­
czne treści, o których pan mówił dane są mu

w tekśoie. On musi je przypisać konkretnym
żywym ludziom, w konkretnych sytuacjach.

— Czy aktorstwo jest zatem sztuką czy rodzajem
artystycznego rzomiosłaf

— Wyglądając tak właśnie, jak wyglądam
chciałabym zagrać np. Lady Makbet, Joannę
d 'Arc, Anielę ze „Ślubów panieńskich”. Marię
z „Warszawianki”...

— Mówi pani o tym, w jakich chciałaby zagrać
rolach. Czy mogłaby pani jeszcze powiedzieć u ja­
kich reżyserów?

— Nie! Każda odpowiedź na takie pytanie
mogłaby być odebrana wyłącznie jako kokiete­
ria z mojej strony, a sądzi pan. że aktorce przy­
stoi kokietować poza sceną?

— Jeśli nawet osobiście, hmm... nie miałbym nic

przeciwko temu, to i tak zapytam: czy na planie
filmowym pani kokietuje kamerę filmową? Pani
mi tu opowiada o miłości aktora do ludzi, co mo­
gę zrozumieć, gdy rzecz dotyczy teatru, ale jak ko­
chać ludzi, gdy zastępuje ich optyczno-mechaniczny
przyrząd?

— Pan kocha tylko tych, których dotyka? A
poza tym jeśli' przeżywam coś. świadomie lub
nieświadomie na filmowym planie, to czynię- to

wiedząc, iż moje wzruszenia, emocje zostaną
niezwykle starannie zarejestrowane przecież nie
tylko dla mnie. Będzie to zapis moich przeżyć,
ale dokonany także dla innych.

— Wierzy więc pani w niemal spoleczno-misty-
czne posłanie swojego zawodu...?

— Wierzę w to, że mói zawód potrzebny jest
ludziom tak bardzo, jak i mnie...

Rozmawiał:

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

Bożena Adamkówna wśród wielu innych fil­
mów wystąpiła w „Do góry nogami” Stanisława

Jędryki; podczas ostatniego festiwalu moskiew­
skiego film zebrał najwięcej nagród w konkur­
sie filmów dla dzieci. Na co dzień występuje w-

Teatrze „Bagatela” w Krakowie. Telewidzowie,
zwłaszcza ci młodsi, pamiętają ją z serialu „Znak
orła”. Miłośnikom kina kojarzy si- np. z fil­
mem „Debiutantka” Barbary Sass-Zdort.;.



Str. 6 MAGAZYN NIEDZIELA

Kartki z dziejów II Rzeczypospolitej (10)

„Warszawa. 20 stycznia 1930. Wniosek nagły A. Prystora,
ministra pracy i opieki społecznej, do Rady Ministrów w

sprawie pomocy dla głodującej ludności Łodzi.
Uzasadnienie: W mieście Łodzi i najbliższym jej okręgu

sytuacja ludzi utrzymujących się z pracy stała się w ostat­
nich czasach bardzo ciężka i grozi poważnymi komplika­
cjami, jeśli nie zostaną natychmiast przedsieząziete środki
zaradcze.

Trudności obecne spowodował wzrastający zastój w miej­
scowym przemyśle, wskutek czego liczba bezrobotnych stale
się powiększa i przekroczyła już znacznie notowania z lat
ubiegłych (...)

Ze względów humanitarnych i paAstwowo-politycznych
konieczna jest doraźna pomoc państwowa. Pomoc ta musi
być niezależna od ustawowej i doraźnej pomocy z tytułu
ubezpieczenia na wypadek bezrobocia, gdyż ta ostatnia akcja
*e względów formalnych pozostawia znaczne ilości najbied­
niejszej ludności bez jakiegokolwiek zaopatrzenia (...) Na
podjęcie tej akcji Ministerstwo nie posiada potrzebnych
funduszów w swoim budżecie."

Według spisu powszechnego z 1931 raku liczba bezrobot­
nych* wynosiła 759 tysięcy osób. Wraz z rodzinami dawało .

to cyfrę 1.744 tys. Statystyka nie uwzględniała częściowego
bezrobocia, polegającego na niepełnym zatrudnieniu, (np.
przez cztery, trzy lub nawet dwa dni w tygodniu), ani ro­
snącego.z roku na rok napływu młodych ludzi ze wsi, gdzie
ilość „zbędnych rąk” do praicy szacowano na parę milio­
nów.

*

Aby uzmysłowić sobie wielkość podanych liczb porów­
najmy je z ilością zatrudnionych. Było ich (poza rolni­
ctwem) ok. 2,5 min osób. Z tego w wielkim i średnim
przemyśle pracowało 634 tys. ludzi.

Jak przedstawiały się warunki życia bezrobotnych?
Spośród 759 tys. bezrobotnych ustawowy zasiłek w wy­

sokości 30 proc, zarobków otrzymywało ponad 113 tysięcy
osób. Zasiłek ten, którego średnia wysokość wynosiła 17 zł .

tygodniowo1) otrzymywało się tylko przez 13 tygodni2)..
Potem? — Potem pozostawała już tylko opieka społeczna'
(5,89 zł miesięcznie na osobę) i darmowe obiady,

W „Sprawozdaniu z działalności Obywatelskiego Komite­
tu Pomocy Społecznej w Warszawie” z dnia 1. 4. 1931 r.

czytamy:
„XV roku sprawozdawczym Sekcja Dożywiania wydała

ogółem w kuchniach własnych i obcych 4.607.924 obiadów
(...) Przeciętnie dziennie wydawano 12.765 obiadów". Obiad,
jak czytamy dalej składał się z 3/4 1 zupy i 1/6 kg chleba.

Sprawozdanie informowało, że „często brak obuwia po­
zbawiał bezrobotnych możności korzystania z pomocy żyw­
nościowej. Dzieci brodzące po śniegu boso nie były tej zimy
zjawiskiem niezwykłym..."

O dniu powszednim bezrobotnych szeroko informuje wy­
dana w 1932 r. książka dr M. Balsigerowej pt. „Społeczne
skutki bezrobocia wśród fizycznych pracowników przemy­
słowych m.s. Warszawy w świetle ankiety”. A oto fragment:

„Rodzina siodlarza-rymarza złożona z pięciu osób, w tym
troje dzieci nieletnich utrzymuje się tylko z zup otrzymy­
wanych z Komitetu oraz 150 kg kartofli. Mając'50 kg wę­
gla gotuje codziennie kartofle na cały dzień, chleba nie
kupują wcale, jedno dziecko dożywiane jest w szkole. Długi
w sklepiku za sól i słoninę, dawniej chleb i cukier dla
dzieci, dosięgły 100 zł. Poza łóżkiem i stołem nie ma to po­
koju zajmowanym przez rodzinę żadnych innych sprzętów
— sprzedali otomanę, szafę, ubrania, bieliznę, aby uchronić
się od głodu.”

Bezrobocie oznaczało nie tylko nędzę i związane z nią
ehoroby. Niosło z sobą również groźbę przymusowej eks­

PROSTO Z PARYŻA

W W HllMOTOOigy
Tegoroczne wakacje miały przy­

bliżyć Francuzom, a szczególnie
mieszkańcom Paryża, polską

kulturę w wymiarze dotąd raczej
rzadko spotykanym. Z tą myślą od
kilku lat nasi przedstawiciele usil­
nie zabiegali o udostępnienie po­
mieszczeń licznie odwiedzanego pa­
ryskiego Centrum Sztuki i Kultury
Georgesa Pompidou. Gdy wreszcie
się to udało, obszerne powierzchnie
Wielkiej Galerii na piątej kondy­
gnacji Centrum wypełniła wystawa
wielce interesująca, choć jak*na tam­
tejsze wymogi pod mało atrakcyj­
nym i niewiele mówiącym hasłem
PRESENCES POLONAISES (Polska
obecność). Wystawę przygotowaną
przez Muzeum Sztuki w Łodzi zdo­
minowały trzy działy: Stanisław
Ignacy Witkiewicz, Konstruktywizm,
Współcześni.

Nie pierwszy to już raz polskie wy­
stawy w Paryżu promieniują Stani­
sławem Ignacym Witkiewiczem, choć

tym razem zaprezentowano tu tylko
kilka jego dzieł ze zbiorów krakow­
skich. Odniosłem wrażenie, że tuż po
nim gospodarze wystawy skupili
uwagę na Jerzym Beresiu z rzeźbą-
wahadłem „Pax” (1976) i słynnym
„Klaskaczem” (1970). Tenże właśnie
„Klaskacz”, rzeźba-symbol, trafił na­
wet na okładkę magazynu ,,CNAC”. i

okolicznościowy plakat. Ciekawie wy­
eksponowano także dzieła Tadeusza
Brzozowskiego, Władysława Hasiora,
Tadeusza Kantora, Aliny Szapoczni-
kow.

Równie interesująco przedstawiała
się część wystawy poświęcona polskiej
literaturze, choć i tu dobór nazwisk
nie był bezdyskusyjny. Przypomnę
tylko, że twórcy wystawy przybliżyli

sylwetki i dorobek Jarosława Iwasz­
kiewicza, Witolda Gombrowicza, Cze­
sława Miłosza, Stanisława Lema, Je­
rzego

'

Andrzejewskiego, Tadeusza
Różewicza, Sławomira Mrożka, Ta­
deusza Konwickiego, Adama Ważyka,
Andrzeja Kuśniewicza, Adolfa Rud­
nickiego, Juliana Stryjkowskiego,
Edwarda Stachury, Kazimierza Bran­
dysa, Wiesława Myśliwskiego, Zbignie­
wa Herberta, Mirona Białoszewskiego
i Tadeusza Brezy.

Wrześniowe dni wystawy uzupełnio­
no wieloma znaczącymi imprezami. to­
warzyszącymi w postaci koncertów,
przedstawień, filmów, konferencji,
spotkań i pokazów audiowizualnych.
Udział w nich przedstawicieli środo­
wiska krakowskiego był wyjątkowo
okazały. Programy zapowiadały m. in.
Jana Błońskiego. Tadeusza Kantora,
Chór i Orkiestrę RTV pod dyrekcją
Antoniego Wita, Wiesława Ochmana,
kompozycje Krzysztofa Pendereckiego,
audiowizualne prezentacje „Nocy listo­
padowej” Stanisława Wyspiańskiego,
„Balu manekinów” Bruna Jasieńskie­
go i „Matki” Witkacego. '■

Wystawę PRESENCES POLONAISES
śledziłem niemal przez cały sierpień,
dziwiąc się, że tak na niej spokojnie,
pustawo. Ani wówczas, ani wcześniej
tłumów ona nie ściągnęła. Pod koniec

sierpnia moje zdziwienie łagodzono na­
dzieją na większy ruch we wrześniu'

(wystawa trwała od 23 czerwca do
26 września). Bardzo pragnąłem, żeby
choć pod koniec wystawy ten opty­
mizm się potwierdził, żeby olbrzymi
wkład pracy w wystawę i imprezy z

nią związane zaowocował zgodnie z

intencjami jej twórców i gospodarzy.

STANISŁAW KASZYŃSKI

(CIĄG DALSZY ZE STR. S)

kłem POP, lecz; indywidualne animozje Se­
kretarza, po trzecie — w żadnym przedsię­
biorstwie dyrektor nie jest służbowo podpo­
rządkowany sekretarzowi. Za humorystycz­
ne uważam pomówienie, że Dyrektor, bez­
partyjny przecież, nie inspiruje POP. Czy
aby nie powinno być odwrotnie?

Opinia kontrolera jest jednoznaczna. W
klasycznym przypadku pomówienia zaatako­
wany obronił się. Czy dlatego, że był rze­
czywiście niewinny, czy też dzięki umiejętne­
mu zacieraniu śladów oraz murowi milczenia
ewentualnych świadków? Być może Dyrek­
tor ma na sumieniu to i owo. ale kontrola
jest kontrolą i jej ustalenia — tak jak wy­
rok niezawisłego sądu — obowiązują.

Mówi kierownik działu przewozów: Tę ko­
bietę zżerała, żądza władzy. Życie bez ju­
dzenia nie miało dla niej sensu. W czasie

częstego bezkrólewia uzurpowała sobie pra­
wo do władania Zakładem. Ciekawe, że kie­
dy jej proponowano fotel dyrektora — za­
wsze odmawiała. Bojaźń przed odpowiedzial­
nością czy zwykłe wygodnictwo i lepsza po­
zycja dla ciągłego krytykowania? Sądzę, że

jedno i drugie.
Co na to Komitet? Mówi II sekretarz:
— Przywilejem i obowiązkiem sekretarza

POP jest wyrażać swoje uwagi i wątpliwości
'

woibec kierownictwa Zakładu. Po to m. in.
partia jest w przedsiębiorstwie potrzebna.
Od Sekretarza zażądaliśmy sformułowania na

piśmie, głoszonych przy różnych okazjach,
zarzutów. Wkrótce’ potem nadaliśmy spra­

wie dalszy bieg i chwilowo wstrzymaliśmy
poparcie dla Dyrektora.

— Tak od razu, bez sprawdzania?
— Kierowaliśmy się przekonaniem, że Se­

kretarz — jak solennie zapewniała — wyra-,
ża stanowisko całej POP.

Dochodzenie przeciwko Dyrektorowi do­
biegło końca w połowie grudnia. Oczyściło
go z zarzutów w pełni (są.tacy-, którzy mó­
wią, że tylko formalnie), przyniosło małą sa­
tysfakcję. Jednakże 21 grudnia ub. roku Se­
kretarz nadail upierała się przy swoich ra­
cjach. Wbrew logice i oczywistym ustale­
niom. Kiedy kontroler chciał bezpośrednio
z nią porozmawiać, i przedstawić wnioski
pokontrolne, poprosiła o urlop. Dyrektor
opierał się, koniec roku, bilans na karku, a

tu w kadrach same zaległości. Ponadto cią­
gle czekał na szczerą rozmowę na temat

motywów oczerniania, gotów był wszystko
puścić w niepamięć pod warunkiem rady­
kalnej zmiany postawy. Biorąc pod uwagę
przeżycia rodzinne (śmierć matki) udzielił
Sekretarzowi kilkudniowego urlopu. Stanę­
ło na tym, że Sekretarz zgłosi się do pracy
28 grudnia. Wtedy też oczekiwać miał na nią
kontroler z Zarządu.

W umówionym terminie Sekretarz nie
'

przyszła do Zakładu. Wystarała się u Pre­
zesa Zarządu o dodatkowy dzień urlopu.
Dodajmy, nieformalny, niezgodny z przepi­
sami, ponieważ Kodeks Pracy wyraźnie mó­
wi: urlopu udziela bezpośredni przełożony,
a nie organ nadzorczy.

misji s zajmowanego mieszkania. (W zimie 1932 r. wyrzu­
cono z mieszkań w stolicy ok. 3 tys. osób). We wspomnia­
nym wyżej sprawozdaniu Komitetu Pomocy Społecznej
czytamy:

„Pęd do eksmisji robi »tę coraz mocniejszy. W sądach
grodzkich 75 proc, spraw, to sprawy o eksmisję (...) Gdy-
byśmy konsekwentnie wysiedlali do baraków wszystkich,
którzy nie płacą komornego, mielibyśmy obok Warszawy
drugą małą Warszawę w barakach".

Ale i ich pojemność była ograniczona. W 1932 r. w sto­
łecznych barakach dla bezdomnych mieszkało 19.622 osób.
W 1939 — ponad 22 tysiące. Chętnych było znacznie wię­
cej.

Najgorsze dla bezrobotnych były miesiące zimowe. W
„Uzasadnieniu do wniosku ministra opieki społecznej M.
Zyndrama-Kościałkowskiego, zgłoszonego na posiedzeniu Ra­
dy Ministrów w sprawie zorganizowania pomocy dla bez­
robotnych w okresie zimowym” z dn. 29.9.1936 czytamy:

„W okresie zimowym następuje zawsze gwałtowny spadek
zatrudnienia skutkiem przerwania robót publicznych i unie­
ruchomienia przemysłów związanych z tymi robotami oraz

NIE UMIERAĆ

przemysłów sezonowych (budowlany, ceramiczny, drzewny
itp.). Należy przewidzieć, że w nadchodzących miesiącach
zimowych liczba bezrobotnych zarejestrowanych (...) dojść
może do 600 tysięcy (...). Minimalne potrzeby zimowej po­
mocy bezrobotnym w 1936137 określone są na sumę 24,5 min
zł. Ze środków budżetowych Funduszu Pracy pokryte bę­
dzie 10 min. Pozostała suma, a więc 14,5 min winna być
uzupełniona z ofiarności publicznej.”

Ofiarność społeczeństwa była duża. Dość przypomnieć, że
ma ofiary katastrofalnej powodzi w 1934 r. zebrano ok. 18
min zł. Ale — nawet tym, którzy mieli pracę, na ogół nie
.przelewało się. Dowodzi tego statystyka zarobków z 1938 r.,
a więc z czasu ożywienia gospodarczego, jakie nastąpiło po
kryzysie z lat 1929—1935. I tak nip. średnia płaca w prze­
myśle drzewnym wynosiła 17,20 zł tygodniowo, w tekstyl­
nym — 24,50, w chemicznym — 35,90, w metalowym —

36,90. Ponieważ jednak średnia statystyczna jest pojęciem
zbyt ogólnikowym, posłużmy się dla ilustracji paroma
przykładami: I tak górnik zarabiał 12 zł dziennie (w Okre­
sie kryzysu 5 do 7 zł), ale pracował średnio trzy dni w ty­
godniu.8). Zarobki robotników krakowskiego „Semperitu” w

1936 r. po obniżce (będącej przyczyną głośnego strajku) wy­
nosiły: dla mężczyzn — 10 do 15 zł tygodniowo, dla kobiet
— 6 do 8 zł. Wiejski listonosz zarabiał miesięcznie 50
zł.

Nie zapominajmy jednak, że w przemyśle wielkim i śred­
nim, gdzie płace były wyższe, pracowało w tym czasie (tzn.
w 1938 r.) niewiele ponad 800 tys. osób. Prawie połowa
ogółu pracujących przypadała na małe zakłady i warsztaty
rzemieślnicze zatrudniające od 1 do 4 osób. Poza tym pra­
wie milion pracowało w chałupnictwie.

Chałupnicy (dane z 1932 r.) otrzymywali za swą pracę od
10 do 20 groszy za godzinę. Rzemieślnik zarabiał ok. 2 zł
dziennie. Czeladnik niejednokrotnie 6 zł tygodniowo. Termi-

iektórzy skłonni są uznać znalezienie tych
brązów za jedną z większych sensacji na­
szego stulecia. Wyłowiono je w morzu 10 lat.

temu, udostępniono publiczności przed dwoma laty.
Najpierw „podbiły” one Florencję, potem Rzym,
obecnie ściągają tłumy w Reggio Calabria, nie­
wielkim mieście, leżącym na samym końcu ital­
skiego'* buta. Mowa tu o słynnych już rzeźbach
wojowników greckich, pochodzących z V wieku

przed Chrystusem, nielicznych autentycznych śla­
dach kunsztu mistrzów greckich tamtego okresu.

Reggio Calabria, ładne i bardzo zadbane miasto,
stało się dzięki brązom sławne w święcie. Brązy
przyćmiły dotychczasowe jego atrakcje, mąło kto

spieszy do katedry, pomija się dość wiernie zrekon­
struowane po trzęsieniu ziemi pałace, po łebkach
ogląda się interesujące muzeum archeologiczne z

pięknymi rzeźbami rzymskimi pochodzącymi ze świą­
tyń niedalekiej, antycznej Lócri. Wszyscy spieszą do

podziemi muzeum, gdzie w specjalnie wybudowanej,
klimatyzowanej sali stoją dwa olbrzymy.

Miasto robi spory interes na znalezisku. Dookoła
muzeum widzi się ogromną ilość sprzedawców, którzy
oferują pamiątki przedstawiające obie postaci. Są to

miniaturki z brązu, porcelany, gipsu, drewna, kartki
pocztowe, reprodukcje różnych rozmiarów, makatki,
kilimy, ozdobne wydawnictwa, informatory, slajdy.

Do Reggio jechałem z Sycylii i już na promie
można było się dowiedzieć różnych szczegółów o zna­
lezisku. Dwumetrowe rzeźby wyłowił z Adriatyku
rzymski płetwonurek, spędzający w pobliskim Riace
Marina wakacje. Leżały one na głębokości 8 me­
trów, niespełna pół kilometra od brzegu. Tkwiły
prawdopodobnie w tym miejscu ód 2,5 tys. lat. Jak
tu trafiły? Według najbardziej prawdopodobnej
wersji przypłynęły one na statku, który uległ kata­
strofie i zatonął. Nie znaleziono co prawda szczątków
statku, ale nie potrafiono też wysząkać innej, bar­
dziej racjonalnej teorii.

Muzeum z brązami czynne jest przez całą dzień
z południową przerwą. A przed wejściem ogromny
tłum. Kolejka chętnych obejrzenia antykóio sięgała

PRYWATNA WOJNA

ZBIGNIEW SATA-ŁA PISZE Z REGGIO CALABRIA

IENSACJA STULECIA

Kontroler odjechał z niczym. 'Przyjechał
nazajutrz, również nadaremnie. Sekretarz nie
zjawiła się. Przybył po raz trzeci — 30 gru­
dnia — to samo/ W książce obecności, poja­
wiły się dwa nieusprawiedliwione dni, po
prostu bumelka.

31 grudnia Dyrektor powziął ostateczną
decyzję:

„Z dniem dzisiejszym rozwiązuję I Obywa­
telką umowę o pracę (z zachowaniem trzymie­
sięcznego okresu wypowiedzenia) z powodu na­
ruszenia podstawowych obowiązków pracowni­
ka wynikających z art. 100 Kodeksu Pracy tj.
lekceważenia i podważania decyzji Zarządu w

sprawie działalności organizacyjno-gospodarćzej
W naszym Zakładzie, naruszenia w drastyczny
sposób zasady jednoosobowego kierowniciwa
Zakładem poprzez przywłaszczanie sobie upra­
wnień Dyrektora, podważanie i lekceważenie
kompetencji kontroli z Zarządu, niezastosowa­
nia się do uwag pokontrolnych, formułowanie
fałszywych oskarżeń, bezprawny wyjazd samo­
chodem służbowym do Czechosłowacji w celach
prywatnych”.

Sekretarz wniosła odwołanie do. Prezesa
Zarządu, który odpowiedział jej błyskawicz­
nie:

„Nie znajduję podstaw do anulowania wypo­
wiedzenia o pracę przekazanego Wam przez
Dyrektora, ponieważ biorę pod uwagę niewła­
ściwy wpływ, jaki wywiera Wasze postępowa­
nia na pracowników Zakładu. Na żebranin

natonzy (uczniowie) pracowali s reguły m darmo. A Jeśli
majster miał dobre seroe, a uczeń sprawował aię znakomi­
cie, otrzymywał złotówkę, czy półtora złotego na tydzień

Zupełnie osobnym zagadnieniem są płace robotników rol­
nych, liczących wg spisu z 1931 roku — 1.367 tys. osób. Za­
rabiali oni o ok. 70 proc, mniej niż robotnicy przemysłowi.

Oczywiście, sama kwota zarobku nie mówi jeszcze nic
o poziomie życia. Sięgnijmy więc najpierw po dane uka­
zujące tygodniowy dochód na jedną rodzinę robotniczą oraz

zestawmy je z cenami żywności, opału, czynszów.
I tak 76 proc, ankietowanych rodzin robotniczych z war­

szawskich dzielnic: Ochota, Wola, Bródno, Czerniaków uzy­
skiwało dochód tygodniowy w wysokości poniżej 35 zł. (W
tym mniej niż 10 zł — piętnaście procent rodzin). Od 40
do 50 zł tygodniowo wynosił dochód 9,3 proc, rodzin. Po­
wyżej 50 zł — 7 proc.

Co za to można było kupić? Odpowiedź daje „Mały Rocz­
nik Statystyczny 1939.” Podaje on ceny detaliczne za rok
1937. Przykładowo w Warszawie: ! kg chleba żytniego ko­
sztował 35 gr, 1 kg mąki pszennej — 54 gr, 1 kg ziemnia­
ków — 11 gr, 1 kg wieprzowiny —, 1,50 aż, 1 log słoniny
— 1,60, 1 kg masła — 3,62 zł, 1 kg cukru — 1 zł. Tona węgla
kosztowała 48 zł (W okresie kryzysu — 64 zł), cena 10 kwH-
— 5,30 zł.

Oznacza->to, że robotnica „Semperitu” mogła kupić za

swój tygodniowy zarobek: ok. 15 kg mąki, albo ponad 5 kg
mięsa, albo 8 kg cukru. Na tonę węgla muisiała pracować
sześć tygodni. Na mundurek szkolny dla dziecka ponad trzy
tygodnie. Oczywiście, chodzi o dziecko uczące się w szkole
powszechnej, gdyż już za naukę w szkole średniej płaciło
się wysokie „czesne” (30 z! miesięcznie, nie licząc kilkuna­
stu złotych innych, przymusowych opłat, np. na komitet
rodzicielski).

Brak miejsca nie pozwala na dokładniejsze omówienie
budżetów rodzin robotniczych. Zajmijmy się więc jeszcze
tylko opłatami za mieszkanie.

Rozpiętość czynszu (czyli tzw. „komornego”) była bardzo
znaczna. W 1937 r. za mieszkanie jednoizbowe bez tzw. wy­
gód 4) płaciło się miesięcznie średnio 31 zł. Za pokój z ku­
chnią — ponad 50 zł- (Dotyczyło to mieszkań nowych. W bu­
downictwie starym, tzn. sprzed pierwszej wojny światowej,
ceny były dwa razy niższe). Ale np. w Warszawie za pokój
z kuchnią „z wygodami” w nowym budownictwie płacono
100 do 200 zł.

Co oznaczało określenie „mieszkanie i wygodami” oraz

„bez wygód”? — Sięgnijmy do apisu ludności z 1931 roku.
Wynika zeń, że 98 proc, mieszkań robotniczych nie posia­
dało ustępu, 87 proc. — kanalizacji, 86 proc. — wody. (Bez
porównania lepsza sytuacja była w województwach zachod­
nich i na Górnym Śląsku. Tak np. w Katowicach „wygody”
czyli wodociąg, kanalizację 1. światło elektryczne posiadało
66 proc, ogółu mieszkań.)

Oczywiście, urzędowe statystyki nie- mówią tym, ze

często przy wynajmie mieszkań właściciele domów żądali
tzw. „odstępnego”, sięgającego nieraz kilkuset złotych. Że
właściciele fabryk i obszarnicy miesiącami zalegali z wy­
płatą zarobków. Że porzekadło umieszczane w tytule mia­
ło swoje uzasadnienie, skoro za pogrzeb brali księża od
kilkudziesięciu do kilkuset zł. I można by się dziwić, że

tylko w jednym miesiącu — lutym 1932, w samej tylko sto­
licy popełniono 70 samobójstw...

Szkic niniejszy pozornie tylko odbiega od głównego te­
matu relacjonowanego w cyklu „Kartki z dziejów II Rze­
czypospolitej”. W rzeczywistości stanowi on tło, na którym
tym wyraźniej będzie można omówić rolę chrześcijańskich
związków zawodowych..

WIESŁAW MERCIK
X

1) Ale w 1934 r. Już tylko 8,34 zł.
!) Pod warunkiem przepracowania co najmniej pełnych

26 tygodni.
5) W r. 1929 w kopalniach Górnego Śląska pracowało 94.440

górników, w 1932 — tylko 55.560.
‘) W Warszawie na 194 tys. mieszkań ponad 76 tysięcy sta­

nowiły mieszkania jednoizbowe.

stu metrów i była potrójna. Do środka puszcza się
grupy 20-osobowe, czeka się więc długa. W tłumie
mnóstwo cudzoziemców: Japończyków, Amerykanów,
Niemców. Włosi przychodzą tu gromadnie, całymi
rodzinami, traktują zwiedzanie jak piknik. I przy­
jemna niespodzianka. Wstęp do muzeum jest grati­
sowy. Jest to we Włoszech niespotykane, w ostatnim
roku opłaty za muzea podrożały dwu- a nawet trzy­
krotnie, nadto zlikwidowano wszelkie ulgi.

Podziemną salę ekspozycyjną poprzedza pomiesz­
czenie studialne, gdzie wisi cała historia brązów,
informacje o historii ich odkrycia, konserwacji,
ekspozycji. Ilustrowane jest to wszystko zdjęciami z

wyławiania rzeźb oraz kolejnych faz ich oczyszcza­
nia. Dowiaduję się, że w obawie przed uszkodzeniem
materiału zaniechano stosowania środkóto chemicz­
nych, piasek i nieczystości usuwano mechanicznie..

Nagie postaci wojowników stoją w głębi sali, za

eksponowaną głową filozofa, fragmentem rzeźby wy­
łowionej w Cieśninie Mesyńskiej. Wrażenie jest
ogromne. Przypatrywałem się wcześniej wielu repro­
dukcjom tych figur, znałem wydawałoby się każdy
detal. Ale rzeczywistość przeszła oczekiwania. Ogrom­
na harmonia, elegancja i dynamika zniewala obser­
watora. Rzeźby oznaczono umownie literami A i B.
Pierwsza jest bardziej smukła, zastygła w dziwnym
pląsie, o nienagannych klasycznych kształtach. Druga
może bardziej przyciężka, ruch nie został uchwycony
z takim samym mistrzostwem. Uważa, się, że nie

wyszły spod jednego dłuta. Początkowo utrzymywa­
no, że rzeźbił je młody Fidiasz lub Pitagoras, obec­
nie odrzuca się już te przypuszczenia.

Jak już wspomniałem wcześniej oglądano brązy
w Rzymie i we Florencji. We Florencji wystawa
miała miejsce po przeprowadzonej tu konserwacji
i wojownikózo obejrzało ponad pół miliona zwiedza­
jących. W Rzymie gościły na prośbę prezydenta Perti-

niego i przebywały 14 dni na Kwirynale. Widziało je
345 tys. rzymian. Wiele krajów chciałoby urządzić
im wystawy u siebie, mówi się o wyjeździć do USA
i Japonii. Brązy zrobiły prawdziwą światową furorę.

POP, jak i całej załogi, przy udziale przedsta­
wicieli KW i KM oraz moim własnym, ani je­
den głos ze strony członków partii i bezpartyj­
nych nie podzielał Waszego Zdania j nie popie­
rał Waszego postępowania jako człowieka, a

tym bardziej jako sekretarza partii. Niesłuszne
pomówienia w stosunku do Dyrektora w kwe­
stii spraw politycznych, jak również natury
etyczno-moralnej nie potwierdziły się. Wyrzą­
dziliście Obywatelowi Dyrektorowi dużą krzy­
wdę. Osobiście cenię go za pracowitość, facho­
wość i autorytet, jaki posiada wśród załogi.
Wasze- pomówienia wpłynęły zasadniczo na po­
gorszenie się atmosfery w Zakładzie, nadwerę­
żyły zaufanie do partii. Jest dla mnie bezspor­
ne, że należy usunąć przyczynę, która wpro­
wadza niezdrową atmosferę w podległym mi
Zakładzie”.

Kilka dni później — zebranie POP. To­
warzyszka Sekretarz znów nieobecna. Przy­
jechali wszyscy zainteresowani: działacze
partyjni, kierownictwo Z-arządu, kontrole­
rzy... Podkreślono, że żaden z zarzutów nie
znalazł potwierdzenia w faktach.

POP jednogłośnie odwołała Sekretarza z

pełnionej funkcji. Nasza bohaterka straciła
więc pracę, a później stanowisko partyjne,
które chciała wykorzystać d-o wykończenia
Dyrektora. Zapowiada jednak, że nie »po-
cznie póki jej sił starczy. Będzie nisać do
premiera i ministerstw, do KC i NIK.

Dyrektora zapytano czy kieruje pozew do
sądu o zniesławienie. — A dajcie ml święty
spokój. Nie mam czasu na takie duperele —

odpowiedział. —■Robota czeka.

JERZY LEŚNIAK
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Telegram
Partnerzy porozumienia handlowego —

Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Papierniczymi
i Sportowymi

„ARPIS” w KRAKOWIE
i Przedsiębiorstwo Zagraniczne

„AWERPOL”,
uprzejmie zawiadamiają, że

w sklepie Nr 32 w KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 44

wprowadzają z dniem 24 października 1983 r.

okresową sprzedaż ubiorów damskich

z tkanin zagranicznych z bonifikatą
od 25 proc, do 60 proc.

SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI

FIAT' 125 p — sprzedam. 33-150
Wold Rzędzińska 447 B.

, T-75323

KUPIĘ dom lub domek w ogro­
dzie, do 50 km od Krakowa. Kra­
ków, tel. 22-38-26.

PRZETARGI

Zakłady Przetwórcze Tworzyw Sztucznych — Spółdzielnia
Pracy w Kłaju nr 400 sprzeda w W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochód marki Nysa mikrobus, nr

rej. KRB 779D, stopień zużycia wynosi 75%. Cena wywoław­
cza wynosi 135.500 zł.

Przetarg odbędzie się na terenie Zakładu w dniu 8 listo­
pada 1983 r., o godzinie 10. Samochód można oglądać w

dniach 3 i 4 listopada w godzinach 10—12.

Wadium, w wysokości 10%ceny wywoławczej, należy wpła­
cić do kasy Przedsiębiorstwa do dnia 7 listopada.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, prze­
targ drugi odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 13.

Urząd Gminy w Gnojniku ogłasza, że w DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie prac re­
montowych w obiekcie „agronomówka” w Gnojniku.

Remont dotyczy wymiany dachu oraz wymiany stolarki
okiennej i drzwiowej. Wartość robót ok. 300.000 zł. Zastrze­
ga się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unieważnie­
nia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Urzędy Gminy Gnojnik,
wdniu8XI1983r., ogodz.12.
oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx9oocxxxxxxx»ooooooa

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE |

«DESA» ;i
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

organizuje

skup i przyjęcia w komis

BZHSZi’lKi i ANTYKÓW
z zakresu:

❖

Skup

MALARSTWA

RZEMIOSŁA ARTYSTYCZNEGO
meble, tkaniny, zegary, srebra, porcelana, stara

broń, naczynia z miedzi i cyny, lampy nafto­
we, żyrandole

BIŻUTERII ARTYSTYCZNEJ
— złotej, srebrnej, korale

NUMIZMATYKI:
monety, banknoty, medale,

odbędzie się
w Klubie Ziemi Sądeckiej,
Wolności 10/12 w dniach 24

1983 r. w godzinach od 10 do 17.

odznaczenia

Nowy Sącz, aleja
i 25 października

O Uwaga: ,

H Przv zakupie wypłata należności na miejscu i
S ZAPRASZAMY! j

KOMBINAT

Metalurgiczny

HUTA im. LENINA
w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast

na korzystnych warunkach:

Ślusarzy + tokarzy 4 szlifierzy >
FREZERÓW ELEKTRYKÓW < ODLEW­
NIKÓW < FORMIERZY <► SUWNICOWYCH
< MURARZY STOLARZY O CIEŚLI ♦
MALARZY DEKARZY pracowników
obsługi ruchu kolejowego absolwentów szkół

ponadpodstawowych na stanowiska robotnicze

innych pracowników z wyuczonym zawodem

hutniczym oraz bez kwalifikacji — z możli­
wością szybkiego wyuczenia zawodu

z wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wypo­
wiedzenia z ich winy, tj. dyscyplinarnie.

Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.

Ponadto Kombinat zapewnia: ,-

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm i zasad obowiązujących w hutnictwie

— wypoczynek we własnych domach wczasowych,
o wysokim standardzie

— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażonych
gabinetach i przychodniach specjalistycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia
zawodu, uzyskania specjalizacji zawodowej

Dodatkowych informacji udziela i do pracy przyj­
muje Dział Kadr 1 Analb Społecznych Kombinatu
Metalurgicznego Huta im Lenina — Centrum Admi­
nistracyjne, budynek „Z”, kl C, pokój 14. telefon cen­
trali 444-666, wewn 28-24 lub 68-90. Dojazd tramwa­
jami linii nr nr 4. 9, 15, 22.

Ważne dla osób posiadających grobowce i mogiły
ziemne na cmentarzach komunalnych

w Krakowie!

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych
w Krakowie

zawiadamia, że

z uwagi na porządkowanie cmentarzy przed Świętem
Zmarłych — mogiły ziemne i grobowce winny być
uporządkowane DO DNIA 26 PAŹDZIERNIKA 1983 R.

Odpadki i nieczystości należy składać tylko do prze­
znaczonych na ten cel koszy.

Cmentarze komunalne w dniach 29, 30 i 31 paździer­
nika czynne będą w godz. 8—20, a w dniu 1 listopada
w godz. 8—21.

K-7303
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Uznanie za trudną pracę
Z okazji 75-lecia działalno­

ści Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania w Krako­
wie odbyło się spotkanie za­
łogi z władzami politycznymi
i administracyjnymi miasta i
dzielnicy Nowa Huta. Grupę
długoletnich pracowników
przedsiębiorstwa udekorowa­
no wysokimi odznaczeniami
państwowymi. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia

Polski otrzymał Leon Piwo­
warczyk. Wręczono też Złote.
Srebrne i Brązowe Krzyże
Zasługi. Wręczono również
21 odznak „Za pracę społecz­
ną dla m. Krakowa”. Wyróż­
nienie to przyznane zostało
talkże całemu przedsiębior­
stwu.

W uroczystości uczestniczył
m. in. wiceprezydent m.

Krakowa — Andrzej Żmuda.

Uroczysta akademia w ASP

Odznaczenia i nagrody dla pedagogów
Z okazji Dnia Edukacji Na-w

rodowej odbyła się akademia
w Akademii Sztuk Pięknych.
Zasłużonym pedagogom i wy­
chowawcom młodego pokole­
nia artystów wręczono od­
znaczenia i nagrody. Wicepre­
zydent m. Krakowa — Barba­
ra Guzik udekorowała Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Ó-
drodzenia Polski dziesięciu
pracowników uczelni. Krzyże
Kawalerskie otrzymali: prof.
Franciszek Bunsch, doc. Józef
Galica, doc. Stanisław Ga­
wron, doc. Zbigniew Grzy­
bowski, doc. Józef Potępa,

mgr Janusz Benedyktowicz,
rrigr Andrzej Fornelski, mgr
Jerzy Werner, Stanisław So-
kalski, Irena Janczura. Wrę­
czono również 8 Złotych
Krzyży Zasługi i 1 Srebrny.
Ponadto pracownikom tej u-

czelni przyznano nagrody mi­
nistra kultury i sztuki I, II i
III stopnia. Nagrody ministra
otrzymało 13 osób.

W uroczystości uczestniczy­
li przedstawiciele władz par­
tyjnych i administracyjnych
miasta i dzielnicy.

* (ml)

Czy inwalidzi żądają za wiele?
W tym roku ośrodek

wczasowy kopalni „Katowi­
ce” — użyczył miejsc w o-

środku nad- jeziorem Żywie­
ckim w Tresnej Małej inwa­
lidom o ograniczonej spraw­
ności ruchowej. Wrażenia z

pobytu w ośrodku były
wspaniałe. Wiele ciepłych
słów usłyszałam pod adresem
pracowników rehabilitacji.

Niestety nie obyło się bez
„ale”. Tym „ale” był odczu­
walny na każdym kroku fakt
tworzenia barier i barierek
architektonicznych przez na­
szych projektantów i budo­
wlańców. „Proszę sobie wyo­
brazić — napisano do redak­
cji — że wszystkie pokoje
posiadają balkoniki, ale mo­
żna się tam dostać nie przez
drzwi, a przez okno, usytuo­
wane na wysokości co naj­
mniej pół .metra nad podło­
gą! Nietrudno sobie wyobra­
zić, że taki balkonik dla wię-
szości inwalidów jest niedo­
stępny. A przecież trudno
przyjąć założenie, że każdy
górnik czy hutnik będzie do
końca życia absolutnie spra­
wny i silny. Czy nie należa­
łoby — czytam dalej w liście

— postawić kompetentnym
władzom pytania, kiedy w

Polsce zacznie ktoś weryfiko­
wać projekty budowlane od
strony przydatności. Nie cho­
dzi już o wzgląd na inwali­
dów ruchu. Gdy patrzy się
na takie stworki budowlane,
kosztowne, a nieużyteczne, to

aż człowiekiem trzęsie. O-
czywiście nie mogłam w peł­
ni korzystać ze słońca i po­
wietrza”.

Tu następuje refleksji ciąg
dalszy. Dlaczego u nas nie
tylko nie ma taksówek do
przewożenia inwalidów na

wózkach, ale nawet spółdziel­
czość inwalidzka nie dyspo­
nuje autokarem przystosowa­
nym dla ludzi o ograniczo­
nej sprawności ruchowej?
Jak wielka to potrzeba moż­
na było stwierdzić, oglądając
„załadunek” inwalidów przy
wyjeździe na turnusy rehabi­
litacyjne w pierwszych dniach
września przy ul. Kochanow­
skiego — i przy wielu in­
nych okazjach.

A może ci inwalidzi za du­
żo wymagają, chcąc żyć w

miarę normalnym życiem?
EWA OWSIANY

Zmiany w komunikacji
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie

zawiadamia, że od dnia 23 X 1983 r .(niedziela) zostają wpro­
wadzone następujące zmiany w komunikacji tramwajowej
i autobusowej.

TRAMWAJE
1. Linie tramwajowe: „2”, „4”, „10”, „12”, „13”, „17”, „21”

i „25” wracają na swoje normalne trasy.
UWAGA: do czasu wykonania nawierzchni jezdni w ul.

1 Maja i Basztowej przystanek „Basztowa” w kierunku
Dworca. Gł. będzie nieczynny, a przystanek „Bagatela” w

•kierunku Bronowie będzie zlokalizowany przy ul. Karme­
lickiej (na wysokości kawiarni „Kopciuszek”).

2. Trasa linii „4” ulega skróceniu do Bronowie, a trasa
linii „12” zostajó wydłużona do os. Widok.

3. W os. Widok'przystanek dla wysiadających Ustala się
przed wjazdem na pętlę.

4. Na pętli w Bronowicach pozostaje tylko przystanek dla
wysiadających-—limie „4” i „13”. Przystanek dla wsiadających
zostaje przeniesiony na prosty odcinek ul. Bronowickiej
(ok. 70 m od pętli w kier. ul. 18 Stycznia).

AUTOBUSY
1. Autobusy pospieszne „A”, „B” i „C” wracają na swoje

normalne trasy.
2. Linia „139” od ul. Nawojki będzie kursować ul. Konie­

wa — Fizyków — Balicką do os. Widok, Linię obsługiwać
będą autobusy przegubowe.

3. Linia „129” zostaje przedłużona od akademików BK
do końcówki przy Osiedlu Dywizjonu 303.

Bilety miesięczne wystawione na linię „4” do os. Widok
uprawniają do korzystania z przejazdów linią „8” i „12” na
trasie: Bronowice — Widok w okresie od 23. do 31.10.83 r.

Również w tym samym okresie bilety wystawione na linię
,,139” do Cichego Kącika są ważne na inne linie autobusowe
od pl. Wolności do C.racovii i n-a linie tramwajowe od Cra-
covii do Cichego Kącika.

Od dnia 1 listopada 1983 r. bilety te tracą ważność na

w/w trasach i podlegają wymianie wg ogólnie stosowanych
zasad.

Od dnia 24 X 1983 r. (poniedziałek) zostaje uruchomiona
unia „202” na trasie: NOWA HUTA (AL. PRZYJAŹNI) —

KOCMYRZÓW.
Autobusy tej linii kursować" będą w dni powszednie (od

Poniedziałku do piątku) w godz. 4.45—8.00 i 12.30—16.30.

Wczoraj u dyrektora Wy­
działu Handlu i Usług UM —

Czesława Tochowicza odbyła
się narada z wiceprezesem
Zarządu PSS „Społem” i pre­
zesami poszczególnych od­
działów dzielnicowych. De-

cyzja, jaką podjęły władze
Miasta, dotycząca pracy skle­
pów spożywczych, piekarni­
czych, mięsno-wędliniarskich i
nabiałowych w wolne soboty,
wywołała wśród pracowników
handlu ogromne poruszenie.
Zwłaszcza informacje podane
w prasie dotyczące wypowie­
dzi wiceprezydenta m. Kra­
kowa — Andrzeja Żmudy,
spotkały się z zastrzeżeniami
sprzedawców placówek han­
dlowych.

Podkreślamy zatem, że sło-
Wa, jakie padły pod adresem

Krakowskie

po 9 miesiącach
Według wstępnych danych, w ciągu 9 miesięcy br. kra­

kowskie zakłady przemysłowe sprzedały swoje wyroby za

kwotę 243,4 mld zł czyli o 12,8 mld zł więcej niż przed ro­
kiem. Jest to dynamika najniższa w kraju. Wyraźny spadek
nastąpił w 22 zakładach — największy w Zakładach Prze­
mysłu Tytoniowego, ZPC „Wawel”, Okręgowym Przedsię­
biorstwie Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego.

Przeciętne wynagrodzenie w ciągu 9 miesięcy w przemy­
śle wyniosło 14.536 zł, w samym zaś wrześniu 16.029 zł. W
dalszym ciągu najlepiej płaci spółdzielczość, choć i w tej
rodzinie znajdują się ubodzy krewni. Rekordy bije w dal­
szym ciągu Elektrotechniczna Spółdzielnia Pracy Inwalidów
z Nowej Huty — 20.107 zł, „Barwa” — 19.918 zł, „Spólno-
ta” — 18.922 zł, „Florina” — 18.640 zł. Dla porównania po­
dam tylko, że w Hucie im. Lenina średnia płaca wyniosła
18.240 zł. Najsłabiej płacą: Okręgowe Przedsiębiorstwo Su­
rowców Wtórnych — 9.95Ó zł, Przedsiębiorstwo Remontowo-
Budowlane Przemysłu Maszynowego „Techma” — 9.804 zł,
a także ubodzy krewni w spółdzielczej rodzinie „Moda” —

10.411 zł i „Dąbrowski” 10.744 zł.
Od stycznia do września br. oddano do użytku 2397 miesz­

kań, jest tó co prawda o. 16 proc, więcej niż przed rokiem,
ale o 1,1 proc, mniej niż wskazuje średnia krajowa. Obecne
zaawansowanie planu rocznego wynosi 59,5 proc.

Za granicą przebywało 9431 krakowskich budowlanych
(liczba ta ma tendencję zniżkową) — najwięcej z eksporto­
wego lidera czyli Krakowskiego Przedsiębiorstwa Instalacji
Sanitarnych — 1276 osób (w kraju ta firma zatrudnia tylko
781 osób).

Oszczędności w PKO i bankach spółdzielczych na koniec
września wyniosły 27.577 min zł, czyli o 4588 min więcej niż
przed rokiem i o 42 min więcej niż przed miesiącem.

Nadal rośnie sprzedaż alkoholu. (jb)

Kto zdziera
ze studenta?

Ucieszył się żak na wieść, że obniżano stawki żywienio­
we w stołówkach (o około tysiąc złotych) i... posmutniał
zaraz, gdy pani w kwesturze wypłaciła mu stypendium
o tysiąc złociszy uboższe. Ale to nie koniec'niespodzia­
nek, jakie czekały na żaka.

Oto gospodyni, u której kilka lat mieszkał z kolegą, za

próg wpuścić go nie chce, jeśli na rączkę nie dostanie dwa
i pół tysiąca złotych. Gaz, prąd, węgiel — po dawnemu —

to znaczy też z jego kieszeni.
— Pan rozumie — próbuje tłumaczyć się gospodyni —

takie czasy przyszły, wszystko drożeje itp,, itd....
Oj, biedniutka ona! Lat 51, renta (!) cieniutka, więc ja­

ko kosmetyczka po cichu klientów w domu przyjmuje, bo
koniec z końcem wiązać trzeba. Że jest właścicielką ka­
mienicy? Przecież wszystkim doskonale wiadomo, że z

wynajmu lokalu nikt dzisiaj nie wyżyje. I ten parter,
gdzie instytucja odnajmuje parę pokoi, te dwa mieszka­
nia na pierwszym piętrze, te trzy na drugim uczciwego
grosza nie przyniosą. I nawet te parę mieszkań w oficy­
nie też nie, tylko ty studencie, o którym urząd podatko­
wy wie tylko tyle, żeś zameldowany w mieszkaniu wła­
ścicielki (więc za nadmetraż nie przyłożą), tylko ty żaku,
mieszkający z kolegą w norze 5x2,5 metra za pięć tysięcy
złotych plus gaż, światło i węgiel, tylko ty ojcowską
krwawicą wspomóc możesz biednego mieszczucha

Kamienic takich w Krakowie wiele. Niestety, ale i wła­
ścicieli także. Aż świerzbi ręka, by smalnąć donos, po

nazwisku, tylko kto mi da gwarancję, że student znajdzie
wtedy mieszkanie?

JAN BYRA

KRAKOWSKI

0 w ubiegłą środę od ga­
dziny 15.20 na przystanku „na
żądanie” przy rondzie Czy­
żyńskim stało kilka osób o-

czekujących na autobus po­
spieszny. Po 15 minutach nad­
jechały aż dwa, ale żaden z

kierowców nie zareagował na

sygnały czekających. Owszem,
jeden nawet włączył kierun­
kowskaz sugerując, że zaraz

wóz zatrzyma, lecz zmienił za­
miar i pojechał dalej. Numer
zanotowany przez pasażerów

— 11474. Proponujemy zmienić
określenie przystanek „na żą­
danie”. Powinno ono raczej
brzmieć „przystanek na widzi­
misię”

© niezwykłej treści wyjaś­
nienie otrzymaliśmy z PGM
Śródmieście, a dotyczy ono re­
montu dachu budynku przy ul-
Wielopole 15. Firma pisze: „Re­
mont dachu... rozpoczęto w

miesiącu Iipcu br. Z uwagi na

bardzo szeroki zakres prace są
kontynuowane. We wrześniu
roboty przerwano... w paź­
dzierniku prace wznowiono”.
Już dzisiaj możemy dopisać
dalszą część wyjaśnienia — w

listopadzie roboty przerwano
do wiosny, wiosną wznowiono
do lata, w łecie przerwano...
Ważne, że jest wesoło!

Gra/ka d7a kinomanów/
Kinomani będą mieli niepo­

wtarzalną okazję obejrzenia
nigdy jeszcze nie wyświetla­
nych w Polsce filmów hisz­
pańskich. Przegląd pod frapu­
jącym tytułem „Gorące kino
Hiszpanii” organizują jak zwy­
kle w kinoteatrze „Związko­
wiec” Dyskusyjne Kluby Fil­
mowe „Studentów” i „Kine­
matograf”, przy współpracy
ambasady hiszpańskiej w War­
szawie. W programie 5 atrak­
cyjnych filmów zrealizowa­
nych w ostatnich latach przez
tak wybitnych twórców jak;
Luis Garda Berlanga, Pilar
Miro, czy wreszcie Carlos Sau-
ra. Szczególną atrakcją będzie
z pewnością pokaz najbardziej
kasowego filmu hiszpańskiego

ostatniego dwudziestolecia
„Gary Cooper, który jesteś w

niebie”. Interesująco zapowia­
da się również koprodukcja
hiszpańsko - francusko-włoska
w reżyserii Carlosa Sawy z u-

działem takich gwiazd kina,
jak Lino Ventura, Lea Massa-
ri. Jest to film z popularnego
gatunku płaszcza i szpady —

historia rozbójnika, samozwań­
czego pana Andaluzji. Ponadto
zaprezentowane zostaną filmy:
„Zabytek Narodowy”, „Samo­
tni o świcie” i „Wierni służą­
cy” — kreślące w urzekającej
formie plastycznej wizerunek
współczesnej Hiszpanii. Kar­
nety jeszcze do nabycia w ka­
sie kinoteatru „Związkowiec”
od godz. 14.30.

Uwaga rodzice dzieci z celiakią
Koło Przyjaciół Dzieci z

Celiakią zawiadamia swoich
członków i osoby zaintereso­
wane o zebraniu, które odbę­
dzie się 25 bm. o godz. 18.00
w Specjalistycznym Zespole
Matki i Dziecka, Poradni Ga-
stroenterologii Dziecięcej, a-

leja Pokoju 2a.
W zebraniu udział wezmą

lekarze specjaliści z Instytu­

tu Pediatrii w Prokocimiu,
Poradni Gastroenterologicz-
nej z placu Sikorskiego oraz

ze Specjalistycznego Zespołu
Matki i Dziecka.

Omawiane będą między in­
nymi sprawy przedszkola i
wczasów dla dzieci oraz zao­
patrzenia w artykuły żywno­
ściowe bezglutenowe.

teatry
SOBOTA

MINIATURA (pl. Ducha 2)>
„Hiob” — 19.30 STARY (Jagielloń­
ska 1): „z życia glist” — 10.15.

bagatela (Karmelicka 6): „The
fantasticks” — 18. LUDOWY (os.
Teatralne 34): K. Wojtyła „Hiob”
— 19.15. MUZYCZNY (Lubicz 48):
„Błękitny zamek” — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): „Kasia z

czekolady” —• 9. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): „Jadzia wdowa”
— 19. STU (Krasińskiego 16): „Ubu
skowany” — 19. CYRK WIELKI

(Błonia): — 13, 17. FILHARMO­
NIA: godz. 18.30 koncert sym­
foniczny (abonament S2): orkie­
stra PKF, J. Radwan — dyry­
gent, B. Hierholzer (RFN) — for­
tepian. M. Tuleja — organy. W

prpgramie: Wagner, Liszt, Saint-
Saens.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Gościnne występy teatru Chapeau
Rouge z Francji — 19 (abonamen­
ty nieważne). BAGATELA (Kar­
melicka 6): The Fantasticks —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne 34):
Szelmostwa Skapena — 19.15.
SŁOWACKI — SCENA OPERO­
WA (pl. Ducha): Coppelia — 12 .

GROTESKA (Skarbowa 2): Kasia
z czekolady — 18. KOLEJARZ

(Bochańska 5): Jadzia wdowa —

15, 19. FILHARMONIA — nie­
czynna.

Pozostałe teatry jak sobotę.

SOBOTA

co-gdzie-kiedy ?
| ^2, 23 X 1983 R. FILIPA, KORDULI, SEWERYNA, TEODORAJ

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad. -fr.

filmy krótkometr. -

KULTURA (Rynek Gł.

powrotu Johny (poi,
12.30, Konopielka (poi. 15 ląt)
14 30, 18. Trąd (poi. 18 lat) — 16,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
8): Iluzjon — filmy z cyklu „Hi­
storia kina” (wł.) — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Król Maciuś I (poi. b.o.) — 13,
Muppety jadą do Hollywood (ang.
b.o.) — 10. Cena strachu (USA 18

lat) — 15 ,17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów): Zemsta po
latach (kahad. 15 lat) — 15, 17.
SFINKS (Majakowskiego 2): Gli­
na czy łajdak (fr. 18 lat) — 16,
18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Powrót Mechago-
dzilll (jap. 12 lat) — 15.45, Miasto
kobiet (wł. 18 lat) — 17.30, 20.
MAŁA SALA: Rzeczpospolita bab­
ska (poi. b.o .) — 15, 17. Wejście
smoka (Hongkong-USA. 18 lat) —

19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Pensja pani Lat-
ter (poi. 12 lat) — 15.45, Nieza­
mężna kobieta (USA 18 lat) —

18, 20.15 (pożegn. z filmem). MA­
ŁA SALA: Łzy płynęły (ZSRR 12

lat) — 15, Zemsta po latach (ka-
nad. 15 lat) — 17.15, 19.30. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Wam­
pir z Feratu (CSRS 15 lat) — 10,
12, Wielka majówka (poi. 15 lat)
— 16, Odmienne stany świadomo­
ści (USA 15 lat) — 13, 20. UGO-
REK (os. Ugorek): Goście z ga­
laktyki Arkana (jug.-CSRS 12 lat)
— 15. 17, 19. WARSZAWA
dom 15): Bajki — WiHc 1 zając —

II cz. — 12, „12 prac Asterixa”

(fr. b.o .) — 13, Policjantka (fr. 18

lat) — 15.45, .18, Wielki Szu (poi.. 2y .

18 lat) oraz filmy krótkometr. —

20.15. WISŁA (Gazowa 27): Dubler
(fr. 12 lat) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): 10 — seans za­
mknięty, Bajki z Bolkiem i Lol­
kiem pt.: „Mali filmowcy” —

. 12^

13, 14, Z życia marionetek (RFN
18 lat) — 15.45, . 1«, Austeria (poi,
15 lat) — 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Iracema (brązy1. 15 lat)
— 15.45, Komandosi z Navarony
(ang. 15 lat) — 17.45, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): „1941”
(USA 12 lat) — 16, 18, 20.

18 lat) oraz

16.15. 19.15.

27): Nie ma

15 lat) —

(Stra-

ALWERNIA — Chemik: Wyjś­
cie awaryjne (poi. 15 lat). KRZE-
SZOWICE — Nowości: Wielki Szu

(poi. 18 lat) oraz filmy krótko-
metr. MYŚLENICE — Wisła:
Wielki Szu (poi. 18 lat) oraz fil­
my krótkometr. NIEPOŁOMICE
— Bajka: Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) oraz filmy krótko-
metr. SKAWINA — Piast: Prze­
prowadzka (poi. 18 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Król Cyganów
(USA 18 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Tom Horn (USA 18 lat) oraz

filmy krótkometrażowe.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

Nie szeregowy sprzedawca
odpowiedzialny za handel,

a dyrektor i prezes!
pracowników handlu, dotyczy­
ły wyłącznie dyrektorów i
prezesów, którzy w pierw­
szym rzędzie odpowiedzialni
są aa prawidłową organizację,
a zatem i handel. A więc nie
są winni szeregowi sprzedaw­
cy za ladą, których codzien­
na niełatwa praca jest w peł­
ni doceniana przez władze
administracyjne miasta. Pro­
blem przecież tkwi w tym,

by tak zorganizować pracę
handlu w wolne soboty, by
możliwie jak najmniej obcią­
żać dodatkowo sprzedawców.
Można wszak pracę, zorgani­
zować ku obopólnemu zado­
woleniu. Wiadomo, klienci
chcą aby jak najwięcej skle­
pów było czynnych, natomiast
ekspedienci pragną właściwej
organizacji pracy oraz roz­
wiązania ich wielu proble­

mów socjalno-bytowych, np.
zapewnienia opieki przed­
szkolnej dla dzieci sprzedaw­
czyń, pracujących w wolne
soboty. Tego właśnie dotyczy­

ły’ wypowiedzi wiceprezyden­
ta A. Żmudy i dyrektora Cz.
Tochowicza, którzy zobowią­
zali dyrektorów i prezesów
przedsiębiorstw handlowych
do niezwłocznego podjęcia
skutecznych przedsięwzięć za­
równo na rzecz klienta, jak i

pracowników swoich przed­
siębiorstw. Dla władz miasta
jest przecież sprawą oczywi­
stą, że aby szeregowi'praco­
wnicy ci zza lady dobrze pra­
cowali, muszą mieć właściwe
warunki. pracy. Te zależą
przede wszystkim od dyrek­
cji i administracji przedsię­
biorstw handlowych. (ml)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Con' amore (poi. 12 lat) — 9.
Żandarm na emeryturze (fr. b .o.)
— 11.30, Hair (USA 15 lat) — 13.30,
Mistrz kierownicy ucieka (USA
15 lat) — 15.45, Wejście smoka

(Ho-ngkong-USA 18 lat) — 18. KUL­
TURA ■(Rynek Gł. 27): Nie ma

powrotu Johny — 12.30, Trąd —

14.30, 18, Konopielka — 16,
MŁODA GWARDIA (Lubicż
Wojna światów (poi. 18 lat)
12:30, 16, 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 10, 11. 12. 13, 14.
popoł. jak w sob. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów): Bajki — 12.

popoł. jak w sob. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Bajki — 11, 12.
13. popoł jak w sob. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Bajki —

14.30, popoł, jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA — nieczynne. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (08. Na

Skarpie): Motyle (poi. b.o.) — 14.

popoł, jak. w sob. UGOREK

Ugorek): Bajki — 14, popoł/
W sob. WARSZAWA (Stradom
Bajki — Wilk i

perpotwór (jap.
poi. jak w sob.

27): Bajki — 11,
nej Anny (poi. b.o.) — 12, popoł.
jak w sob. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1: Cudowna lampa Allady-
na (fr. b .o.) — 10, 12. Bajki z Bol­
kiem i Lolkiem — Mali filmow­
cy—14. popoł. jak w sob.
WRZOS (Zamojskiego 50): Bajki
— 12, OM Surehand (jug.. b.o.) —

13, popoł. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Wielki

wąż Chingachgook (NRD b.o .) —

12.15. Koncert

giellońskie —

20.
6>:

(ós.
jak
15):
Su-

po-
zając — 12.

b.o.) — 13,
WISŁA (Gazowa
Pierścień księż-

zespołu Wały Ja-

18, 20.

Chemik: nieczy-

ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10-15.30), MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5) Wysta­
wa: „Lenin w Polsce”, „Ludowe
Wojsko Polskie” (9—17 wst.

wol.), niedz. (10—13, wst wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” „Zwie­
rzyniec W początkach dwudzie­
stego wieku" (9—15. wst wol.),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Wystawa „Współ­
czesna fauna polska” (niecz.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Woinica 1): Wyst; „Sztuka Tur­
cji” (10—15). MUZ. HISTORYCZNE:
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra­
kowa" oraz prezentacja medali

darowanych przez Jana Pawła II

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa „Romańskie drzwi płoc­
kie” (niecz.). WIEŻA RATUSZO­
WA: (9—15). POMORSKA 2: Wy­
stawa „Męczeństwo i walka Pola­
ków w latach 1939—1945” (9—15).
JANA 12: Wyst. „Kraków w epo­
ce Jana III Sobieskiego” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów ”

(9—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy­
stawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N.

Huty” 1 „Mumie egipskie w świe­
tle promieni X” (14—18), niedz.
(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (Rynek Gł.): (9
—16), niedz. (13—17), MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE (Ga­
leria polskiej sztuki XIX wieku)
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.) (10
— 16). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX
w. (10—15.30).. niedz. (niecz.). MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.). MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17): (10—14). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wystawa Susan Ormerod
i Gerarda Hemswortha (niecz.),
niedz. (11—17), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY
Róż
wa

Od
de

ły Rynek 4): (10—17).
NIA: (11—19), niedz. (11—15). GA­
LERIA: Wyst. „Mundur żołnierza

polskiego” ze zbiorów Tomasza

Otrębskiego (11—18). niedz. (niecz.),
KLUB MPiK Nowa Huta, pl Cen­
tralny. CZYTELNIA: (10—20), nie­
dziela (niecz.) . GALERIA: (niecz.) .

BWA (pl. Szczepański 3a): Wyst.
Renzo Galeotti, Wyst. Czesława

Rzepińskiego (11—18). KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka) (8—17). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—17).

sto-

8—
teł.
teł.

ŚRÓDMIEŚCIE — aL Pokoju 4)
— tel. 11 -83-96 (8—19), gabin.
matolog. (8—14): Skawińska
tel. 66-34-52; Długa 38 —

22-86-77; Promienistych —

11-87-10, Ułanów 29a, tel. 11-53-33.
NOWA HUTA — os . Jagielloń­

skie 1) — tel. 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek — tel. 48-20-70, (os. Wzgórza .

Krzesławickie) — tel. 44-57-77 .

zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
—

. tel. 33 -21 -97 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel. 33 -45-33 . (os. Widok) — tel.
37-07-4Ó (al. Krasińskiego 23) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

— tel. 68-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog.
55-40-55,
66-38 -72,
66-12-08,
55-16-11 .

WOJ.
SKIE: 1
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska­
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dżiewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc­
myrzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 3a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

(8—14), (Teligi 8) — tel.

(Szwedzka 27) — tel.

(Niemcewicza 27) — tel.
ul. Na Kozłówce, tel.

MIEJSKIE KRAKÓW*
DYŻURNE OSR. ZDRO-

S

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR Biologia sem.

Grzyby i porosty,
6.30 TTR Fizyka sem.

Ruch prostoliniowy,
7.00 TTR Fizyka sem.

(10—17).
(Nowa Huta. al.

3): Wyst. malarstwa Zdzisła-
Jachimczaka „Mariny” —

Westerplatte do Rio Gran­
do—17).’ KLUB MPiK (Ma- ,

CZYTEL-

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa ludowych kapliczek ze zbio­
rów muzeum w Rabce (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14). Wy­
stawa trofeów łowieckich (14—

MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja 1):
Wyst* fotografii barwnej Marka

Kosiby (10—13), .niedz. (niecz.).

NIEDZIELASOBOTA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 32-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym rćftvnież w za­
kresie zabezpieczenia medyczne­
go w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
niedz. os. Na Skarpie 65. oddz.

Huty im. Lenina Kombinat,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­

cim. niedz. os. Na Skarpie 65, URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35. niedz. •

os. Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY-. sob.. niedz. Kopernika
23a, OKULISTYCZNY: Wilkowi­
ce, niedz. os . Na Skarpie 65.

pogotowie ł

SOBOTA NIEDZIELA

1

l

17.05 Lapidarium — finał

akcji
17.20 Prawa ruchu (4): „Bu­

merang” — czechosłowacki
serial obyczajowy,

18.25 Okolice literatury —

Kim był naprawdę Casanova
19.00 Bogowie czterech stron

świata — Judaizm — religia
Żydów,

19.30 Dziennik — wersja dl*

niesłyszących,
20.15 Kulisy wielkiego festi­

walu — Łańcut 83,
21.15 Tajemnice starego

Krakowa — „Kat i katusze”
21.55 Kino dorosłych — Pa­

nie na zamku Vallas (1) —

„Luiza”, serial prod. franc.
22.45 Wiadomości oraz kro­

nika mistrzostw świata w pod­
noszeniu ciężarów

23.«5 Street — program roz­
rywkowy

NIEDZIELA

3—
Drgania i fale akustyczne,

7.30 TTR Biologia sem. 3 —

Rozmnażanie i rozwój orga­
nizmów,

8.00 Tydzień na działce,
9.00 Sobótka — oraz film:

„Czterej pancerni i pies” (8)
— „Brzeg morza”,

10.30 Program dnia
film animowany „Oto Shado-

- ki”,
10,35 Historia dramatu pols­

kiego: Aleksander Fredro -

„Śluby panieńskie ,
— reż. B.

Korzeniewski, wyst.: Stanisła­
wa Celińska, Krystyna Chmie­
lewska, Andrzej Seweryn,
Andrzej Zaorski, Igor Smia-
łowski i in.,

11.50 Estrada folkloru —

Kazimierz 83,
12.20 „Degas i Lautrec, czyli

trzeźwość spojrzenia” —

franc. film dok.,
13.10 „Przyjemne z poży­

tecznym”,
13.45 „Poradnik rolniczy”,
14.15 „Zdrowie” — program

wojskowy,
14.45 Spotkanie z pisarzem

— A Przypkowski
15.15 Dziennik,
15.30 „Z czego śmieją

nasi sąsiedzi’: Jak utopić dok­
tora Mraczka — komedia
czechosłowacka,

17.05 Kodeks drogowy
„Godzina zero”

17.15 Studio sport — I li
piłki nożnej,

18.10 Program lokalny,
18.40 Rolnicze rozmowy,
18.50 Dobranoc: „Reksio

świerszcz”,
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt,
19.30 Dziennik
20.15 „Narzeczone

stwa” (2):
21.25
21.40

ny,
22.00
22.30

oraz

się

i

cesar-

„Wagram”,
Wiadomości sportowe,
Dziennik — 24 godzi-

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łaźarza 14, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy tel. 22-38-33.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6>, tel. 55 -51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11 -90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70. Krowodrza
tel. 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 999, Skawina — tel. 9, Wie­
liczka — tel. 9 i 22-35-54, Niepo­
łomice — tel. 198, Sieciechowice —

tel. Iwanowice 60 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

•
__

.. ... ....

-

...... ......... -. ..

apteki
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel: 11-07-65 (czynna 8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Krakowska 1, Pstrowskiego 94,

Kazimierza Wielkiego 117, Szcze­
pańska 2, Nowa Huta: Centrum

A, Centrum C.
MYŚLENICE (Żeromskiego
SKAWINA (Ogrody IGI)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boli. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko­
wice, Słomniki,, Skała.

19)

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-
ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).ALWERNIA

nne. DOBCZYCE — Raba: Janosik
(poi. b.o.), Hubal (poi. b .o.) .

GDÓW — Promyk: Dubler (fr. 12

lat) — pożegnanie z filmem.

Pozostałe kina jak w sobotę.
________ _______________________

\

Zawsze po 22,
San Remo83—2

część festiwalu piosenki włos­
kiej,

23.00 Kino nocne: „Gość z

zaświatów”,
PROGRAM II

8.00 NURT — Organizacja
jedności świata; z cyklu: Cy­
wilizacja i kultura współ­
czesna .

8.30 NURT — Aktywność
pozorna i rzeczywista; z cy­
klu: Dydaktyka matematyki

9.00 NURT — Kontrowersje
woikół nauki czytania i pisa­
nia; z cyklu: Wychowanie
przedszkolne i nauczanie po­
czątkowe

9.30 „Premiera w „dwójce”:
„Narzeczone cesarstwa

’

(2) —

..Wagram”,
10.40 Sobota w dwójce —

Czym żyje kraj?,
10.55 Film dla dzieci: „Mały

Klaus i duży Klaus” — adap­
tacja baśni J. Ch. Andersena,

12.00 „Tele-gol” — po pu­
charach,

13.00 Pamiątki z historii,
13.30 Wideoteka — program

muzyczny,
14.00 Pałace, których nie

znacie — „Otwock Wielki”,
14.30 Powstawanie człowie­

ka — Struktura kamienia (3)
ang. serial dok..

15.20 Dzieje „Wyzwolenia”
15.40 Gorąca linia — Eks­

pres reporterów telewizyj­
nych,

16.10 Historia jakiej nie zna­
my.

16.35 Kabaret pra dziadunia
— program rozrywkowy.

PROGRAM I
6.00 TTR: Fizyka, sem. 3

Drgania i fale akustyczne,
6.30 TTR: Biologia, sem. 3

Rozmnażanie i rozwój
nizmów,

7.00 TTR: Wiedza
szansą,

7.20 Nowoczesność w

i zagrodzie,
8.15 Program dnia —

film animowany
ki”

8.20 Tydzień
rolniczy,

9.00 Dla młodych widzów
Teleranek — Teleranek na

drodze — film ,„3-| -jedna” (8)
— „Bongó”,

10.20 Antena,
10.35, Dudzie tamtych dni

_ wojskowy film dofcum.
11.30 Siedem Anten,
12.00 Poranek symfoniczny,
13.00 Kraj za miastem,
13.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń,
14.15 Teatr Młodego Widza:

Janusz Korczak — „Historia
Kajtusia Czarodzieja (1)” —

reż. Andrzej Maleszka,
15.00 ” ‘~’

ka,
15.15
15.30
Flap,
16.00 „Historia miłości Lizy i

Su-Czonga” — najpiękniejsze
arie z „Krainy Uśmiechu” —

F. Lehara.
16.35 W Starym Kinie —

„Rapsodia Bałtyku” — polski
film archiwalny — reż.: Leo­
nard Buczkowski, wyst.: Ma­
ria Bogda, Barbara Orwid,
Adam Brodzisz, Mieczysław
Cybulski,

18.00 Studio Sport — I liga
piłki nożnej, 1

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”.

19.30 Dziennik
20.15 Blisko, coraz bliżej (1)

— „Jest dla kogo żyć” — 10-
odcinkowy serial TP, reż.

Zbigniew Chmielewski, wyst.:
Franciszek Pieczka, Tadeusz
Madeja, Anna Ciepielewska,
Andrzej Gradarczyk i in.,

21.30 „Szkoła tańca” — pro­
gram rozrywkowy,

22.15 Sportowa niedziela,
PROGRAM II

8.20 Projekcja dla niesłyszą-
cych — ..Blisko, coraz bliżej”
(1),

9.30 Wojskowy program pu­
blicystyczny

10.00 „Czas reformy”,
11.00 Niedziela w „dwójce”

— Czym żyje kraj?,
11.10 - - ■

manna

11.40
12.40

turniej,
13.30 Kalejdoskop filmowy

„Kino Oko” — 11511 km
wzdłuż Dżamahiriji” — „Skar­
by wielkiego dorzecza” —

„Marajo”,
14.35 Wernisaż „dwójki”
15.05 „Veirdi” (4): „Lata cięż­

kiej pracy” — włoski serial
biograficzny

16.20 „Mody i pozy” — pro­
gram publicystyczny,

'

16.40 „Historia muzyki roz­
rywkowej” (4) — jazz,

17.30 „Jutro poniedziałek*
— magazyn spraw rodzinnych.

17.55 Grabieżcy
wandale,

18.25 „Niedziela
wrót do źródeł

19.10 Wywiady
dzic
czyfk

19.30 Dziennik (dla
szących) .

20.15 „Wieczór w...”
wal młodych talentów w Tar'
nowie,.

20.45 „Le bateau lavoir” —

film dokumentalny,
21.15 Komentarz dnia,
21.25 Magazyn sportowy -

mistrzostwa świata w

szeniu ciężarów,
22.00 Wielkie filmy

ekranu: „Najdłuższa
nowoczesnej Europy” (
„Bazar czy rewolucja”,

23.20 Transmisja z Festiwa.
!u Jazz-Jamboree.

orga-

naszą

domu

oraz

„Oto Shado-

magazyn

Losowanie Dużego Lot-

i

Dziennik,
Nasi ulubieńcy — Flip

Rubinstein gra Schu-
— Karnawał op. 9,
Godzina dla zdrowia
„Wielka gra” -r- bele-

kultury
W...” — PO'

Irany Dzie-
dziś Wilhelm Szew-

niesły-

festi-

podno-

małego
wojna

(4) —

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

wystawy_
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: Komnaty, wyst. „Odsiecz
Wiedeńska” (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA (niecz.) . MUZEUM KA­
TEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15),

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ. Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
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trala czynna w godz. 6—3. nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p. tel. 203-34, 33-100, TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na
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ZYCIE JEST PIĘKNE PO CZTERDZIESTCE

Nr 32

Wiek

odwagi
(cz. 1)

Czterdzieści lat te piękny wiek. Więkezołi
problemów zawodowych i rodzinnych mamy aa

sobą. Przed sobą jeszcze wiele do zrobienia.
Czterdziestolatka — jeśli dotychczasowe jej

tycie nie było zbyt eiężkie — jest młoda, zna

swój urok, swoje zalety i potrafi się nimi po­
sługiwać. Posiada znajomość życia, która pozwa­
la z niego korzystać z pełnym zapałem, co czyni
ten wiek szczególnie cennym 1 wzruszającym.
W tym wieku nie chce się już niczego uronić
ani zlekceważyć. Jest to wiek odwagi. Dojrzałe
kobiety żądają afirmacji swej Indywidualności,
potrafią nakłonić do niej otoczenie. Czterdzie­
ści lat, to najlepszy wiek zawodowej aktywności.
To okres, w którym kobiety osiągają szczyty ka­
riery.

Dziewczyny! Trzymajcie się mocno! Kobieta
czterdziestoletnia jest niebezpieczną rywalką.
Potrafi troskliwie dbać o siebie, wie co należy
zrobić, aby ukazać swą osobowość w jak naj­
lepszym świetle. Potrafi korzystać z doświadcze­
nia. Przede wszystkim wie. czego chce i potrafi
dążyć do celu nie tracąc czasu. Wie, że nie wol­
no już zwlekać.

Czterdziestka to zakręt życiowy. Ale minione
lata pracowały na tę wiedzę o sobie i świecio,
to jest właśnie ten skarb, który potrafią uru­
chomić, gdy wybiją. czterdziestka.

DUŻO WITAMIN, MAŁO KALORII

Sposób odżywiania, aby nasz organizm dobrze

funkcjonował, musimy uzależnić od wieku, wa­
gi, stanu zdrowia, a także — co bardzo ważne —

od trybu życia.
Jeśli nasza praca zawodowa wymaga dużego

wysiłku — odżywiamy się obficie i kalorycznie.
O tym zazwyczaj wiemy.

Osoby prowadzące siedzący tryb żyda, jeśli
nie chcą przybywać na wadze, muszą:

0 ograniczyć ilość produktów wysokokalory­
cznych, a więc potraw tłustych 1 dań węglowo­
danowych (kasz, klusek, ziemniaków).

• nie żałować sobie mleka i jego przetwo­
rów, .owoców i warzyw, jeść chude mięso.

0 pieczywo jeść ciemne i raczej czerstwe. •

0 śniadanie należy zjeść przed wyjściem x

domu, Musi to być solidny posiłek.
0 w południe zamiast ciastka lepiej wypić

kefir, czy jogurt.

0 obiad jemy — nakładając aobie mniejsze
porcje ziemniaków, klusek, czy tłustego mięsa.
Przy skłonnościach do tycia zamiast kompotu,
czy budyniu, na deser zjadamy owoce..

0 kolację ograniczamy do dań łekkostraw-
nych.

Przed snem idziemy na przechadzkę i nie za­
pominamy o zjedzeniu jabłka.

OTRĘBY

Modne jest ostatnio jadanie otrąb, jako1 pro­
duktu, do którego przechodzą w czasie mielenia
zboża prawie wszystkie najcenniejsze składniki
ziarna, a więc przede wszystkim błonnik, a tak­
że witaminy grupy B i sole mineralne. Dzięki
otrębom, . w przewodzie pokarmowym rozwija
się flora bakteryjna sprzyjająca powstawaniu
niektórych, potrzebnych dla zdrowia witamin.

Otręby rozmiękczają masę jedzeniową w żołąd­
ku, dając uczucie sytości, ale nie tuczą. Regu­
lują trawienie, przyspieszając ruchy jelit. Wy­
starczy dziennie spożywać trzy płaskie łyżeczki
otrąb, by odczuć ich działanie. Najlepsze są o-

tręby pszenne. Otręby kupowane na targu przed
spożyciem musimy ogrzewać przez piętnaście

.. ..................... .1 11 ą
minut w temperaturze 90 atopni C, na patelni X
z grubym dnem (tak, jak kiedyś paliło się w S
domu kawę). Po tym zabiegu będą czyste i lep- j
sze w smaku. Aby nie tyć, najlepiej je jeść J
przed jedzeniem, ale proszę ich nie słodzić, bo S
selen, który między innymi zawierają, rozkłada S

się w obecności cukru. "

NALEŚNIKI SARRASIN:
■■MSM

Do młynkomiksera wlewamy dwie szklanki S
mielca, dwie szklanki wody, wbijamy trzy jaj- s

ka, wsypujemy szklankę otrąb i szklankę mąki X
razowej pszennej, lub pokruszonego razowego 5
Chleba, solimy do smaku. Miksujemy 30 sekund. X
Z tego ciasta smażymy grube naleśniki. Podaje- 5
my. z kefirem, owocami. Można też z farszem X

mięsnym, z ■kwaszonej kapusty i pieczarek. Jak S
kto woli. 5

Uprażone i później zmiksowane otręby może- X
my używać do posypywania chleba z masłem, ;
do zup, sosów, sałatek itp. Można je też doda- X
wać do wypieków — wystarczy parę łyżek. S
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Także „skodę” można

ubezpieczyć za dolary!
Nabywający samochody przez

firmę SEMEX mają czasami

kłopoty x zakupem niektórych
ezęści zamiennych. W sklepach
„Polmozbytu” nie, można nabyć
np. plastikowych zderzaków

przednich 1 tylnych. Natomiast
takież zderzaki są dostępne w

RFN, ale w cenie kilkuset DM.
Kto ma waluty wymienialne
może je tam kupić, a kto nie
ma... winien ubezpieczyć samo­
chód w Towarzystwie Ubezpie­
czeń i Asekuracji WARTA S.A.
za dolary. Jak nas poinformo­
wał dyrektor oddziału krakow­
skiego WARTY — KAZIMIERZ

WOJTAL, ubezpieczyć za dolary
można nie tylko samochód pro-

Praca stacji benzynowych
w okresie Święta

Zmarłych
Jak się dowiedzieliśmy w

krakowskiej dyrekcji CPN dla

wygody zmotoryzowanych stacje
benzynowe w okresie 29 X — 1
XI br. czynne będą w następu­
jących terminach:

• STACJE CAŁODOBOWE —

bez zmian z wyjątkiem stacji
benzynowej przy ul. Kamiennej
w Krakowie, nieczynnej w dniu
1 XI w godz. 6—22.

• DODATKOWE STACJE
CAŁODOBOWE na ten okres

zostaną uruchomione w Rabce-
Zaborni oraz w Bielsku-Białej
przy ul. Byśtrzańskiej (w za­
mian za stację przy ul. Armii

Czerwonej).

podaje po raz 383. WOJCIECH MACHNICKI

dukcji zachodniej, ale równiej
wóz z krajów socjalistycznych,
a nawet ...polskiej produkcji.
Ale wówczas ubezpieczenie do­
tyczy wyłącznie części do­
stępnych za dewizy. W przy­
padku „skody” odpowiedzialność
WARTY ograniczy się w razie

wypadku np. do zderzaków z

tworzywa sztucznego, czy świa­
teł tylnych z modelu 120 GLS,
których za złotówki nabyć nie

sposób. W razie rozbicia np.

„poloneza 2.0 D turbo” WARTA

odpowiadać będzie (i dokony­
wać wypłaty w walutach wy­
mienialnych) za uszkodzenia

silnika VM lub stłuczenia re­
flektorów przednich, które do

tego samochodu są prostokątne i

pochodzą z „fiata mirafiori”,

Tyle tytułem informacji. Po­
tencjalnym klientom WARTY

doradzić mogę, by pojazdy pro­
dukcji krajów socjalistycznych
lub polskie ubezpieczali wedle

najniższych stawek. I tak za

opłatą roczną 20 dolarów USA
WARTA pokrywa szkody do

wysokości 250 dolarów USA, zaś

za opłatą 30 dolarów rocznie —

do wysokości 500 dolarów USA.

Warto jednak pamiętać, że *11-

nik VM do „poloneza” kosztuje
wraz z osprzętem aż 2200 dola­
rów USA.

• STACJE DWUZMIANOWE

przy szlakach międzynarodo­
wych (oznaczonych literą E),
przy, drogach państwowych z

dwucyfrowym oznaczeniem o-

raz w miastach -wojewódzkich
czynne będą do godz. 20, nato­
miast przy pozostałych drogach
do godz. 18. W dniu 31 X stacje
benzynowe, mające czas pracy
dłuższy niż do godz. 20 czynne
będą wg. swego harmonogramu.

„Elektrotechnika
w maluchu”

Pozycję pod tym tytułem w

nakładzie 100 tys. egzemplarzy i

w cenie niższej od. 1 1 benzyny,
bo za 33 zł. wydały Wydawni­
ctwa Komunikacji i Łączności,
Nie jest to książeczka dla fa­
chowców, ale dla zupełnych
ignorantów w sprawach samo­
chodowej elektrotechniki. Czy­
telnika w wielu wypadkach a-

waril odsyła się do wyspecjali­
zowanych warsztatów, ale są

podane rady i zalecenia jak do

nich dojechać, kiedy np. na bo­
cznej drodze, w środku nocy

zepsuje arię prądnica. Takich

specjalistycznych rad jest w tej
książeczce więcej. Kto więc
choć trochę interesuje się wypo­
sażeniem elektrycznym swego

„malucha” powinien tytuł ten

nabyć.

Taki kształt nadwozia mleć będzie następca „fiata 126”. ale nie

„p” i nie produkowanego w Tychach tylko w Turynie. Naj­
prawdopodobniej' już w przyszłym roku pojawi się na rynku
właśnie taki model o nazwie „fiat topolino” (czyli myszka).
Nadwozie trzydrzwiowe pomieści wygodnie 4 osoby. Silnik u-

mieszczony z przodu, ale sądząc z doniesień fachowej prasy, bę­
dzie to ta sama jednostka napędowa, co w „maluchu” — silnik

dwucylindrowy, chłodzony powietrzem, napędzający koła przed­
nie, jak w najtańszym modelu „fiata panda”.

z Temida

Zde rżenia , 26 czerwca br. mieszkańcom
Prandocin prace potowe prze-
rwał ryk strażackiej syreny. W
zabudowaniach Stanisława F.

wybuchł pożar. Z pomocą spie-
‘Th!*# szyły jednostki , Ochotniczych

fcrW ar Straży Pożarnych z Prandocin,
Słomnik, Niedźwiedzia, Miłocic

i Iwanowic. Silny wiatr, duże
nasłonecznienie . i. wysoka tem­
peratura sprawiały, iż istniało
duże niebezpieczeństwo rozprze­
strzenienia się ognia na tatą
wieś. Na szczęście dzięki spraw­
nej akcji strażaków, nie doszło

— do tragedii. Ogień zlokalizowano • i o 15.45 zakończono
S gaszenie pożaru. W jego efekcie zniszczeniu uległa sto-
~ doła będąca własnością Stanisława F., wraz z maszy-
S nami rolniczymi i płodami rolnymi. Wstępne oszaco-
— wanie szkód pozwalało na stwierdzenie, że straty o-

S siągnęły wartość przekraczającą milion 200 tys. zł.
X Po ugaszeniu pożaru normalną koleją rzeczy wszczę­
ci to rutynowe dochodzenie, mające na celu ustalenie
X przyczyn ogniowego kataklizmu. Już pierwsze doch-o-
~ dzenioioe czynności wykluczyły działanie tzw. siły
X wyższej, przypadkowe zaprószenie ognia, zwarcie in-
X stalacji elektrycznej, itp. W Prandocinach chodziło o
X zbrodnicze podpalenie. Należało więc znaleźć podpala-
X eza.

E Zainteresowanie milicji skupiło się wokół ■syna Sta-
X nisława F. — 22-letniego Czesława F. Sprawdzono, że

Profesor Lwoff — laureat Nagro­
dy Nobla w dziedzinie medycyny,
skonstruował przyrząd, który przy
pomocy ciepła leczy katar w ciągu
dwu dziełu czterech godzin.

W roku 1965 Andrć Lwoff wraz

z dwoma kolegami z Instytu­
tu Pasteura, Francois Jaco-

'nasz nos doskonale to znosi). Do­
wiedziono, że wystarczy trzydzieści
do czterdziestu pięciu minut działa­
nia takiej temperatury, by znisz­
czyć wirusy. Aparat skonstruowany
przez profesora Andre Lwoffa na­
zwany „Rhinotherm” ma bardzo .pro­
stą zasadę działania: „Wdmuchuje
się do nosa nawilżone wodą desty­

KATAR

POKONANY?
•bem i Jacąues Monodem otrzymał
Nagrodę Nobla w dziedzinie medy­
cyny i fizjologii. Mogłoby się wyda­
wać dziwne, że taka znakomitość
jak profesor Lwoff zajął się tak
banalną dolegliwością, jaką jest ka­
tar, gdybyśmy nie wiedzieli, że wy­
wołuje go wirus.

Silny katar jest chorobą zakaźną
jamy nosowej, chorobą lekką o

rzadko występujących powikłaniach
(takich jak: zapalenie zatak przy­
nosowych, zapalenie ucha czy kom­
plikacje płucne), która zazwyczaj,
t>o tygodniu lub dwóch ustępuje sa­
ma. Jest więc dolegliwością raczej
błahą, ale jakże przykrą!

Niekiedy katarowi towarzyszy go­
rączka. Otóż gorączką' —• wyjaśnia
profesor Lwoff — to reakcja obron­
na organizmu i symptom infekcji.
Kiedy tkanki są zakażone, następu­
je miejscowe i ogólne podwyższenie
temperatury ciała. Przy chorobach
wywołanych przez wirusy obniżanie
temperatury nie jest wskazane. Po
wstrzyknięciu królikom wirusa os­
py bydlęcej, dostają one gorączki,
potem zdrowieją same.

W przeciwieństwie do powsze­
chnie panujących przekonali ani zi­
mno, ani przeciągi, ani wilgoć nie
mogą wywołać kataru. Ostry nieżyt
nosa jest po prostu zapaleniem wi­
rusowym, a wilgoć tylko sprzyja
rozwojowi wirusów, bardziej niż po­
wietrze suche i cieple. W przypad­
ku, silnego kataru działa przeszło
sto rodzajów wirusów.

Niezależnie od temperatury oto­
czenia w chwili gdy powietrze do­
chodzi do naszych płuc, posiada o-
no temperaturę 37 st. Ć. Tempera­
tura jamy nosowej waha się od 33
st. do 35 st. C. Wirus nie rozwija
się nigdy powyżej 37 st. C. Otóż
profesor Lwoff, robiąc doświadcze­
nia na zwierzętach, dostrzegł wra­
żliwość wirusów na ciepło i posta­
nowił poddać jamę nosową ogrze­
waniu powietrzem o temperaturze
43 st. C (dzięki temu aparacikowi

lowaną powietrze o temperaturze
43 st. C podczas trzech półgodzin-

, nych seansów, odbywanych co

dwie lub dwie i pół godziny. Po­
stępując w ten sposób, oddziałytwu-
ję się jiie na objawy kataru, lecz na

jego przyczynę. Przy zastosowaniu
tej kuracji 72 proc, pacjentów poz­
było się nieżytu nosa w ciągu do­
by.”

Doświadczenia robiono w Insty­
tucie Weizmanna i w paryskim In­
stytucie Pasteura.

„Wiele ludzi cierpi na chroniczny
alergiczny nieżyt nosa — mówi
Andre Lwoff — chorzy oddychają
Wtedy wyłącznie przez usta. Zda­
rzały się przypadki, że pacjenci nie
oddychali przez nos od pięciu lat!”

Aż do chwili obecnej nie istniała
żadna skuteczna terapia. Teraz przy
pomocy „Rhinothermu” będzie mo­
żna przynieść chorym ulgę, a nie­
kiedy wyleczyć ich całkowicie. Pró­
by przeprowadzone na osobach do­
tkniętych chronicznym nieżytem
nosa o podłożu alergicznym dały
dobre rezultaty: po dwudziestu czte­
rech godzinach ustąpiły objawy u

79 proc, badanych. Ostateczne wy­
niki uzyskane po upływie jednego
miesiąca potwiedziły działanie tej
metody.

Pozostaje jeszcze pytanie kiedy
„Rhinotherm” zostanie upowsze­
chniony i jaka będzie jego cena.

Chwilowo jest on bardzo drogi; ko­
sztuje 2 800 franków. Francuzi mo­
gą mieć nadzieję, że zostanie udo­
stępniony w klinikach, zakłado­
wych i rejonowych przychodniach
lekarskich, w aptekach oraz u le­
karzy prywatnych.

Pozostaje mieć nadzieję, że może

jeszcze nie tej jesieni, ale kiedyś w

przyszłości i nam niestraszny będzie
katar.

(Oprać, za „Elle”)
WIESŁAWA PSTRĄG -

DWORZAŃSKA

Zwierzenia kamerdynera angielskiego następcy tronu (3)

Dnia,
w którym Diana wybrała swój

pierścionek zaręczynowy przybyli
jej rodzice Earl i Lady Spencer.

Odwiedzili młodą parę w pomieszcze­
niach Karola w Bunckingham Pałace.

Była to ich oicha uroczystość zaręczyno­
wa, pozostali tylko pół godziny. Od po­
czątku romansu z Dianą Karol nie wi­
dział się wcale z przyszłymi teściami.
Nie napisał do nich także ani razu.

Wniosek a tego, że o rękę Diany prosił
ich telefonicznie!

24 lutego rano 1981 roku cały perso­
nel księcia zwołano do pokoju pry­
watnego sekretarza. Książę Karol wy­
stąpił wraz z lady Dianą. „Chciałbym
was przedstawić mojej przyszłej żo­
nie” — powiedział. W pół godziny pó­
źniej wiedział o tym cały świat.

Diana

Lady Diana i książę Karol zjedli
lunch wraz z królową, a potem na­
stąpił potop kwiatów i telegramów.
Prawie całe popołudnie młoda para
musiała pozować w ogrodzie foto­
grafom z gazet, cierpliwie i z uśmie­
chem na ustach. Kiedy Diana około
18.30 opuszczała pałac nie potrzebowa­
ła się już ukrywać. Jej życie stało

się lżejsze. Ale zbliżały się inne trud­
ności.

- -
*

Stale jestem pytany o najciekawsze
moje przeżycia ze służby u Karola.
Zawsze daję też jedną odpowiedź: by­
ły to podróże. Często i chętnie wspo­
minam te podróże, mimo iż związane
one były z moją ciężką pracą. Wspo­
minani loty samolotem VC 10 linii

Royal Air Force, którym zwykle po­
dróżowaliśmy. Ten typ samolotu ma

tylko dwa łóżka na pokładzie. Jedno

było zarezerwowane dla Karola, na

drugim sypiał premier, albo inna

wysoko postawiona osobistość. A ja?
Ja kładłem się na legowisku do­
słownie u stóp swego pana Musiałem

być przecież pod ręką, dzień i noc.

W samolocie odbywało się wszystko
według życzenia księcia. Jeśli życzył
sobie by zgasić światło wówczas ga­
szono je i wszyscy musiełi spać, obo­

jętnie ozy byli zmęczeni czy nie.
Musiałem zawsze wstawać na długo
przed, księciem, by przygotować mu

ubranie i śniadanie. Po przebudze­
niu książę potrzebował około 1,5 go­
dziny by się ubrać i zjeść śniadanie.
Ale przeważnie i tak wseystko odby­
wało . się w pośpiechu. Często już
podczas lądowania musiałem mu przy­
pinać jego kordzik i porządkować
ordery, by w momencie opuszczenia
samolotu ukazał się w całym swym
książęcym majestacie. Mimo wszystko
już moja pierwsza podróż z księciem
na wyspy Fidżi była dla mnie wspa­
niałym przeżyciem.

Bywały czasy gdy dłużej przeby-
■waliśmy w powietrzu niż na ziemi.

Niekiedy naprawdę trudno było się
przystosować do zmian porządku dnia
w różnych strefach czasowych. Inne

problemy pojawiały się, gdy korzysta­
liśmy z samolotu regularnych linii

lotniczych. Problemy nie tylko dla
nas, ale także dla współpasażerów.
My, służba dworska złościliśmy się
zawsze z jednego powodu. Ponieważ
sam książę nie pił alkoholu i my
musieliśmy zrezygnować ze wspania­
łego szampana, który serwowano w

pierwszej klasie. Pozostali pasażero­
wie mieli inny powód do zdenerwo­
wania. Po pierwsze samolot wyru­
szał zawsze z opóźnieniem i to około
2 godzin, ponieważ wszystkie bagaże
musiały być bardzo dokładnie skon­
trolowane. Jakby w ramach odszko­
dowania serwowano podczas lotu dar­
mowe drinki, co poprawiało nieco hu­
mory pasażerów.

Książę nigdy nie mógł wyjść pry­
watnie, kiedy był w podróży. Jeśli
miał ochotę na spacer towarzyszyło
mu 10 policjantów. Nawet w Austra­
lii, kiedy chciał tylko popływać, mu-

siał zabierać zawsze tę zgraję. Naj­
gorzej było zawsze w Waszyngtonie,
gdzie dosłownie pod każdym krzacz­
kiem czyhał policjant. Nie lepiej było
w Ameryce Południowej. W hotelu

„Copacabana” w Rio był otoczony nie­
mal jak więzień. Przed hotelem rozcią­
gała się wspaniała plaża, z tyłu znajdo­
wał się basen kąpielowy w którym my
mogliśmy pluskać si^ dowoli, a książę
mógł nas tylko z zazdrością obser­
wować z 10 piętra budynku, siedząc
jak w klatce. Często książę pytał
przy śniadaniu: „Dobrze się wczoraj
bawiliście?” Po mojej twierdzącej
odpowiedzi mówił ze smutkiem: „A
ja do drugiej nad ranem ślęczałem
nad przemówieniem”. W przeciągu 12
lat mojej służby u ksiącia nigdy nie

zdarzyło się, by potajemnie wymknął
się do klubu nocnego, albo spotkał

z jakąś dziewczyną. (c.d .n.)

Oprać. JOLANTA HERIAN-

<-Ślusarska

istnienia PRON

1 NUMER TYGODNIKA

„ODRODZENIE”
prasowego- organu PRON
otwiera artykuł programowy
Jana Dobraczyńskiego. Odpo­
wiadając na kilkadziesiąt
jednobrzmiących i anonimo­
wych kart pocztowych wy­
słanych pod jego adresem, a

domagających się od PRON

„doprowadzenia dó realizacji,
w ścisłej współpracy z jego
współnegocjatorami, 21-punk-
towego porozumienia gdań­
skiego” —' Dobraczyński
stwierdza:

„Sensem
są sprawy odrodzenia naro­
dowego i przezwyciężenia
istniejącego w kraju rozdar­
cia. (. ..) Bez podjęcia inten­
sywnej pracy, bez przezwy­
ciężenia zatorów biurokra­
tycznych i arogancji przed­
stawicieli władzy na niższych
szczeblach, bez obudzenia o-

fiarności, bez odrzucenia
»ideałów« ułatwionego życia
i liczenia na poniżające jał­
mużny, bez odrodzenia po­
czucia odpowiedzialności, a

wreszcie bez patriotyzmu,
który każę odłożyć własne

prawdziwe czy urojone krzy­
wdy dla dobra Ojczyzny —

trudno

lepszej
tomiast
PRON

wszystkimi, którzy reprezen­
tują zasługujące na uznanie

inicjatywy,
zaliczane są
z 1980 roku
wiedział się
znacznie wiele

Wśród autorów publikują­
cych w 1 numerze: prof. Ry­
szard Manteuffel, dr Maria

Łopatkowa i Aleksander Bo­
cheński.

przezwyciężenia

marzyć o realizacji
przyszłości. ( . ..) Na-

jednym z zadań

jest rozmowa ze

Ze do takich

układy gdańskie
— PRON wypo-

o tym jedno-
razy”.

SZLI KRZYCZĄC:
PLURALIZM

Rozmowę z prof. Stanisła­
wem Ehrlichem, autorem je­
dynej w naszym naukowym
piśmiennictwie pracy na te­
mat pluralizmu (..teoria, w

myśl której rzeczywistość
składa się z bytów różnora­
kich, niesprowadżalnych do

jednej realności” — def.
„Słownika Wyrazów Ob­
cych”) zamieszcza „TU i TE­
RAZ”. Książka „Oblicza plu-
ralizmów”, wydana po 8 la­
tach oczekiwania w sierpniu
1980, została przemilczana
przez niemal. całą prasę
RSW, pisma katolickie, pra­
sę „Solidarności”, a nawet tę
ukazującą się poza obiegiem
oficjalnym. „Gdy jedni kla­
skają o pluralizmie, drudzy
wrzeszczą o dytuersji ideolo­
gicznej, gdy tylko Usłyszą
słowo pluralizm — ubolewa
S. Ehrlich. — W końcu plu­
ralizm to także pewien spo­
sób myślenia, który inspira­
cję czerpie z tolerancji, bez
której nie ma ani postępu
społecznego, ani opinii pub­
licznej. ani humanizmu, ani

rozwoju intelektualnej twór­
czości".

KRZY2ÓWKA
Poziomo: 1. przest. — prze­

waga, wyższość nad. kimś, 4.

Ujejskiego „Z dymem poża­
rów i...”, 11. okropna Jaga,
12. oficer szwoleżerów, ucze­
stnik kampanii napoleońskiej,
13. arktyczne obszary Euro-

azji, 14. okrywa bohatera, 16.

niedołęga, 17. twórcą „I Pro­
letariatu”, 20. epoka Odro­
dzenia, 22. ceny nie na prze­
ciętną kieszeń, 24. jej podbój
przyniósł sławę Cezarowi,'26.
cukier na torcie, 28. spadek
uczuć, 29. tytuł, stanowisko

mają dla niego najwyższą
wartość, 30. do dziś najpopu­
larniejszy polski komediopi­
sarz, 31. kraj idyllicznej, sie<

lankowej szczęśliwości.
Pionowo: 2. wprowadza

zmiany do ustawy, 3. prze­
wozi miliony a gang robi na­
pad, 5. dla mnicha, 6. egzo­
tyczne przygody samotnika,
7. gromadzi pisklęta, 8. przy­
gotowane do snu, 9. osłona z

wzniosłych haseł, 10. część u-

przęiy, 1S. w uznaniu zasług,
18. pseud. Alkar, międzywoj.
adwokat warsz., historyk i

poeta' (przekłady Heinego),
19. refleks zachodzącego słoń­
ca, 21. za mało, 23. kształt
UFO, 24., najpiękniejsza z ro­
du antylop, 25. służył do od­
palania broni palnej, 27. w

kartach — gra zakończona o-

blićzaniem punktowym.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać do dnia 28 X 1983 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka z dnia
22 X 83”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
1# książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

ZDNIA9X93
Poziomo: 1. Mahatma, 4.

pomnik, 11. gips, 12. Kruko-
wiecki, 13. armada, 14. oba­
wa, 16. niewidka, 17. szar-

wark, 20. zapalnik, 22. Be-
branie, 24. perła, 26. Aryman,
28. archeologia, 29. serw, 30.

muzyka, 31. starter.

Pionowo: 2. Aldona, 3. Ma­
rianna, 5. orgia, 6. napomnie­
nie, 7. Luksor, 8. kochanka,
9. bakarat, 10. kula. 15. wia-
tromierz, 18. Rzepicha, 19.
Szpagin, 21. porcelit, 23. Ga-
łacz, 24. polder, 25. rogi, 27.

nawyk.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 39, z

dnia 8/9 X 1983 r. książki o-

trzymują: J. Michoński, B.
Powro.źnik, J. Kondrusiewicz
— Kraków, Cz. Janczyk —

Łososina Dolna, Z. Skrzyńska
— Krzeszowice, S. Wajman
— Nowy Sącz, M. J . Fromm
— Tarnów, W. Krężel —

Wrocław, A. Czernoch —

Ciężkowice, E. Serafin — Bo­
chnia.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

CO NOWEGO
NA UCZELNIACH

Z prof. Benonem Miśkie-
wiczem, ministrem nauki,
szkolnictwa wyższego i tech­
niki rozmawia w „ŻYCIU
LITERACKIM” Wacław Opa­
cki. Tematami wywiadu są
m. in. 0 punkty preferen­
cyjne (myśli się o rezygnacji
z nich na korzyść zmieniania
składu społecznego już w li­
ceach), 0 system stypendial­
ny („działacze młodzieżowi

chcieliby stworzyć studento­
wi lepsze warunki niż mają
je wszyscy obywatele”), 0
studia dla. pracujących (kan­
dydaci wg nowych propozy­
cji resortu będą kierowani

przez zakłady pracy, te osta­
tnie będą łożyć na ich studia
i przygotowywać miejsce
pracy dla magistra). Minister
Miśkiewicz
rozmowie
„Nie ma

podstaw do

rządności uczelni wyższych”.

z

oświadczył w

dziennikarzem:
merytorycznych
obaw o samo-

krytycznego dnia i o krytycznej porze Czesław F. znaj­
dował się w rodzinnej wsi, a bezpośrednio , po wy­
buchnięciu pożaru udał się na przystanek PKP w

Smrokowie, skąd odjechał do Krakowa. Wieczorem
podjął wyznaczony mu dyżur strażnika w jednym
■z Urzędów Pocztowych. Wiele okoliczności przemawia­
ło za tym, że właśnie Czesław F. był sprawcą podpa­
lenia zabudowań rodziców. W tej sytuacji zdecydowa­
no się na zatrzymanie podejrzanego.

Już w trakcie pierwszego przesłuchania Czesław. F.

przyznał się, do podpalenia. Szokujący był nie tylko
sam czyn dokonany przez młodego człowieka, ale szo-

nienie żądań, doprowadzał w rodzinnym domu do kon­
fliktów i awantur.

26 czerwca Czesław F. domagał się od matki 300 po­
trzebnych mu złotych. Cecylia F. odmówiła. Syn po­
stanowił ostatecznie „ukarać” rodziców i za nlezaku-
piony samochód, i za „nieprzępisaną” ziemię, i za te

głupie kilkaset złotych, które nie zostały mu wręczo­
ne: Wziął więc zapałki, przyciągnął pod stodołę stertę
słomy i podpalił. Potem spokojnie poszedł na przysta­
nek PKP...

Przesłuchani w charakterze świadków Cecylia i Sta­
nisław F. skorzystali z przysługującego im prawa i od-

„Kara“ dla rodziców
kujące były również pobudki, które skłoniły go
do podjęcia próby zniszczenia życiowego dorobku naj­
bliższych.

Oto Czesław 1 F. twierdził, że jego stosunki z rodzi­
cami układały się bardzo źle. To „zło” polegało na

tym, że rodzice systematycznie odmawiali spełnienia
kilku żądań syna. Syn zaś domagał się od matki i ojca
przede wszystkim zakupu samochodu dla niego, a tak­
że „przepisania” części- ziemi. Chciał być panem na

swoim gospodarstwie, chciał popisywać się przed
kolegami wozem. Kiedy nie mógł się doczekać na speł-

mówili składania zeznań. Nie chcieli jeszcze bardziej
pogrążać syna. Czesław F. 'powie natomiast: „...rodzi­
ce wiedzieli, że to ja podpaliłem stodołę. Ojciec, kiedy
wróciłem do domu z roboty, pytał mnie dlaczego pod­
paliłem stodołę. Powiedziałem, że w . domu rodzice
nie stworzyli mi odpowiednich warunków. Rodzice
mówili też do mnie, abym nie przyznawał się na mi­
licji do podpalenia. Planowali, że wspólnie postawimy
nową stodołę”.

Przyznał się, bo uważał, że matactwem niczego do­
brego nie uzyska. Wie także, że rodzice przebaczyli mu

jego czyn, przebaczyli, chociaż stracili mienie o war­
tości przekraczającej milion złotych. Najlepszym do­
wodem tego przebaczenia jest fakt wynajęcia adwo­
kata, który ma bronić młodego F. przed sądem.

Adwokat zabrał się do dzieła energicznie i złożył ,

wniosek o przeprowadzenie badań psychiatrycznych
podejrzanego. Mecenas w swoim piśmie powoływał sl?
na urazy głowy poniesione w przeszłości przez jego
klienta, a także na niezwykłość sytuacji. To prawda,
że trzeba mieć nie najlepiej poukładane w głowie,
by bawić się w piromana, a do tego na szkodę władnej
rodziny.

Adwokacki wniosek został uwzględniony i Czesła­
wem F. zajęli się lekarze psychiatrzy i psycholog.

. Biegli w konkluzji wystawionej opinii stwierdzili jed­
nak: „...Czesław F. nie był i nie jest chory psychi­
cznie u> rozumieniu psychozy, jak również nie jest
upośledzony Umysłowo. Opiniowany jest natomiast o-

sobnikiem o nieprawidłowych (psychopatycznych) ce­
chach osobowości. ( . ..) Nie ma podstaw do kwestiono­
wania poczytalności Czesława F. w stosunku do aktu­
alnie zarzucanego mu czynu przestępczego”.

Opinia biegłych sprawia, że Czesław F. w pełni od­
powiadać będzie za podpalenie, które w naszym ko­
deksie karnym traktowane jest jako zbrodnia — czyli
przestępstwo szczególnie niebezpieczne i zagrożone wy­
sokimi sankcjami karnymi. O ich rozmiarze zadecydu­
je jednak Sąd Wojewódzkie w Krakowie, na wokan­
dzie którego znajduje się sprawa Czesława F.

JANUSZ HAŃDEREK
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BESTSELLER
PT. „POLAND”

liście 10 najpoczytnłej-
książek w USA pozy-

zajmuje powieść Jamę-
„POLAND”.

Na

szych
cj<? I
sa A. Michnera

Jej autor od. dawna specjali­
zuje się w panoramach hi­
storycznych wybranych rejo­
nów świata. Opisał już m. in.

Hawaje, Izrael, Afrykę Pld.
Michner był w’ Polsce wielo­
krotnie, ostatnio w 1981) udzie­
lił wtedy wywiadu i zapo­
wiedział napisanie tej książ­
ki. „POLITYKA” drukowała
ten wywiad — a w ostatnim
numerze publikuje obszerne
fragmenty książki, która nie

jest pozbawiona schematyz­
mu, ale napisana z pozycji
sympatii do Polski.

POLSKI PUNK —

CO TO TAKIEGO?

Moda, która umrze jak in­
ne, podobne, czy wyraz głęb­
szych i poważniejszych pro­
blemów młodzieży? Krzysztof
Kwaśniewski, prof. socjologii,
upatruje (też w „TiT”) przy­
czyn powstania zjawiska punk
w Polsce m. in. w tzw. eska-

pizmie (ucieczka, oderwanie

się od rzeczywistości, unika­
nie problemów współczesno­
ści).


